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Aleksandra ze Szczerbićskich Piłsudska /12 Kil 1S82 -31 III 196

Ur.w S u w a ł k a c h  j a k 9 c ó r k a  P i o t r a .  P aw ła  ° z c z e r b i ń s k i e g o , u r z ę d -  
n i k a  w t a m t e j s z y m  m a g i s t r a c i e  i  J a d w i g i  z Z a h o rsk ic h o R o d z sL n a  J e j  
b y ł a  z u b o ż a ł ą  s z l a c h t ą . W c z e ś n i e  s t r a c i ł a  o b o j e  r o d z i c ó w , a  wywcho; 
wy w a ł a  J ą  b a b k a , K a r o l i n a  z T r u . s k o ł a s k i c h  Z a h o r s k a .  V/ r .  1901 u k o i i -  
c z y ł a  g im n a z ju m  w S u w a ł k a c h , a  w , l a t a c h  1 9 0 1 - 1 9 0 4  u c z ę s z c z a ł a  na

>

k u r s y  h a n d lo w e  J . S ^ m i r a d z k i e j  .w f a r s z a w i e , a  n a s t ę p n i e  s t u d i o w a ­
ł a  na t f zri. U n iw ersy w fc f le  L a t j ą c y m .  r .  T903 z o s t a ł a  u r z ę d n i c z k ą  w
f a b r y c e ‘ s k ó r z a n e j  n a  7 / o l i .7’ r o k u  1904 ' / . - s t ą p i ł a  do  PPS,?, w k r ó t c e  
po tym  z a ł o ż y ł a  K o ło  K o b i e t  -PPS na B r ó d n i e  i  z o s t a ł a  j e g o  p r z e ­
w o d n i c z ą c ą .

U c z e s t n i c z y ł a  w w i e l u  a k c j a c h  b o jo w y c h  P I S , a  m i a n o w i c i e  w de:* 
D i o n s t r a c j i  na  p l a c u  Grzybowskim w a r s z a w i e  / 1 3 KI 1 9 0 4 / , w a k c j i  
b o j o w e j  pod Zezd-anan i  / 2 6 IX 1 9 0 8 / ,w  a k c j i  na  Bank Pańs tw ow y  w 
, : i j o w i e . Do J e j  obowiązków w O r a g a n i z a c j i  S p i s k ó w o - B o j o w e j  PPS 
n a l e ż a ł o  o r g a n  i  z ow a n i e  t r a n s p o r t u  b r o n i  o r a z  j e j  p r z e c h o w y w a n i e »

,7 r o k u  1906 p o z n a ł a  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o . Po r o z ł a m i e  w PPS 
o p o w i e d z i a ł a  s i ę  z a  f r a k c j ą  R e w o l u c y j n ą . 7 s t y c z n i u  1907  r o k u  
z o s t a ł a  a r e s z t o w a n a  w a r s z a w i e  p r z e z  O c h r a n o , a l e  w k r ó t c e  w b r a -  
’:u  dowodów z w o l n i o n a . P o  k l ę s c e  r e w o l u c j i  1 9 0 5 - 1 9 0 7  A l e k s a n d r a  
7 z c z e r c i ś s k a  p r z e n i o s ł a  s i ę  do Lwowa i  n a w i ą z a ł a  ś c i s ł ą  w s p ó ł ­
p r a c . .  ze  Z w ią z k iem  s t r z e l e c k i m .  E y ł a  w s p ó ł z a ł o ż y c i e l k a .  f o w . C p i e k i  
n a d ,’i ę  ś n i a m i  P o l  i  t y  o zny a . i .

Po w ybuchu I  w o jn y  ś w i a t o w e j  p r z y d z i e l o n o  J ą  do o d d z i a ł u  wy- 
w ś a d o w c z o - k u r i e r s k i e g o  I  B ry g a d y  L e g i o n ó w ,a  w k r ó t c e  po tym z o s -
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M*.
t o ł a  m ian o w an a  k o m e n d a n tk ą  k u r i e r e k ,  r ó w n o c z e ś n i e  n a l e ż a ł a  do PO'., 
a w l i s t o p a d z i e  1915 r o k u  a r e s z t o w a l i  {Ją C i e n c y , a  n a s t ę p n i e  i n t e  
n o w a l i . Z w o ln i o n a  po a k c i e  5 l i s t o p a d a  1S 16 r . . P o d  k o n i e c  I  wcjn;.  
w o k r e s i e  i n t e r n o w a n i a  J . P i ł s u d s k i e g o , A l e k s a n d r a  z n a j d o w a ł a  s i ę  
w b a r d z o  c i ę ż k i c h  w a r u n k a c h  m a t e r i a l n y c h . 2 § x i ± s ± a ę z ź 2 xA^2^ z a ^ : : x 2i 
xx2-e±3eeś®3cze 25 p a ź d z i e r n i k a  1921 w L e l w e d e r z e  k s . p r a ł a t  A oka-  
r z e w s k i  u d z i e l i ł  x ± u b u  J e j  ś l u b u  z . J ó z e f e m  P i ł s u d s k i m .

Po r o k u  1926 s p r a w o w a ł a  s z e r e g  f u n k c j i  -  p r z e w o d n i c z ą c e j  Lig:' 
K o b i e t , R o d z i n y  W o j s k o w e j , s t o w a r z y s z e n i a  o p i e k i  n a d  bezdomnymi 
" O s i e d l e " , U n i i  P o l s k i c h  Związków Obrońców O j c z y z n y , b y ł a  t a k ż e  
h o n o r o w ą  p r z e w o d n i c z ą c ą  ż e ń s k i e j  s e k c j i  P . I . D . A . C . / F e d e r a t i o n  
I n t e r n a t i o n a l e  d e s  A n c ie n s  C o m b a t t a n t s / .

B y ł a  j e d n ą  z r e d a k t o r e k  dwu k s i ą ż e k  z a w i e r a j ą c y c h  w sp o m n ien i?  
b o j o w n i c z e k  w a l k  o n i e p o d l e g ł o ś ć  / " W i e r n a  s ł u ż b a " , A w a  1 9 2 7 , " 3 ł u :  
ba  O j c z y ź n i e " , W w a  1 9 2 9 / .

W r o k u  1939 p r z e d o s t a ł a  s i ę  w r a z  z c ó r k a m i  d o  A n g l i i  p r z e z  
L i t w ę  , Ł o t w ę , S z w e c j ę ..7 r o k u  1960  o p u b l i k o w a ł a  w L o n d y n i e  "Y/spom- 
nienia" .Zrnj^ąf ła  31 I I I  1963 r .  i  p o c h o w a n a  z o s t a ł a  n a  c m e n t a r z u  
W o r t h  3 h e e n  C e m e t e r y .

P o s i a d a ł a  o d z n a c z e n i a : V i r t u t i  M i l i t a r i  V k l . , W r z y 2  A i e p o d ł e g  
Aści  z m i e c z a m i , O r d e r  P o l o n i a  R e s t i t u t a  n a d a n y  t r z y k r o t n i e  /192A 
1 9 3 0  i  1 9 3 7 / 5KrzyZ W a le c z n y c h  i  Z ł o t y  KrzyZ Z a s ł u g i .

r . o . W i e  w i e m ,c z y  o t o  P a n i  c h o d z i ł o ?  J e ż e l i  n i e , t o  p r o s z ę  :;i ; 
k a w i e  d a ć  z n a ć  t e l e f o n i c z n i e  .b^ra mó-zl p r z e g o t o w a ć  ewenti-  l n i er  -  -  1  x j

n o ś  i n n e g o ,
va
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ALEKSANDRA PIŁSUDSKA z d. SZCZERBIŃSKA (1882-1963), ps. „Ola”

Aleksandra Szczerbłńska urodziła się 12 grudnia 1882 r. w Suwałkach jako córka Piotra 

Pawła, urzędnika Magistratu Miejskiego, i Julii Jadwigi z Zahorskich. Ojciec pochodził z 

niezamożnej rodziny mieszczan suwalskich, matka ze zubożałej rodziny szlacheckiej. 

Rodzice Aleksandry zmarli, gdy miała 10 lat. Jej wychowaniem zajęła się babka Karolina z 

Truskolaskich Zahorska oraz ciotka -  Maria Zahorska. W domu kultywowano tradycje 

patriotyczne. Zarówno dziadek, jak  i babka brali czynny udział w  powstaniu 1863 r. Babka 

przechowywała i przewoziła broń dla powstańców, a jej bracia za udział w  powstaniu zostali 

zesłani na Syberię.

Ponieważ rodzice nie chcieli posyłać córki do zrusyfikowanej szkoły, Aleksandra 

rozpoczęła naukę w tajnej szkole pani Dworakowskiej, a następnie w gimnazjum w 

Suwałkach. Po zdaniu w 1901 r. matury, w  latach 1901-1904 uczęszczała na kursy handlowe 

J. Siemiradzkiej w  Warszawie. Kształciła się także na tzw. Uniwersytecie Latającym.

Podczas pobytu w Warszawie zetknęła się z kręgami radykalnej inteligencji. W 1903 

r. została urzędniczką w fabryce wyrobów skórzanych Homa na warszawskiej Woli. Rok 

później wstąpiła do PPS. Skierowana do pracy agitacyjnej na Bródnie - założyła i 

przewodniczyła kołu kobiet PPS. W początkach 1906 r. powierzono jej transport i 

organizację składów broni dla Organizacji Bojowej PPS. Uczestniczyła także w akcjach 

zbrojnych. W listopadzie 1906 r. uczestniczyła w manifestacji na Placu Grzybowskim w 

Warszawie. W tym czasie zrezygnowała z pracy w fabryce i utrzymywała się z udzielania 

korepetycji. W maju 1906 r. poznała Józefa Piłsudskiego, z którym wkrótce się związała.

W 1906 r. po rozłamie w PPS -  przeszła do PPS Frakcji Rewolucyjnej. W styczniu 

1907 r. za działalność w ruchu socjalistycznym została aresztowana w W arszawie i osadzona 

w więzieniu przy ul. Daniłłowiczowskiej. Po 3 tygodniach została przeniesiona na Pawiak, 

gdzie oczekiwała na rozprawę sądową. Zwolniona z braku dowodów udała się do Radzymina, 

a następnie do Kijowa, w związku z przygotowywaną tam przez J. Piłsudskiego akcją 

zbrojną. We wrześniu 1908 r. wzięła wraz z J. Piłsudskim udział w napadzie na pociąg pod 

Bezdanami na Wileńszczyźnie. Potem przeniosła się na stałe do Galicji i zamieszkała we 

Lwowie, gdzie podjęła pracę w biurze fabrycznym. We Lwowie związała się z ruchem 

strzeleckim. W 1912 r. wstąpiła do oddziału żeńskiego Związku Strzeleckiego, gdzie 

zajmowała się m.in. szyfrowaniem wiadomości wywiadowczych oraz prowadzeniem

6



szkolenia strzelczyń z zakresu przechowywania broni i służby transportowej . W 1908 r. była 

współzałożycielką Towarzystwa Opieki nad Więźniami Politycznymi.

Po wybuchu wojny w 1914 r. otrzymała przydział do Oddziału Wywiadowczego I 

Brygady Legionów Polskich, gdzie objęła komendę żeńskiej służby kuriersko-wywiadowczej. 

Jej rola polegała na koordynacji pracy wywiadowczyń, przydzielaniu im zadań oraz na 

przygotowaniu ich do podróży. Była również skarbniczką Oddziału Wywiadowczego. Po jego 

rozwiązaniu w marcu 1915 r. nie zaprzestała działalności konspiracyjnej. Działała w PO W. 

W listopadzie 1915 r. została aresztowana przez władze niemieckie i internowana w obozie w 

Szczypiomie. Po kilku miesiącach przewieziono ją  do obozu w Lauban (Lubaniu) na Śląsku. 

Zwolniono j ą  po akcie 5 listopada 1916 r.

Po zwolnieniu powróciła do Warszawy, gdzie rozpoczęła pracę zarobkow ą jako 

urzędniczka. Równocześnie w latach 1917 -  1918 była czynną członkinią PO W, zajmowała 

się gromadzeniem broni, wykonywała zadania wywiadowcze i przewoziła materiały 

wybuchowe. W 1917 r. weszła w skład Zarządu Głównego Ligi Kobiet Pogotowia 

Wojennego.

Aleksandra Piłsudska za udział w pracy niepodległościowej Dekretem NPiNW  z 17 

maja 1922 r. ogłoszonym w Dz.Pers. MSWojsk. Nr 1 z 4 stycznia 1923 r. została odznaczona 

Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari V klasy. Krzyż nr 6610. Otrzymała 

także KW, KNzM, Zł.KZ (1932), trzykrotnie OOP (1928, 1930, 1937) i Orderem Polonia 

Restituta.

W lutym 1918 r. urodziła córkę Wandę. Jej ojcem był J. Piłsudski, który od 22 lipca 

1917 r. przebywał w wiezieniu niemieckim. Drugą córkę, Jadwigę, urodziła w  lutym 1920 r. 

Związek nie mógł być zalegalizowany, ponieważ pierwsza żona Piłsudskiego, Maria z 

Koplewskich, nie zgadzała się na rozwód. Piłsudski jako Naczelnik Państwa mieszkał w 

Belwederze, podczas gdy ona z dziećmi w dwupokojowym mieszkaniu w  Warszawie. 

Małżeństwo zawarte zostało dopiero 25 października 1921 r., po śmierci pierwszej żony 

Piłsudskiego. W tym samym roku Aleksandra kupiła dom w Sulejówku.

Po zamachu majowym w 1926 r. Aleksandra Piłsudska sprawowała wiele funkcji, 

m.in. w Kapitule Orderu Virtuti Militari. Ponadto była honorową przewodniczącą Ligi Kobiet 

Polskich, stowarzyszenia „Osiedle”, Rodziny Wojskowej, Unii Polskiego Związku 

Obrończyń Ojczyzny, i żeńskiego FIDAC-u. Udzielała się w pracach Towarzystwa Opieki 

nad Bezdomnymi Dziećmi „Nasz Dom”. Była współredaktorką dwóch tomów wspomnień 

kobiecych z okresu I wojny światowej; „W ierna Służba” (1927) i „Służba Ojczyźnie” (1929). 

W czerwcu 1938 r. stanęła na czele I Kongresu Pracy Społeczno-Obywatelskiej Kobiet, który

7



odbył się w Warszawie z udziałem 40 organizacji kobiecych. Przed w ojną za honorarium z 

wydania „Pism zbiorowych” Piłsudskiego kupiła majątek Kamienny Dwór w Białostockiem.

We wrześniu 1939 r. przez Litwę, Łotwę, Szwecję przedostała się do Wielkiej Brytanii 

i zamieszkała w Londynie. W 1960 r. wydała „W spomnienia” . Zmarła 31 marca 1963 r. 

Została pochowana na cmentarzu North Sheen Cementery. 28 października 1992 r. Jej prochy 

złożone zostały w rodzinnym grobowcu na cmentarzu Powązkowskim w Warszawie.

Aleksandra Piłsudska miała czworo rodzeństwa. Z mężem, Józefem Piłsudskim (1867- 

1935) miała dwie córki: Wandę (ur 7 II 1918, lekarz-psychiatra) i Jadwigę, zam ężną 

Jaraczewską (ur. 28 II 1920, inżynier -architekt).

BIBLIOGRAFIA:

CAW: VM 25-1845; Bobrowska B., Przeżycia z  okresu I  wojny światowej 1914-1918, rkps., 

Zakład Narodowy im. Ossolińskich, sygn. 13139/11, k.43, 47; Dufrat J. Kobiety w kręgu..., 

passim; Filipkowska W., Do Warszawy... Kartka z  pamiętnika, Polska Zbrojna 1928, nr 79; 

Garlicki A.,Aleksandra ze Szczerbińskich Piłsudska, PSB, t.26, s.303-304; tenże, J ó ze f 

Piłsudski 1867-1935, Warszawa 1990, passim; Halny R., Aleksandra Piłsudska, komendantka 

wywiadu kobiecego, Warszawa 1934; Jaworska K., W niewoli niemieckiej, w: Za kratami 

więzień i drutami obozów. (Wspomnienia i notatki więźniów ideowych z lat 1914-1920), red. J 

Stachiewicz, t . l ,  Warszawa 1931, s. 29; Kalicki W., Powrót do Sulejówka, W arszawa 2001, 

passim; Kawalerowie VM 1792-1945, red. B Polak, t. II, cz.2, Koszalin 1993, s. 165-166; 

Kruszewska Z., Życie i muzyka wiezienia (1906-1907), Niepodległość 1937, nr 15, s.79; Łoza 

S., Czy wiesz..., s. 572. Pełczyńska W., Kobieta w walce..., s.871; Pepłoński A., Wywiad w 

wojnie..., s. 19; Piłsudska A., Udział kobiet w walkach o niepodległość, Niepodległość 

(Londyn) 1955, t. 5, s. 169-188; taż, Wspomnienia, Londyn 1960; Pobóg-Malinowski W., 

Laboratoria Organizacji Bojowej PPS, Niepodległość 1934, t. 10, s. 467; Szczerbińska A., 

Akcja niepodległościowa, w: Służba Ojczyźnie, s. 213-215; taż, Oddział Wywiadowczy I  

Brygady, w: Wierna Służba, s.81-83; Śliwińska L., Pamiętnik Ligi Kobiet Pogotowia 

Wojennego AAN, Liga Kobiet Polskich, sygn. 32, k. 76.

8



Szczerbińska Aleksandra zam. Piłsudska ( 1882-1963), ps. „Ola”, członkini PPS i 
PPS-Frakcji Rewolucyjnej, w I wojnie światowej komendantka oddziału 
wywiadowczo-kurierskiego I Brygady Legionów, w okresie międzywojennym 
inicjatorka akcji charytatywnych i społecznych, podczas II wojny światowej i po 
wojnie na emigracji w Wielkiej Brytanii.

Aleksandra Szczerbińska urodziła się w Suwałkach 12 XII 1882 w wielodzietnej 
rodzinie Piotra Pawła i Julii Jadwigi z d. Zahorskiej. Ojciec, urzędnik Magistratu w 
Suwałkach, pochodził z niezamożnej rodziny mieszczańskiej, a matka ze zubożałej 
rodziny szlacheckiej. Osieroconą w wieku dziesięciu lat Aleksandrę i jej czworo 
rodzeństwa wychowywała Karolina z Truskolaskich Zahorska , babka, oraz 
Wiktoria Maria Zahorska, ciotka. Aleksandra w 1901 ukończyła rosyjskie 
gimnazjum w Suwałkach, a następnie kształciła się na kursach w Wyższej Szkole 
Handlowej J. Siemiradzkiej w Warszawie oraz studiowała na tzw. „uniwersytecie 
latającym”. W 1903 podjęła pracę urzędniczki w fabryce wyrobów skórzanych 
Homa na Woli. W Warszawie zetknęła się ze środowiskiem radykalnej inteligencji i 
młodzieży.

W 1904 wstąpiła do PPS i została skierowana do pracy agitacyjnej wśród 
robotników na Pradze. Dn. 13 XI 1904 uczestniczyła w zbrojnej manifestacji na pl. 
Grzybowskim, ukrywając broń w Kościele św. Ducha. Dla powstających Bojówek 
PPS tworzyła składy broni oraz materiałów wybuchowych, a po zorganizowaniu 
Organizacji Bojowej PPS nie tylko kierowała centralnymi składami broni, ale także 
zaopatrywała je, sprowadzając m.in. broń z Belgii. Zrezygnowała wówczas z pracy i 
utrzymywała się z udzielania korepetycji. Po rozłamie w 1906 w PPS związała się 
PPS-Frakcją Rewolucyjną na czele z J. Piłsudskim. W 1907 przypadkowo 
aresztowana w Warszawie przez rosyjską policję, była więziona na 
Daniłłowiczowskiej, a następnie na Pawiaku. Zwolniona z powodu braku dowodów 
winy, wkrótce wyjechała do Kijowa, w związku z przygotowaniami J. Piłsudskiego 
do akcji bojowej w Bezdanach koło Wilna. We wrześniu 1908 wzięła udział w tej 
akcji ( napad na pociąg celem zdobycia funduszy dla działalności 
niepodległościowej). Jej zadaniem, poza przywiezieniem broni i materiałów 
wybuchowych na miejsce zbiórki w Wilnie, było ukrycie i wywiezienie części 
zdobytych pieniędzy po udanym zamachu. Po akcji w Bezdanach przeniosła się na 
stałe do Lwowa. Nawiązała tam współpracę ze Związkiem Strzeleckim i od 1912 
należała do oddziału kobiecego Związku. Poza tym prowadziła bibliotekę ZWC, 
była też współzałożycielką Tow. Opieki nad Więźniami Politycznymi. Podczas 
nielegalnych wyjazdów ze Lwowa gromadziła informacje na temat ludności w 
Królestwie i zaborze rosyjskim, sporządzała szkice terenów i fortyfikacji ( Kowno), 
wykorzystane później podczas wojny. W tym czasie prowadziła też korespondencję 
z J. Piłsudskim.
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Po wybuchu I wojny światowej kierowała oddziałem wywiadowczo-kurierskiem I 
Brygady Legionów. Działała też w POW . W listopadzie 1915 została aresztowana w 
Warszawie przez Niemców pod zarzutem werbowania do tajnej organizacji. 
Uwięziona na Pawiaku, internowana przebywała w obozie w Szczypiomie, a później 
w obozie Lauben (Lubań) na Śląsku. Zwolniona po akcie 15 XI 1916, wróciła do 
Warszawy. Rozpoczęła pracę zarobkową jako urzędniczka, działała też w Lidze 
Kobiet.

Aleksandra Szczerbińska Dekretem Naczelnika Państwa i Naczelnego Wodza z 
dn. 17 V 1922 została odznaczona Orderem Wojennym Virtuti Militari V klasy ( nr 
k. 6110) za męstwo i hart ducha wykazany w pracy niepodległościowej. Odznaczona 
była także : KW, KNzM, OOP( trzykrotnie), ZKZ i innymi.

Po kryzysie przysięgowym i aresztowaniu J. Piłsudskiego Aleksandra wycofała się 
z pracy politycznej i społecznej. Była pod stałą obserwacją niemieckiej policji, 
szukającej pretekstu do jej internowania, którego chciała uniknąć. Dn. 25 X 1921 
zawarła związek małżeński z Józefem Piłsudskim, Marszałkiem Polski. Po 
przewrocie majowym w 1926 brała udział w akcjach charytatywnych i społecznych. 
Sprawowała szereg funkcji -  przewodniczącej Ligi Kobiet, Rodzin Wojskowych, 
Stowarzyszenia Opieki nad Bezdomnymi „Osiedle”, Unii Polskich Obrończyń 
Ojczyzny; była też honorową przewodniczącą sekcji żeńskiej FIDAC oraz 
protektorką i honorową członkinią Organizacji PWK . Współredagowała dwa tomy 
wspomnień uczestniczek walk o niepodległość : Wierna służba ( 1927), Służba 
Ojczyźnie (1929).

We wrześniul939 z córkami Wandą i Jadwigą przedostała się do Londynu przez 
Litwę, Łotwę i Szwecję. W październiku 1940 w j. angielskim wydała Wspomnienia. 
Zmarła w Londynie dn. 31 III 1963 i została pochowana na cmentarzu North Seehen 
Cementery. Dn. 28 X 1992 prochy Aleksandry Piłsudskiej zostały złożone w 
rodzinnym grobie na Powązkach.

Córki Aleksandry i Józefa Piłsudskich : Wanda ( ur. 1918) , absolwentka 
Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu w Edynburgu, w czasie II wojny światowej 
pracowała w służbach pomocniczych w WP ; Jadwiga Piłsudska zam. Jaraczewska 
(ur. 1920) od połowy 1942 do 1944 była pilotką w Lotniczej Pomocniczej Służbie 
Transportowej w Wielkiej Brytanii. W 1990 Wanda i Jadwiga powróciły na stałe z 
Wielkiej Brytanii do Polski.

APAK, T. 268/WSK; CAW, VM 25-1845;
Filipow K., Order VM 1792-1945, Warszawa 1990, s. 115 ; Iwańska A., Kobiety z 

firmy, Londyn 1995, s. 12, 106; Monsiorska, Album..., 81, 96 ; Nałęcz, POW..., 
passim; Pepłoński A., Wywiad w wojnie polsko-bolszewickiej 1919-1920, Warszawa 
1999, s. 19 ; Piłsudska A., Wspomnienia, Warszawa 1960, passim; Pobóg- 
Malinowski W., Najnowsza..., t. I, s. 192, 208 ; Polak B., Piłsudska Szczerbińska
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Aleksandra [  w:] Kawalerowie Yirtuti Militari 1792-1945, Koszalin 1993, t. II, s. 
165-166 ; PSB, t. XXVI, s. 304; Rószkiewicz, Trudne decyzje..., s. 127; Służba 
Ojczyźnie..., passim; Służba Polek..., cz. 4, s. 361, 365, cz. 5, s. 23, 26, cz. 8 , 
passim ; Sylwetki kobiet-żołnierzy, Toruń 2003, t. 1, s. 148-149, 348; Tomaszewski 
L., Wiłeńszczyzna, Warszawa 1999, s. 35 ; Uziembło A., Aleksandra Piłsudska z d. 
SzczerbiĄska, Gązeta Wyborcza, 30 I 2007; Wesołowski, Order VM ..., s. 342, 485; 
Wierna służba..,, passim, Wójcik Z., Polska Zbrojna, nr 122 z 1992; Zawacka, 
Czekając .., passim.

11



SZCZERBIŃSKA Aleksandra zam. PIŁSUDSKA (1882-1963), członkini PPS w 

Warszawie, kierowniczka centralnych składów broni w Organizacji Bojowej PPS, od 1912 we 

Lwowie w Związku Walki Czynnej, następnie kurierka i wywiadowczym w Oddziale 

Kobiecym Związku Strzeleckiego, od 1914 Komendantka Oddziału Kurierek I Brygady 

Legionów, także członkini POW w Warszawie. W ięźniarka Pawiaka, internowana w obozie w 

Szczypiornie, w II RP działaczka społeczna, od 1939 na emigracji w Londynie

Aleksandra Szczerbińska urodziła się 12 XII 1882 w Suwałkach (wówczas zabór 

rosyjski) w wielodzietnej rodzinie urzędnika miejskiego Piotra Szczerbińskiego i Jadwigi z d. 

Zahorskiej. Po śmierci rodziców w 1892 wychowywała j ą  babka Karolina Zahorska, 

uczestniczka powstanie styczniowego. Naukę pobierała początkowo potajemnie w  domu, a od 

1892 w rosyjskim gimnazjum żeńskim w Suwałkach, gdzie w  1901 uzyskała maturę. 

Studiowała w Wyższej Szkole Handlowej J. Siemiradzkiej w Warszawie, którą ukończyła w 

1904, pracując jednocześnie od 1903 jako urzędniczka w fabryce wyrobów skórzanych na 

Woli. Kształciła się dalej na tzw. Uniwersytecie Latającym i tam zetknęła się z kręgami 

radykalnej inteligencji i młodzieży. W 1904 wstąpiła do PPS, gdzie skierowano ją  do 

działalności agitacyjnej na Bródnie. Tam założyła Koło Kobiet PPS i została jego 

przewodniczącą. Organizowała kółka samokształceniowe, przygotowywała i obsługiwała 

manifestacje, drukowała i kolportowała prasę. Uczestniczyła m.in. w demonstracji na Placu 

Grzybowskim w Warszawie 13 XI 1904 przeciwko zarządzonej przez rząd carski mobilizacji. 

Gdy powstała Organizacja Bojowa PPS objęła w niej funkcję kierowniczki centralnych 

składów broni zajmując się zakupem, transportem, przechowywaniem i przydziałem broni. W 

1906 poznała Józefa Piłsudskiego na konferencji Organizacji Bojowej w Krakowie i 

Zakopanem. W styczniu 1907 została aresztowana w Warszawie i osadzona w więzieniu na 

Daniłłowiczowskiej, następnie na Pawiaku. Zwolniona z braku dowodów wyjechała do 

Kijowa, gdzie ponownie współpracowała z przyszłym mężem; wzięła udział w 

przygotowywanej i kierowanej przez Piłsudskiego akcji bezdańskiej -  w napadzie na wagon 

pocztowy, w wyniku którego udało się zdobyć 200 tys. carskich rubli. Jej zadaniem, poza 

przywiezieniem na miejsce zbiórki w Wilnie broni i materiałów wybuchowych, było także 

wywiezienie i ukrycie po udanym zamachu części zdobytych pieniędzy. Uczestniczyła też w 

akcji napadu na Bank Państwowy w Kijowie. Zdobyte pieniądze zostały przeznaczone na 

nowo utworzony przez PPS-Frakcja Rewolucyjna nielegalny Związek Walki Czynnej (ZWC), 

w którego działalność zaangażowała się Aleksandra. W tym czasie zamieszkała we Lwowie i
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tam, po utworzeniu podlegającego ZWC, ale legalnego Związku Strzeleckiego, stanęła w 

1912 na czele jednej z sekcji jego Oddziału Kobiecego pełniąc funkcje wywiadowcze. Była 

też współzałożycielką lwowskiego Towarzystwa Opieki nad Więźniami Politycznymi.

Po wybuchu I wojny św. została komendantką zespołu kurierek Oddziału Kuriersko- 

Wywiadowczego I Brygady Legionów Polskich, odbywając wraz z innymi kurierkami 

wielokrotnie wyprawy między Warszawą, Moskwą, Kijowem, Odessą i innymi miastami. W 

opinii A. Koca: była nie tylko kierowniczką i inicjatorką, ale duszą pracy, podtrzymując 

poziom ideowy roboty w najcięższych warunkach prześladowań i utrudnień ze strony 

Prusaków i Austriaków. Ciążyła na niej odpowiedzialność za techniczne i konspiracyjne 

przygotowanie wywiadowczyń do każdej podróży, z  zadania tego wywiązała się znakomicie 

tak, że na kilkadziesiąt przejazdów dokonanych w najcięższych warunkach nie było ani 

jednego wyroku śmierci.... Działała równocześnie w POW, do którego prowadziła akcję 

werbunkową, gromadziła broń, przewoziła materiały wybuchowe i bibułę propagandową oraz 

wykonywała zadania wywiadowcze. W listopadzie 1915 została aresztowana przez władze 

niemieckie w Warszawie i skazana na internowanie w obozie w Szczypiornie, następnie w 

Lubaniu (Lauban) na Śląsku. Zwolniona po akcie 5 XI 1916, kiedy to Niemcy i Austro-Węgry 

zapowiedziały utworzenie niepodległego Królestwa Polskiego, powróciła do Warszawy. 

Podjęła pracę w biurze fabryki suszonych jarzyn, nadal angażując się w  działalność 

niepodległościową, głównie w Lidze Kobiet powołanej do opieki nad polskimi żołnierzami z 

Legionów i POW. Po internowaniu Piłsudskiego 22 VII 1917, będąc z nim w ciąży, żyła w 

ciężkich warunkach materialnych, poddana stałej inwigilacji niemieckiej i wówczas 

zaprzestała działalności politycznej. W lutym 1918 urodziła córkę Wandę. Druga córka 

Jadwiga urodziła się w lutym 1920. Związek nie mógł być zalegalizowany, bo żona Maria 

Piłsudska z Kopewskich nie godziła się na rozwód. Ślub zawarli dopiero 25 X 1921, już  po 

śmierci pierwszej żony Piłsudskiego.

Aleksandra Szczerbińska Dekretem NPiNW  z 17 V 1922 (Adj. Gen. L. 13388 VM) 

została odznaczona Krzyżem Srebrnym Orderu Wojennego Virtuti Militari z nr. Krzyża 6110. 

Była także odznaczona KW, KNzM, Zł.KZ, OOP (3 krotnie: 1928, 1930, 1937), i innymi.

W 1923 rodzina zamieszkała w Sulejówku w dworku „M ilusin” wzniesionym ze 

składek żołnierzy dla swojego wodza; po przewrocie majowym w 1926 zam ieszkała w 

Belwederze. Wówczas Aleksandra powróciła do czynnej pracy społecznej. Przewodniczyła 

lub patronowała Lidze Kobiet, sprawowała funkcję w Kapitule Orderu VM, uczestniczyła w 

pracach Rodziny Wojskowej. Zorganizowała i osobiście kierowała organizacjami „Osiedle” i
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„Opieka”, zajmującymi się opieką nad bezdomnymi i bezrobotnymi, przewodniczyła też Unii 

Polskich Związków Obrończyń Ojczyzny, Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet oraz 

honorowo żeńskiej sekcji FIDAC, udzielała się też w zarządzie towarzystwa opieki nad 

bezdomnymi dziećmi „Nasz Dom”. Była główną inicjatorką ustanowienia Krzyża 

Niepodległości. Była także współredaktorką dwu tomów wspomnień uczestniczek walk o 

niepodległość („W ierna służba” w 1927 i „Służba Ojczyźnie” w 1929) oraz Honorową 

Przewodniczącą Zarządu Głównego PWK. Po śmierci męża kontynuowała działalność 

społeczną i brała udział w organizowaniu Muzeum Belwederskiego. Mieszkała z córkami w 

małym domku niedaleko Belwederu a za honorarium z wydania pism zbiorowych 

Piłsudskiego nabyła majątek Kamienny Dwór na Białostocczyźnie.

We wrześniu 1939 przebywała w Warszawie, organizując pomoc dla ludności i 

uciekinierów z zachodniej Polski w ramach licznych organizacji, w których działała. Po 

wkroczeniu Rosjan przedostała się wraz z córkami przez Litwę, Łotwę i Szwecję do Anglii. 

Mieszkała kolejno w  Londynie, Cambridge, a od 1941 w Edynburgu w Szkocji. Po wojnie 

pozostała na emigracji angażując się tam w działalność społeczną. W 1960 wydała 

„W spomnienia”. Zaangażowała się w prace utworzonego w 1947 Instytutu Józefa 

Piłsudskiego oraz w prace Ligi Niepodległości Polski. Zmarła w  Londynie 31 III 1963, 

pochowana na North Sheen Cemetery. W 1992 jej prochy zostały przewiezione do Polski i 

złożone w grobie rodzinnym na Cmentarzu Powązkowskim.

Córka Wanda (1918-2001), we wrześniu 1939 czynna w PCK i Pogotowi Społecznym 

PWK w Warszawie, w czasie wojny ukończyła studia medyczne w Anglii, po wojnie lekarz- 

psychiatra w polskim szpitalu pod Londynem, zaangażowana w prace Instytutu Józefa 

Piłsudskiego w Londynie i Nowym Jorku. Córka Jadwiga (ur. 1920) zam. Jaraczewska, w 

czasie wojny w Anglii, od 1942 jako pilotka Air Transport Auxiliary (Pomocniczy Transport 

Powietrzny, ATA) zajmowała się dostarczaniem samolotów bojowych z fabryk na lotniska 

operacyjne oraz uszkodzonych samolotów do remontu, po wojnie inżynier-architekt. W 1990 

córki Aleksandry Piłsudskiej powróciły do Polski, w 2000 odzyskały dworek „M ilusin” w 

celu utworzenia Muzeum Józefa Piłsudskiego.

APAK, T. 268/WSK (tamże materiały od córki J. Jaraczewskiej m.in. z Instytutu Józefa Piłsudskiego 

w Londynie);

Dufrat, Kobiety..., passim; Filipow K., Order Yirtuti Militari 1792-1945, Warszawa 1990, s. 115; 

Gałęzowski M., Wierni Polsce Ludzie konspiracji piłsudczykowskiej 1939-1947, Warszawa 2005,
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passim; Garlicki A, Piłsudska ze Szczerbińskich Aleksandra, w: PSB, t. XXVI, s. 303-304; Iwańska

A., Kobiety z  firmy, Londyn 1995, s. 12, 106; Kawalerowie VM, Polak, t. 2, cz. 2, s. 165-166; Kronika 

kobiet, Warszawa 1993, s. 412, 556; Nałęcz, POW..., passim; Piłsudska A., O Kongresie Spoleczno- 

Obywatelskiej Pracy Kobiet, Praca Obywatelska 1938, nr 10; taże, Wspomnienia, Warszawa 2004; 

Pepłoński A., Wywiad w wojnie polsko-bolszewickiej 1919-1920, Warszawa 1999, s. 19; Pobóg- 

Malinowski, Najnowsza..., t. 1, s. 192, 208; Rószkiewicz, Trudne decyzje..., s. 127; Służba Polek..., 

cz. 4, s. 361, 365, cz. 5, s. 23, 26, cz. 8, passim; Sylwetki kobiet-żolnierzy, t. 1, Toruń 2003, a. 148- 

149, 348; Tomaszewski L., Wileńszczyzna lat wojny i okupacji 1939-1945, Warszawa 1999, s. 35; 

Uziembło A., Aleksandra Piłsudska z d. Szczerbińska. Wspomnienie (1883-1963), Gazeta Wyborcza 

30 I 2007; Wesołowski, Order VM..., s. 342, 485; Wierna służba ..., passim; Wójcik Z., Aleksandra 

ze Szczerbińskich Piłsudska 12 XII 1882-31 III 1963, Polska Zbrojna 28 X 1992; Zawacka, 

Czekając..., passim;
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O Pani Marszałkowa j w Belwederze.

Towarzystwo Miłośników Historii w Warszawie i jego xxkK$ Komisja 
Historii Kobiet w Walce o Niepodległość'zaprosiły w dniu  ̂gruania 
grono zainteresowanych osób ( głównie pań) na spotkanie naukowe na 
temat:"Rola Aleksandry Piłsudskiej i innych wybitnych kobiet w -wal­
ce o Niepodległość Rzeczypospolitej".Zebranie urządzono w Belwede- 
fze; to połączenie tematu i miejsca buaziło szczere wzruszenie u 
wchodzących do białego pałacu,który na zawsze związał się z posta­
cią Józefa Piłsudskiego.

Prof.Zbigniew wójcik,otwierając zebranie dał wyraz swemu wzru-
\W d z i e c iń stwie\

szeniu: znajdował się w sali,gdzie^wTelokrotnie razem z rówiesnikam 
zp belwederskiej szkoły Rodziny Wojskowej oglądał filmy oprowadza­
ne dla Marszałka,który bardzo lubił kino. Wspominał,jak bardzo tro 
kliwą i kochaną Mamą była Pani Marszałkowa dla tych dzieci",które J-e 
odpłacały^flielką miłością.Wyraził żal nas wszystkich,że choroba nie 
pozwoliła uczestnió w spotkaniu p.Jadwidze Piłsudskiej-Jaraczews- 
kiej,która w czasie II wojny światowej pełniła służbę w lotnictwie 
RAP i była zasłuzonym pilotem. >

Sylwetkę Aleksandry Piłsudskiej i jej służbę dla Polski żywo
i serdecznie przedstawił prof.dr Marian Marek Drozdowski-inicjator 
spotkania.Ola Szczerbińska przyszła na świat w 1882r.w Suwałkach, 
jako jectna z 12 rodzeństwaC z których przeżyło 5).W dużym dworze na 
przedmieściu Suwałk panowała obyczajowość ziemiańskiego wiejskiego

L-
dworu, zamieszkiwała go liczna rodzina^lio-zną służba,wychowanie byłe 
tradycyjne.Po ŚEiierci matki 10 letnią Olę wychowywała babcia,nie 
szczędząc opowiadań o treści patriotycznej i wspomnień o .-owstaniu 
styczniowym.Piękno ziemi suwalskiej zapadło mocno w duszę dziewczyi 
ki.

Pobyt w gimnazjum w Suwałkach - to ciężkie lata: nauczyciele wy­
łącznie Rosjanie,po polsku uczono tylko religii,nie wolno było mó-

)wic w ojczystym języku. Zupełnie inaczej było w Warszawie na Wyższj

(I
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Kursach Handlowych J.Siemiradzkiej,gzie wyicładali wyłącznie Polacy i 
używano polskie podręczniki,oczywiście potajemnie. Pobyt w Warszawie 
umożliwiał uczestnictwo w wykładach Uniwersytetu Latającego,był reali­
zacją marzeń o życiu niezależnym,samodzielnym.Panna Ola czytała Marksa,

yLiebknechta,a przed-jwszystkim nawiązała kontakty konspiracyjne .Do PPS
r \wstąpiła w 1904r.-,w tymże roku wzięła udział w manifestacji zbriSJinej ns 

pl.Grzybowskim,której celem był protest przeciwko mobilizacji w Polsce. 
Wkrótce stała się członkiem Organizacji Bojowej PPS; należało do niej 
organihowanie centralnych składów broni w Warszawie.W 190ór.poznała Jó­
zefa Piłsudskiego”którego imię było już legendą w Polsce podziemnej",js 
pisała we Wspomnieniach*Wsp^pracowała z nim na konferencji Organizacji

?
Bojowej w Kra* owie i w Zakopanem. Rozmowy z Piłsudskim na zakopianskicl

/  yspacerach przyniosły oczarowanie jego osobowoscią:wrażliwością na ludz­
ki los,wrażliwością na piękno przyrody,na poezję,oczarowanie dalekosięs
nymi planami * Zaangażowanie Aleksandry Szczerbińfkiej w robotę partyj­
ną rosło Jprecyzyjne organizowanie transportów broni i amunicji,ich
magazynowanie,przemówienia na tajnych zebraniach w dzielnicach robotni­
czych. W 1907'fzostała aresztowane,trzymana na Daniłłowiczowskiej i na

J lPawiaku przez dwa miesiące.Później -pobyt w Kijowie,gdzie znajomość z 

Piłsudskim zmieniła się w przyjaźń i wzajemną miłośó,wyznaną w ogrodacł 
kijowskich.

We wrześniu 1908r. Aleksandra Szczerbińska wzięła udział w akcji 
zbrojnej pod Bezdanami koło Wilna,akcji,kt^a przy^iasniiosła pieniądz* 
na działalność nowoutworzonego Związku Walki Czynnej. Ola przeszła do 
ZWC i Zw.Strzeleckiego,we Lwowie prowadziła bibliotekę,tłomaczyła mate­
riały treści wojskowej; razem z Daniłowskim założyła Tow.Opieki nad 
więźniami politycznymi,nawiązując korespondencję z zesłańcami na Syfcer: 
Gdy w r.1912 przy ro wijającym się Związku Strzeleckim załozono oddzia? 
kobiecy stanęła na czele jednej z sekcji..Oddział we Lwowie liczył wów­
czas 60 Kobiet ,a na początku wojny -bOO.Strzelczynie przeszły przeszki 
lenie wojskowe,w I Brygadzie pełniły scużbę wywiadowczą i kurierską, 
w v s o V Ceni0ną prsez Komendanta. r-wy 21



l'o wycofaniu I Brygady z Kielc p*Aleksandra objęła komendę nad Od^i 
łem kobiecym: administrowała bibułą propagandową,poraogała przy rekrut 
cji do POW.'# listopadzie 19l5r*w v¥arszawie-ponowne aresztowanie: Pa­
wiak, obóz w S^czypiornie w ziemiance ze szczurami,beż żadnego kontak­
tu ze światem; lepsze warunki panowały w następnym obozie-Lauban na 
Śląsku#skąd więńiarkl uwolniono po 4kcie 5 listopada 1916r,

Pani Ola wróciła do Warszawy: pracowała ciężko w biurze fabryki,gdz 
suszono jarzyny,a najwięcej czasu zajocijiî wała działalność w Lidze Ko­
biet ̂ Komendant prowadził Wydział Wojskowy Tymczasowej Rady Stanu.Po 
Jego aresztowaniu 22 lipca 1917r. Szczerbi^ńska-inwi^ilowana~musia 
ła zaprzestać działalności politycznej; została w ciężkich warunkach 
psychicznych i finansowyoh.W lutym 1918r.przyszła na świat córeczka 
Wanda.Samotnajd matka musiała po 11 dniach wrócić do pracy.Po pewnym 
czasie wyzwoliła się z poczucia bezradności; wynajęła pusty pokój w b 
dynkach fabrycznych#by w ciągu pracy móc doglądać dzieciątko.W li stać! 
do Ziuka pisała o nim szczegółowo*

Piłsudski
1® Listopada uwolniony z Magdeburgamitanął w Warszawie i zacząłor 

ganizowac polski byt niepodległy.Popołudniu mógł wyrwać się do skrom­
nego pokoju przy uł*Mińskiej na Pradze-^.Opoznać swą córeczkę,gdy pod 
oknem wiwatowały t ł u m y . J a k o  Naczelnik Państwa zamieszk/ał w Belwe< 
rzc w historyczną noc 29 listopaaa,rodzina przeprowadziła się na Ko­
szykową ?G*Do Belwederu Pani Aleksandra przeniosła się z 2 córkami po 
ślubie z Piłsudskim»który miał mjU^jfce w łazienkowskiej kaplicy.Roz­
poczęła normalne życie rodzinne i intensywną pracę * społeczną.

W 80 lecie odzyskania wolności należało-po raz pierwszy publicznie 
przywołać pamięć wielkiejjpatriotki,która reprezentuje jeden z ważnych
nurtów walki o niepodległość.

0 jedynym w wojsku poi kim generale " w spódnicy" mówił dr Tade­
usz Krawczak.Maria Wittekpwna (1899-1997) skautka z Kijowa,peowiaczka 
w wieku lat 19 szef biura wywiadowczego POW.W Polsce Niepodległej or­
ganizatorka i komendantka główna Przysposobienia Wojskowego Kobiet.
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W czasie okupacji niemieckiej szef Wojskowej Służby Kobiet w SZP, 
ZWZ,AKi Po 1945r. więziona; inicjatorka,przewodnicząca,a potem 
konsultant Komisji Historii Kobiet w Walce o Niepodległość w Towa­
rzystwie Miłośników Historia. Komisja,społecznym wysiłkiem grupy

»»para zebrała bogate archiwum i wydała Słownik uczestniczek walk o 
niepodległość Polski 1939-1945.Poległe i zmarłe w czasie okupacji 
niemieckiej”(Warszawa 1988).

Fragment ciekawych materiałów o działalności niepodległościowej 
harcestwa skiego w czasie I wojny zebranych przez dh Annę Zawads
odczytała dr dh Krystyna WyczaAską,przywołując pamięć dziewcząt i ] 
walczących o polski &dra. Lwów.

Wirszyłło o sanitariacie kobiet w walce o niepodległość w I wojnie 
światowej zapoznał zebranych p.Jacek Tomaszewski.Padło wiele,wiele 
nazwisk lekarek i sanitariuszek poległych,a także tych,która po la­
tach wojennej służby stanęły do organizacji lecznictwa w wolnej Po!
Niejdna z nich zapisała równie piękne karty służby Polsce w latach 
następnej wojny.

Po zebraniu uczestniczki i uczestnicy zapoznali się z wystawą
o Marszałku ze zbiorów p.Janusza Ciborowskiego,które są dostępne w 
Belwederze od 15 sierpnia 1995r.

bogatymi materiałami biograficznyjk opracowanymi przez p.Wanc

e

Hanna Szwaimowska
Warszawa,1 o.XII I998r.

a i r u t .
Y\

loa/Yię.
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Aleksandra Piłsudska
ŻONA MARSZAŁKA.

Aleksandra Piłsudska przyszła na świat 12 grudnia 1882 roku w Suwałkach jako siódme 
dziecko Piotra Pawła i Julii Jadwigi z Zahorskich. Ojciec pochodził z niezamożnej rodziny 
mieszczan suwalskich, zaś matka z zubożałej rodziny szlacheckiej. Rodzice Aleksandry 
zmarli gdy miała dziesięć lat. Jej wychowaniem zajęła się babka, Karolina z Truskolaskich 
Zahorska oraz ciotka - Wiktoria Maria Zahorska. Po ukończeniu gimnazjum w Suwałkach w 
1901 roku rozpoczęła studia na tzw. Uniwersytecie Latającym W 1903 roku została 
urzędniczką w fabryce wyrobów skórzanych Homa na Woli. Rok później wstąpiła do PPS i 
została skierowana do pracy agitacyjnej na Pradze. Uczestniczyła w demonstracji na Placu 
Grzybowskim w Warszawie (13 listopada 1904 roku). W Organizacji Bojowej PPS zajmowała 
się transportem i przechowywaniem broni. Zrezygnowała wówczas z pracy w fabryce i 
utrzymywała się z korepetycji. W maju 1906 roku poznała Józefa Piłsudskiego. Po rozłamie 
w PPS (listopad) pozostała w PPS Frakcja Rewolucyjna. Na początku 1907 r. została 
aresztowana w Warszawie i osadzona w więzieniu na Daniłłowiczowskiej. Po trzech 
tygodniach przeniesiona na Pawiak oczekiwała na rozprawę sądową. Zwolniona z braku 
dowodów winy udała się do Radzymina, a następnie do Kijowa. Tu znajomość z Piłsudskim 
przerodziła się w uczucie. W 1908 r. Aleksandra wzięła udział w akcji bezdańskiej (napad na 
wagon pocztowy w celu zdobycia funduszy). Na stałe przeniosła się do Lwowa, pracowała w 
biurze fabrycznym. Związała się z ruchem strzeleckim, a od 1912 roku była w oddziale 
kobiecym Związku Strzeleckiego. Prowadziła bibliotekę Związku Walki Czynnej, była 
współzałożycielką Towarzystwa Opieki nad więźniami politycznymi. W czasie I wojny 
światowej pracowała w oddziale wywiadowczo-kurierskim I Brygady Legionów, w którym 
została komendantką służby kurierskiej. Działała też w POW. Ta działalność stała się 
przyczyną aresztowania Aleksandry przez Niemców w Warszawie. W listopadzie 1915 roku 
ponownie znalazła się na Pawiaku. Skazana na odosobnienie - do ogłoszenia aktu 5 
listopada 1916 roku przebywała w Szczypiornie i Lauban na Śląsku. Po zwolnieniu powróciła 
do Warszawy i rozpoczęła pracę zarobkową jako urzędniczka, działała w Lidze Kobiet. W 
lutym 1918 roku Aleksandra urodziła córkę Wandę. Ojcem był więziony przez Niemców od 
22 lipca 1917 roku Józef Piłsudski. Druga córka, Jadwiga, urodziła się w lutym 1920 r. 
Związek nie mógł być zalegalizowany, bo żona Piłsudskiego, Maria z Koplewskich nie godziła 
się na rozwód. Ślub zawarli dopiero 25 października 1921 roku już po śmierci pierwszej 
żony Piłsudskiego (zmarła w Krakowie 1921 roku). Po przewrocie majowym 1926 roku 
Aleksandra Piłsudska patronowała lub przewodniczyła Lidze Kobiet. Była przewodniczącą 
Rodziny Wojskowej, stowarzyszenia "Osiedle", Unii Polskich Związków Obrończyń Ojczyzny. 
Udzielała się m.in. w pracach dla Towarzystwa Opieki nad Bezdomnymi Dziećmi. Małżeństwo 
nie układało się najlepiej i Piłsudski często przez dłuższy czas mieszkał w Głównym 
Inspektoracie Sił Zbrojnych. We wrześniu 1939 roku wraz z córkami przedostała się przez 
Litwę, Łotwę i Szwecję do Anglii i zamieszkała w Londynie. Tam zmarła 31 marca 1963 roku
i została pochowana w North Sheen Cmentary.

rne://A: VAieksanara Fiłsuaska.ntm U2-U-14
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strajkam i garbarzy w W arszawie i w Żyrardow ie, 
był członkiem W ydziału Młodzieży /K om isji 
Centralnej Związków Zawodowych. K ierował 
także akcją przeciw  P P S  dawnej F rakcji Rewo­
lucyjnej i Narodowej P artii Robotnicżej. W  tym  
czasie zapoczątkował swoją w ieloletnią działalność 
w Robotniczym  K lubie Sportow ym  «Marymont» 
i w W arszawskiej Spółdzielni M ieszkaniowej. 
Od lutego 1933 P. rozpoczął pracę,/po dw uletnim  
bezrobociu, jako urzędnik w dziale handlow ym  
Gazowni Miejskiej w W arszawie. W  czasie 
pow stania warszawskiego był W stopniu  pod­
porucznika sekretarzem  K om endy W arszaw a—  
Północ W ojskowej S łużby O chrony P ow stania. 
Po wyzwoleniu ponownie pracow ał (do m aja 
1947) w Gazowni w W arszawie i został w ybrany 
na przewodniczącego R ady Zakładow ej. N astęp­
nie wszedł 22 IV 1945 w skład K om ite tu  Miej­
skiego, działającego jako  autonom iczna jednostka  
w W arszawskim  W ojewódzkim  K om itecie PPS. 
W  lipcu 1946 został w ybrany  do Stołecznego 
K om ite tu  PPS, a od 3 1 /V III 1947 do grudnia 
1948 był jego w iceprzew odniczącym . W  lipcu 
1946 desygnowany na/Członka Stołecznej R ady 
Narodowej pełnił tam  fu n k c ję  przewodniczącego 
radnych PPS. P onad to  od 1 IV 1S47 do grudnia 
1948 był przewodn/czącym  wolskiego K om i­
te tu  Dzielnicowego pP S .

W  r. akad. 1947/8 Rozpoczął stud ia  na W ydziale 
A dm inistracy jnym  A kadem ii N auk Politycznych, 
k tóre przerwał po trzech la tach . Był przewo­
dniczącym  delegacji w arszawskiej na X X V II 
K ongres PPS 14— 17 X II  1947 we W rocła­
wiu, gdzie został w ybrany  do R ady  Naczel­
nej PPS. Był też delegatem  na I Z jazd 
Polskiej Zjednoczonej P artii R obotniczej (PZ 
P R ) 15— 21 X II 1948 w W arszawie. Od g ru­
dnia t. r. był II sekretarzem , po tem  człon­
kiem egzeku/ywy wolskiego K om ite tu  Dziel­
nicowego P Z P R  i członkiem K om ite tu  W ar­
szawskiego PZPR . Od r. 1946 wchodził do 
Zarządu Okręgowego Związku Zawodowego Sa­
morządów, od r. 1957 do Zarządu Głównego 
i do prezydium  Z arządu Okręgowego Związku 
Zawodowego Pracow ników  G ospodarki K om u­
nalnej. Zawodowo pracow ał od m a ja  1947 
jako  dytfektor B iura K ontroli przy  Zarządzie 
M iejskim m. st. W arszaw y, następnie kierow nik 
W ydziaju Inspekcji w P rezydium  Stołecznej 
R ady  N arodow ej, a od grudn ia 1953 jako  dy ­
rek to r Zarządu B udynków  M ieszkalnych dziel­
nicy jyiokotów. Zm arł 7 IV 1964 w W arszawie, 
pochow any został na cm entarzu  Powązkowskim .

W  m ałżeństw ie z K am illą S taszczak-S tani- 
szeWską, działaczką powązkowskiego K oła OM 
T U $ , P. miał syna Ja k u b a  (zm. w r. 1961), 
i c^rkę Joannę, lekarkę w W arszawie.

Powązkowska księga pamiątkowa, W. 1939; S ie­
ro ck i T., Warszawska organizacja PPS 1944— 1948, 
W. 1976; — J a b ło ń s k i  T., Młodość mojego poko­

lenia, W. 1977; — „Glos Młodzieży Robotniczej” 
1925, 1926, 1928; „Pobudka” 1928 nr 8; „Pokolenia” 
1965 nr 2; „Powązkowski Turowiec” 1927—9; „Ro­
botnik” 1928, 1930— 1934; „Sport Robotniczy” T.2: 
1964 s. 201; „Tryb. Ludu” 1964 nr 99, 100; „Z Pola 
W alki” 1963 nr 3, 1967 nr 1, 1974 nr 4; „Życie Osiedli 
Warsz. Spółdzielni Mieszkaniowej” 1964 nr 4/5; — 
Arch. Komitetu Warsz. PZPR: Teczka osobowa 1593; 
Arch. Red. Słown. Działaczy Pol. Ruchu Robotn., 
Warszawa: sygn. I— 163/1; Centr. Arch. KC PZPR: 
Teczka osobowa 7675 (tu fot.), rkp. nr 235/XXVl 
t. 23 k. 120, nr 237/1 t. 10 k. 169; — Relacja żony 
Kamilli Piłackiej i córki Joanny Pilackiej.

Ludomir Smosarski

Piłsudska ze Szczerbińskich A leksandra, pseud. 
Ola (1882— 1963), działaczka socjalistyczna i spo­
łeczna, d ruga żona Józefa Piłsudskiego. Ur.
12 X II  w Suw ałkach, była córką P io tra  P aw ła 
Szczerbińskiego, u rzędnika suwalskiego M agi­
s tra tu  Miejskiego, i Jadw igi z Zahorskich, po­
chodziła z zubożałej rodziny szlacheckiej. Rodzi­
ce zm arli, gdy była dzieckiem , i w ychow yw ała 
ją  b ab k a  K aro lina z Truskolaskich  Z ahorska 
(zm. w r. 1901). W  r. 1901 A leksandra ukończyła 
gim nazjum  w Suw ałkach i rozpoczęła stud ia  
na kursach  handlow ych w W arszawie. Po ich 
ukończeniu w r. 1903 została  urzędniczką w fab ry ­
ce w yrobów  skórzanych na W oli. K ształciła 
się też na tzw . U niw ersytecie L atającym . W ycho­
w ana w  środow isku patrio tycznym , zetknęła się 
w  W arszaw ie z kręgam i radykalnej inteligencji 
i m łodzieży. W  r. 1904 w stąp iła  do Polskiej 
P artii Socjalistycznej (PP S) i skierow ana została 
do działalności ag itacy jnej na Bródnie. Była 
uczestniczką dem onstracji na P lacu G rzybow ­
skim  w W arszaw ie (13 X I 1904). W  O rganizacji 
Bojowej P PS  zajm ow ała się tran sp o rtem  i p rze­
chow yw aniem  broni. Z rezygnow ała wówczas 
z p racy  w  fabryce na W oli i u trzym yw ała  się 
z udzielania korepetycji. W  r. 1906 poznała 
Józefa Piłsudskiego. Po rozłam ie w P PS  znalazła 
się w P P S -F rakcji R ew olucyjnej. W  styczniu  
1907 została  aresztow ana w W arszawie i po 
k ró tk im  pobycie w więzieniu na Daniłowiczow- 
skiej osadzona na P aw iaku. Zw olniona z b rak u  
dowodów w iny, w yjechała do K ijow a, w zw iązku 
z p lanow aną przez p artię  akcją ekspropriacy jną.
W  przygotow aniach b rał udział również P ił­
sudski. Znajom ość przekształciła się we w zajem ne 
uczucie. Oboje ukryw ali swój związek przed 
żoną Piłsudskiego M arią. W  r. 1908 A leksandra 
wzięła udział w przygotow yw anej i kierow anej 
przez Piłsudskiego akcji bezdańskiej (28 IX).
Po rewolucji 1905— 7 przeniosła się na stałe 
z K rólestw a do Galicji i zam ieszkała we Lwowie. 
Zw iązała się z ruchem  strzeleckim , a od r. 1912 
była w oddziale kobiecym 'Z w iązku Strzeleckiego. ,  
Była też współzałożycielką Tow. Opieki nad 
więźniam i politycznym i.

Po w ybuchu pierwszej w ojny pracow ała w od­
dziale w yw iadow czo-kurierskim  I B rygady Le-
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gionów Polskich, w którym  została kom endantką 
służby kurierskiej. Działała również w Polskiej 
Organizacji W ojskowej. W listopadzie 1915 
aresztowana przez władze niemieckie w W ar­
szawie, została skazana na internowanie. Zwolnio­
na po akcie 5 XI 1916, powróciła do W arszawy. 
Rozpoczęła pracę zarobkową jako urzędniczka 
i działała w Lidze Kobiet. Dn. 22 VII 1917 
Piłsudski został aresztowany. W  dn. 7 II 1918 
Aleksandra urodziła córkę W andę, której ojcem 
był Piłsudski. Druga córka Jadw iga urodziła 
się 28 II 1920. Maria Piłsudska nie godziła się 
na rozwód, więc aż do jej śmierci związek z Alek­
sandrą nie mógł zostać zalegalizowany. Piłsudski 
mieszkał w Belwederze, A leksandra w ynajm o­
wała dwupokojowe mieszkanie w Warszawie. 
Latem przebywali razem w podwarszawskich 
miejscowościach a w r. 1921 zakupili dom 

^  w Sulejówku pod W arszawą. W  dn. 25 X  1921 
w Belwederze zaw arty został związek mał­
żeński pomiędzy Aleksandrą Szczerbińską a Józe­
fem Piłsudskim. Od tego czasu Piłsudscy mieszkali 
razem.

Po przewrocie majowym P. przewodniczyła 
lub patronowała Lidze Kobiet, była przewodni­
czącą Rodziny Wojskowej, stowarzyszenia «Osie- 
dleo (opieka nad bezdomnymi z baraków), 
Unii Polskich Związków Obrończyń Ojczyzny, 
udzielała się m. in. w zarządzie tow arzystw a 
opieki nad bezdomnymi dziećmi «Nasz Dom». 
Na działania polityczne męża P. wpływu nie 
miata. Małżeństwo nie układało się najlepiej 
i Piłsudski często przez dłuższy czas mieszkał 
w Generalnym Inspektoracie Sił Zbrojnych. 
Po śmierci męża P. nie odgrywała roli politycznej. 
P. była w spółredaktorką dwu tomów wspom­
nień uczestniczek walk o niepodległość („W ierna 
służba”, W. 1927 i „Służba ojczyźnie”, W. 1929). 
Przed wojną za honorarium z w ydania „Pism 
zbiorowych” Piłsudskiego nabyła m ajątek  K a­
mienny Dwór w Białostockiem. W e wrześniu 
1939 wraz z córkami przedostała się przez 
Litwę, Łotwę i Szwecję do Anglii i zamieszkała 
w Londynie. W  r. 1960 w ydała Wspomnienia. 
Zmarła w Londynie 31 III 1963 i została pocho­
wana na North Sheen Cemetary. Była odznaczona 
m. in. Orderem V irtu ti M ilitari kl. V, Krzyżem 
Niepodległości z Mieczami, trzykrotnie Orderem 
Polonia R estitu ta , Krzyżem W alecznych.

W  małżeństwie z Józefem Piłsudskim  miała 
córki: W andę i Jadwigę.

Łoza, Czy wiesz, kto to jest?; Podręczna Ency­
klopedia Powszechna, Paryż, 1954; —  H aln y  R., 
Aleksandra Piłsudska, komendantka wywiadu ko­
biecego, W. [1934]; J ę d rz e je w ic z  W., Kronika 
życia Józefa Piłsudskiego 1867— 1935, Londyn 1977 
I—II; — A lf-T arczy ń sk i T., Wspomnienia oficera 
pierwszej brygady, Londyn 1979 s. 131—8 (fot.), 
157—61; L im anow sk i E5., Pamiętniki, W. 1961 
III; N ałk o w sk a  Z., Dzienniki, W. 1980 III; — 
„Dzień. Pol. i Dzień. Żołnierza” 1963 nr z 2, 4, 6 IV,

18 V, 9 XI; — Kościół parafialny w Suwałkach: 
odpis świadectwa chrztu P-iej.

Andrzej Garlicki

Piłsudska z Koplewskich, 1 v. Juszkiewi- 
czowa Maria (1865— 1921), działaczka socjali­
styczna i społeczna, pierwsza żona Józefa 
Piłsudskiego. Ur. w Wilnie, była córką znanego 
lekarzaywileńskiego Konstantego Koplewskiego 
i Ludmiły z Chomiczów. W  r. 1881 rozpoczęła 
w Petersburgu studia na tzw. Kursach Bestu- 
żewskich Spełniających rolę uniwersytetu dla 
kobiet. W 'Petersburgu mieszkała razem z Marią 
A rciszówną\ wówczas narzeczoną Józefa Łuka­
szewicza, współuczestnika nieudanego zamachu 
na cara Aleksandra III ,  potem żoną Wincentego 
Janowicza, orąz Marią Paszkowską, późniejszą 
w ybitną działaczką Polskiej Partii Socjalistycznej 
(PPS). Mieszkanie trzech Marii stało się miej­
scem spotkań radykalnej młodzieży studenckiej 
znajdującej się w orbicie oddziaływania „Narod- 
nej W oli”. M aria związała się też wówczas z polską 
«Gminą Socjalistyczną# w Petersburgu. W r. 1883 
wyszła za mąż za inżyniera M ariana Juszkie- 
wicza, wyższego U rzęd n ik a  w ministerstwie 
kom unikacji. W krótce po urodzeniu się dziecka 
(1887) małżeństwo rozpadło się. Aresztowania 
wśród młodzieży studenckiej w Petersburgu 
wiosną 1884 skończyły « ię  dla Marii co prawda 
jedynie krótkotrw ałym  zatrzym aniem , ale dal­
szy pobyt w Petersbukgu nie był możliwy. 
Przeniosła się więc do W arszawy, gdzie nawiązała 
bliskie k on tak ty  z niedobitkam i «Proletariatu», 
skupionym i wokół Marii Bohuszewiczówny, i ze 
środowiskiem, które później powołało czasopismo 
„Głos” . Z atrzym ana w czasie wielkiej fali aresz­
tow ań «proletariatczyków» w nocy z 29 na 30 
IX  1885 i tym  razem uniknęły poważniejszych 
konsekwencji. W  rezultacie decyzji adm inistra­
cyjnej wysłana została do rodzinnego Wilna.

W  W ilnie uczestniczyła w akcji tajnej oświaty, 
a dom jej był miejscem spotkań uczestników 
konspiracji narodowej i socjalistycznej. Utrzymy­
wała nadal kon tak ty  z warszawskim środo­
wiskiem „Głosu”. Ta piękna (nazywano ją  «Piękna 
Pani», a w okresie pepesowskim trawestując 
to  określenie: «PP bez S»), inteligentna, wyro­
biona towarzysko kobieta skupiała wokół siebie 
ludzi o różnej proweniencji politycznej złączo­
nych opozycyjnością wobec caratu. Bywał w jej 
wileńskim salonie Roman Dmowski, skazany 
na osiedlenie w Mitawie, bywali przyjeżdżający 
nielegalnie do W ilna socjaliści. A po powrocie 
z syberyjskiego zesłania częstym gościem stał 
się Józef Piłsudski. Nie była socjalistką w sensie 
intelektualnej akceptacji programu socjalistyczne­
go, ale związała się z ruchem socjalistycznym 
emocjonalnie, przyjm ując przede wszystkim jego 
aspekt niepodległościowy. Dn. 15 VII 1899, 
w kościele ewangelicko-augsburskim w Paproci
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Będą nowe transportery 
rodzimej konstrukcji

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
tylko budżet będzie zrealizowa­
ny. W niedługim czasie podej­
miemy też kolejne kroki w kie­
runku dalszej modernizacji uz­
brojenia, zwłaszcza lotniczego.

Zawarcie umowy na dostawy 
transportera nowej generacji 
jest ważnym przedsięwzięciem 
zarówno dla wojska, jak i krajo­
wego przemysłu zbrojeniowego. 
To znaczący krok w nowej fazie 
przekształceń i rozwoju tego 
przemysłu. Umowę wstępną 
podpisywali: prezes zarządu huty 
oraz reprezentujący MON, za­
stępca szefa dostaw i zaopatrze­
nia technicznego płk Henryk 
Mika.

Ponieważ, w ramach reduk­
cji uzbrojenia konwencjonalne­
go — wyjaśnia płk Mika — nisz­
czymy sprzęt nieperspektywi- 
czny, mamy możliwość wprowa­
dzenia na to miejsce czegoś no­
wego. Nasz transporter opance­
rzony SKOT ma już prawie 30 lat i 
nie spełnia warunków techni­
cznych, nife wspominając o takty­
cznych. Nowy wóz bojowy byłby 
transporterem kołowym nie tylko 
liniowym. Dawałby początek ca­
łej rodzinie transporterów spe­
cjalnych. Byłaby to konstrukcja 
całkowicie polska, z ewentual­
nymi podzespołami licencyjnymi.

Osobiście testowałem transpor­
tery: niemiecki, fiński i francuski. 
Na podstawie tych testów i badań 
zostały opracowane założenia 
taktyćzno-techniczne dla pol­
skiego prototypu.

— Dla huty — powiedział R. 
Grochowski — jest to perspekty­
wa wykorzystania jej zdolności 
intelektualnych oraz możliwości 
technicznych. Ta umowa nie ura­
tuje zakładu. Stanowi natomiast 
perspektywę zatrudnienia dla 
znacznej liczby pracowników; 
Prace nad nową konstrukcją już 
trwają. Sądzę, że w przyszłym ro­
ku o tej porze będziemy mogli 
przekazać wojsku sprawny proto­
typ. Transporterów wyproduku- 
jemy tyle, ile wojsko zapotrzebu­
je oraz ile zamówią kupcy Zagra­
niczni.

Przewiduje się, że w przyszłym 
roku pierwszych 10 transporte­
rów kołowych trafi do jednostek 
w celu ich przetestowania. Do­
piero po uzyskaniu pozytywnych 
opinii bezpośrednich użytkow­
ników, będą podpisane umowy 
szczegółowe pomiędzy odpo­
wiednimi instytucjami MON a 
hutą. Jeśli wszystko wypadnie 
pomyślnie, do 2000 roku powin­
niśmy mieć około 1000 nowo­
czesnych transporterów koło- 
wych. (A Was.)
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V dniu 22 października 1992 r.

'nywania obowiązków służbowych zginał 
lerclą tragiczną w wieku 22 lat
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yrazy szczerego współczucia składają

KOMENDA, KADRA i PODCHORĄŻOWIE 
W O JSKO W EJ AKADEMII TECHNICZNEJ

' 9 odprawiona w dniu 28 października 1992 
ł9 10.30 w kościele pw. Matki Bożej 
Bemowo), po czym nastąpi odprowadzenie 
■rz Powązkowski.
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ół czucia z powodu tragicznie zmarłego 
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Z redakcyjnych

Odpowiedzi jednyi
•  Zgodnie z postanowieniami 

przepisu art. 8 ustawy z 6 .narcą 
1981 roku o Państwowej fnspekcji 
Pracy — do zakresu działania 
PIP należy między innymi ana­
lizowanie przyczyn wypadków 
przy pracy i chorób zawodo­
wych, kontrola stosowania środ­
ków zapobiegających tym wy­
padkom i chorobom oraz udział 
w badaniu okoliczności wypad­
ków przy pracy (na zasadach okre­
ślonych w przepisach prawa pra­
cy).

•  Zwalnia się od podatku do­
chodowego od osób fizycznych 
między innymi dopłaty — dla 
dzieci i młodzieży do lat 18 — z 
zakładowego funduszu socjalne­
go i innych źródeł do zorganizo­
wanego wypoczynku w formie 
wczasów, kolonii, obozów i zi­
mowisk, w tym również połączo­
nego z nauką (stanowi o tym 
przepis par. 12 rozporządzenia 
ministra finansów z 21 grudnia 
1991 roku).

•  Zarząd Wojewódzki Związ­
ku Byłych Żołnierzy Zawodo­
wych w Łodzi mieści się przy ul. 
22 lipca 104 (numer kodu pocz­
towego 90-646), telefony woj­
skowy 24-49 i cywilny 32-16-94

•  Zgodę na wyznaczenie do 
pełnienia służby wojskowej poza 
granicami państwa i czas jej peł­
nienia żołnierz zawodowy wyra­
ża w formie pisemnego oświad­
czenia, wskazującego również 
misję specjalną, w której godzi 
się on pełnić służbę wojskową.

•  Do zadań i kompetencji re­
jonowych wojskowych komisji 
lekarskich należy mędzy innymi 
orzekanie o zdolności do czynnej 
służby wojskowej żołnierzy nie­
zawodowych (w tym również 
żołnierzy pełniących służbę wojr 
skową w charakterze kandyda­
tów na żołnierzy zawodowych).

•  Urlopu przeniesieniowego, 
w wymiarze od trzech do siedmju 
dni, udziela się żołnierzowi za- 1 
wodowemu wyznaczonemu na 
stanowisko . służbowe, jeżeli 
związane jest z tym przesiedlenie 
się do innej miejscowości (urlopu

tego udj 
wojskow 
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redńio p» 
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żołnierza 
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szym).

•  Dusz 
' atakami .i 

niepokoje 
nicze tri 
stopnia z 
narządowy 
uprawniaj! 
dodatkowi 
kalnej.

•  Żakła< 
ny przesuń 
urlopu wy| 
pracownik 
cząć w u: 
przyczyn 
nieobecno* 
zalicza się o 
czność za 
opieki nad • 
kiem.

•  Wypłal 
niężnego za 
ry stałej ws 
stępnego dr 
zji ó przydzi. 
dowemu os«

•  Zgodni 
przepisu ust 
21 listopada 1 
nym obowia 
pospolitej 
Ustaw RP nr 
roku poz. 1| 
który w ciąg 
dnia zwoln^ 
służby wojsk* 
zakładzie pri 
trudniony w 
tej czynnej sł 
nia zasadnieź 
wilcza się do i 
w tym zakl 
wszystkich u| 
cych ze stosui

ZPIEG U HITLERA
. Dorota Ben Ghorbal

Schmidt informuje o planowanym przez Hitlera 
działów wojskowych do zdemilitaryzowanej Nadret 
Francuzo/n plik dokumentów. Otrzymał je od sw> 
któremu przyrzekł, że zniszczy je w prosty sposób,' 
ki mydła.

Pułkownik Rudolf Schmidt zakończył 1 listopada 
liniowy, który odbył jako dowódca 13 pułku piech< 
soką funkcję w Sztabie Generalnym Wojsk Lądowyć 

Podobnie jak każdy mający chor trochę ambicji

Aleksandra ze Szczerbińskich 
Piłsudska

• 12 XII 1882—31 III 1963

Powróciły do kraju prochy 
śp. Aleksandry ze Szczerbiń- 
skich Piłsudskiej, wieloletniej 
towarzyszki życia i walki Józefa 
Piłsudskiego. Jego żony, zmar­
łej przed blisko trzydziestu laty 
na wychodźstwie w Londynie.

Urodziła się w Suwałkach, ja­
ko córka Piotra Pawła Szczer- 
bińskiego, urzędnika w tamtej­
szym magistracie i Jadwigi z Za­
horskich. Pochodziła ze zubo­
żałej rodziny szlacheckiej. Obo­
je rodziców straciła wcześnie, 
zmarli bowiem w krótkim cza­
sie po sobie, gdy Aleksandra 
miai. zaledwie l 1* lat. Wycho­
wywały ją babk.» Karoiina z 
Truskolaskich Zahorska i ciotka 
Maria Zahorska.

„Kto się urodził Polakiem, 
ten musi być patriotą” . — Bab­
ka moja powtarzała te słowa tak 
często, że utkwiły głęboko w 
mojej dziecięcej pamięci zanim 
jeszcze zrozumiałam ich zna­
czenie” — napisze w wiele lat 
później w swych „Wspomnie­
niach” Aleksandra.

W roku 1901 Aleksandra zda­
ła maturę w gimnazjum suwal­
skim, następnie zaś, ku zasko­
czeniu rodziny, uczęszczała w 
latach 1901—1904 na kursy 
handlowe J. Siemiradzkiej w 
Warszawie. Studiowała także na 
tzw. Uniwersytecie Latającym. 
W roku 1903 została urzędnicz­
ką w fabryce skórzanej na Woli.

W 1904 wstąpiła do Polskiej 
Partii Socjalistycznej, widząc w 
niej nie tylko ugrupowanie poli­
tyczne, głoszące hasła spra­
wiedliwości społecznej, ale i 
chyba przede wszystkim, dążą­
ce konsekwentnie do odzyska­
nia przez Polskę niepodległoś­
ci. Wkrótce po swym wstąpie­
niu do partii założyła Koło Ko­
biet PPS na Bródnie i została je­
go przewodniczącą.

Uczestniczyła w wielu ak­
cjach bojowych PPS, a miano­
wicie w słynnej demonstracji na 
placu Grzybowskim w Warsza­
wie (13 XI 1904 r.), w akcji bo- 
jowej pod Bezdanami (26 IX 
1908 r.), w akcji na Bank Pań­
stwowy w Kijowie. Do jej obo­
wiązków w Organizacji Spisko- 
wó-Bojowej PPS należało orga­
nizowanie transportu broni 
oraz jej przechowywanie.

W roku 1906 poznała Józefa 
Piłsudskiego, gdy zjawił się w 
Warszawie, hy przeprowadzić 
inspekcję oddziałów Organiza­
cji Bojowej. Oto jak pisała o tym 
momencie w swych „Wspo­
mnieniach” :

„Pamiętam, z jaką niecierpli­
wością czekałam na przybycie 
tego człowieka, którego imię 
było już legendą w Polsce pod­
ziemnej. Gdy wracam myślami 
do tego pierwszego spotkania, 
widzę, że wówczas i długi je­
szcze czas potem, patrzyłam na 
mego przyszłego męża, jako na 
przywódcę organizacji, a nie 
jak na człowieka, któremu mo­
że być dostępne tak ludzkie

Towarzystw* Opieki nad Wię
źniami Politycznymi.

P „ wybuchu I woiny sw.ato 
wei przydzielono ją do oddzia
£  wywiadowczo-kurierskiego
I Brygady Legionów, a wkrótce 
potem została mianowana ko­
mendantką kurierek te|ze bry- 
sady które stale kursowały 
m iedz, sztabem a Warszawą 
Moskwą, Kijowem, ? d" są 
lakże innymi miastami, „sluząc 
w tefp.acy Jedynie Piłsudskiemu 
i sprawie, którą on " P ' " ' " ' " ' ;  
w , l "  _  jak zanotowała pani

°  Aleksandra Szczerbińska na­
leżała również do POW , pro­
wadziła akcję werbunkową do 
le j tajnej organizacji 
utworzonej jeszcze w «£orze  
rosyjskim, a dziala|ące| także w 
rzas e okupacji niemieckie|. Za
te właśnie działalność Niemcy
aę,eTz.owali j ,  «
1915 roku, a następnie interno 
wali w Szczypiornic. Z»oln llhą 
po akcie 5 listopada’ 916roku. 
kiedy to Niemcy i Austro-Wę 

zapowiedziały utworzenie 
niepodległego Królestwa Pol-

Sk'w8okresie internowania |oze-
(a Piłsudskiego w Magdeburgu,
Aleksandra znajdowała się
bardzo ciężkich warunkach ma
terialnych. W czasie pobytu w 
więzieniu niemieckim, Pdsud
ski zachorował na serce Ihcząc
cie ze śmiercią napisał do 
ksandry list datowany 24 kwiet- 
S T m I *  roku, w którym on, 
komendant I Brygady Legio-
„6 w  jedna z  czo łowych postaci
polskiej areny politycznej Pr^  
kazvwal Szczerbmskiel i lc"  
niedawno urodzone, córce, 
Wandzi, wszystko, c °  mW;

D o  córki, a zatem id o  ciebie

mi' należeć moja 
szabla, ofiarowana mi P '1”  
oficerów mojej brygady 6 sierp­
nia 1916 roku i złoty zegarek,

- Tw "*-* -
Ct 5T a ż ^ r n ik a C\« 1 ro k u k s  
prałat Tokarzewski , J * 1
ślubu z lózefem 
który był wówczas Naczelni

ki^ r o k u ' S  sprawowała wiele 
funkcji, była P ' « r dn^ V  
ca Lig" Kobiet, Rodziny Wo| 
skowej, Stowarzyszenia Opiek 
nad Bezdomnym i 
U n ii Polskich Związków Obron-

Ojczyzny, była także ho-
norowa przewodniczącą ze
SsW eT se kd i F ID A C  (Federa-
In t e r n a t io n a le  des Ancien,
Combattants). Była główną 
cjatorką ustanowienia Krzyża

NiB ?.°aM nąz'ed ak .o rekd w u

s r - E t .  a « ; -
W  ’i w " ” ed„stal.i się
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n i l  nymi podzespołami licencyjnymi. vvych.
(A Was.)
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i Zgodnie z postanowieniami 
przepisu art. 8 ustawy z 6 marcą 
1981 roku o Państwowej Inspekcji 
Pracy — do zakresu działania 
PIP należy między innymi ana-r 
lizowanie przyczyn wypadków 
przy pracy i chorób zawodo­
wych, kontrola stosowania środ­
ków zapobiegających tym wy­
padkom i chorobom oraz udział 
w badaniu okoliczności wypad­
ków przy pracy (na zasadach okre­
ślonych w przepisach prawa pra­
cy).

•  Zwalnia się od podatku do­
chodowego od osób fizycznych 
między innymi dopłaty — dla 
dzieci i młodzieży do lat 18 — z 
zakładowego funduszu socjalne­
go i innych źródeł do zorganizo­
wanego wypoczynku w formie 
wczasów, kolonii, obozów i zi­
mowisk, w tym również połączo­
nego z nauką (stanowi o tym 
przepis par. 12 rozporządzenia 
ministra finansów z 21 grudnia 
1991 roku).

•  Zarząd Wojewódzki Związ­
ku Byłych Żołnierzy Zawodo­
wych w Łodzi mieści się przy ul.
22 lipca 104 (numer kodu pócz- 

. towego 90-646), telefony woj­
skowy 24-49 i cywilny 32-16-94

•  Zgodę na wyznaczenie do 
pełnienia służby wojskowej poza 
granicami państwa i czas jej peł­
nienia żołnierz zawodowy wyra­
ża w formie pisemnego oświad­
czenia, wskazującego również 
misję specjalną, w której godzi 
się on pełnić służbę wojskową.

•  Do zadań i kompetencji re- 
I jonowych wojskowych komisji

lekarskich nafeży mędzy innymi 
orzekanie o zdolności do czynnej 
służby wojskowej żołnierzy nie­
zawodowych (w tym również 
żołnierzy pełniących służbę wojr 
skową w charakterze kandyda­
tów na żołnierzy zawodowych).

•  Urlopu przeniesieniowego, 
w wymiarze od trzech do ąiedmiu 
dni, udziela się żołnierzowi za -1 
wodowemu wyznaczonemu na 
stanowisko . służbowe, jężeli 
związane jest z tym przesiedlenie 
się do innej miejscowości (urlopu

tego ud 
wojskow 
wodowy 
stanowis 
redńio p 
nierza w 
względy 
żołnierza 
tego urlc 
szym).

•  Dus; 
atakami 
niepokoji 
nicze tr 
stopnia ; 
narządów 
uprawniaj 
dodatkow 
kalnej.

•  Zakła 
ny przesur 
urlopu wy 
pracownik 
cząć w u 
przyczyn 
nieobecno 
zalicza się . 
czność za 
opieki nad 
kiem.

•  Wypła 
niężnego zj 
ry stałej w< 
stępnego di 
zji ó przydzi 
dowemu os<

•  Zgodni 
przepisu usl 
21 listopada 1 
nym obowią 
pospolitej 
Ustaw RP nr 
roku poz. II  
który w ciąg 
dnia zwolni 
służby wojsk< 
zakładzie pra 
trudniony w 
te/ czynnej sł 
nia zasadnicz 
wlicza się do i 
w tym zakł 
wszystkich uf 
cych ze stosur

ud 19 do 21 stycznia 1935 roku, in- 
,oiowuje się ustawę przywracającą 
lliwi ona powiększenie liczebności 
ołnierzy.

Schmidtowi, zachowującemu ma­
ci przywództwo lokalnej komórki 
obrony cywilnej w jego gminie, 
że prowadzone jest śledztwo w 

u  rzecz Polski. Inwigilowanie ko­
li rotmistrza Jerzego Sosnowskie- 
>wadziło do aresztowania trzech 

varzyskiej. Utrzymywły one kon- 
.....Represje tfędą straszne. Flu­

idu" — „Asche" mówi o tym bez

<‘tschendorfie prosperuje.

u sprzedaży w Berlinie-Ćharlpt- 
11 Wpływy ze sprzedaży licencji 
iie. Świetnie!
iie" spotyka się w Bernie z Perru- 
>i 24 do 26 stycznia 1936 roku, w

'i swoją porcję kodów i kluczy, a 
<; rozwoju Reichswehry. Obaj 
>zwoju sytuacji wewnętrznej w 
ydricha, o zadziwiającej .skute- 

- nadal zapełniają się dzięki 
<ne są tajemnice dyplomatyczne

izylei ma miejsce w hotelu „Eu- 
ny hotel, w któryrp zatrzymują 

iropy. Rex jest tu znany. Już nie 
iwy apartament na pierwszym 
ie tu spotkania, zagłuszane mu-

Schmidt informuje o planowanym prze? Hitlera i 
działów wojskowych do zdemilitaryzowanej Nadrer 
Francuzowi plik dokumentów. Otrzymał je od sw< 
któremu przyrzekł, że zniszczy je  w prosty sposób, v 
ki mydła.

Pułkownik Rudolf Schmidt zakończył 1 listopada 1 
liniowy, który odbył jako dowódca 13 pułku piecho 
soką funkcję w Sztabie Generalnym Wojsk Lądowyc

Podobnie jak każdy mający choć trochę ambicji i  
porządki w swej nowej służbie. „Wybrakował” masę 
stanu liczbowego, sprawozdań z manewrów, konfei 
papierów mniejszej wagi. Powierzył je. bratu, aby t 
przez spalenie, jak to się praktykuje. Perruche jednak 
z nich wiele informacji dużej wagi.

Po powrocie do Paryża przedstawi je w dziesięcin 
porcie dla Naczelnego Dowództwa. Jest to alarmuj, 
armii niemieckiej w przededniu wydarzeń z 7 marca

Perruche kładzie szczególny nacisk na pierwsze p 
wizji pancernych (są już trzy). Dzięki wskazówko 
przez przedstawiciela Luftwaffe podczas Kriegspiel, v 
czył pułkownik Schmidt, szef wywiadu identyfiki 
eskadr i ocenia na 200 sztuk rytm miesięcznej i ciągle i 
cji samolotów. Precyzuje ich liczbę docelową: 10 000. • 

Szef 2 Biura francuskiego Sztabu Generalnego oprz 
porcie, opracowując biuletyn informacyjny z 1 marca 
biorcami będą naczelny dowódca oraz rząd. Będą mo, 
dowiedzieć, ęprócz potwierdzonego tam bliskiego zagrc 
nii, o równie niebezpiecznym szybkim wzroście sił Wehrr 

Wniosek jest niezwykle poważny: zapowiada na przyszł 
podobieństwo wspólnych zmasowanych uderzeń jednos* 
nizowanych i lotnictwa.

Niewątpliwie — dla każdego, kto zechce to przeczytać i 
— jest to zwiastun przyszłej taktyki wojsk niemieckich.

Siódmego marca 1936 roku, o godzinie piątej rano, trzy ba 
Reichswehry przekraczają potajemnie Ren. Dołączy do nich szes 
innych, gdy tylko czujny Forschungsamt zapewni, że brytyjscy i 
cuscy politycy najwyższego szczebla nie są wcale zdecydowani f. 
ciwstawić się zbrojnie tej akcji. Dla Hitlera jest to potwierdzenie słab 
i chwiejności zachodnich demokracji. Nauka nie pójdzie w las.

„...Epoka, w której napięcie polityczne poprzedzało mobilizację, jt 
zakończona. Zaczyna się era działań zaskakujących i gwałtownych. Sit 
niemieckie, wciąż jeszcze niezbyt wielkie, są w stanie ciągłej gotowość, 
i mobilizacji. Będą więc kofejhe akty przemocy..."

Oto wniosek, jaki 2 Biuro Sztabu Generalnego wyciąga oficjalnie z 
tego wydarzenia, z przeznaczeniem dla Naczelnego Dowództwa i

Piłsudskiego. Jego żony, zm ar­
łe j przed blisko ti/ydziestu  łaty 
na wychodźstw ie w Londynie.

U rodziła się w  Suwałkach, ja­
ko  córka Piotra Pawła Szczer- 
bińskiego, urzędnika w  tamtej­
szym magistracie i  Jadwigi z Za­
horskich. Pochodziła ze  zubo­
żałej rodziny szlacheckiej. O b o ­
je  rodziców  straciła wcześnie , 
zm arli bow iem  w  krótkim  cza­
sie po sobie, gdy Aleksandra 
m iała zaledw ie 10 lat. W ycho­
wywały ją  babka Karolina z 
Truskolaskich Zahorska i ciotka 
Maria Zahorska.

„K to  się urodził Polakiem, 
ten musi być patriotą” . — Bab­
ka moja powtarzała te słowa lak 
często, że utkwiły głęboko w 
mojej dziecięcej pamięci zanim 
jeszcze zrozum iałam ich zna­
czen ie”  — napisze w  w iele łat 
późnie j w swych „W spom nie­
niach”  Aleksandra.

W roku 1901 Aleksandra zda­
ła maturę w gimnazjum suwal­
skim , następnie zaś, ku zasko­
czeniu  rodziny , uczęszczała w 
latach 1901-1904 na kursy 
handlowe J. S iem iradzkiej w 
W arszawie. Studiowała także na 
tzw . Uniwersytecie Latającym. 
W  roku 1903 została urzędnicz­
ką w  fabryce skórzanej na W oli.

W  1904 wstąpiła do Polskiej 
Partii Socjalistycznej, w idząc w  
n ie j n ie tylko ugrupowanie po li­
tyczne, głoszące hasła spra­
w iedliwości społecznej, ale i 
chyba przede wszystkim , dążą­
ce  konsekw entn ie do odzyska­
nia przez Polskę niepodległoś­
c i. W krótce po swym wstąpie­
n iu  do partii założyła Koło Ko ­
biet PPS na Bródnie i została je ­
go przewodniczącą.

Uczestniczyła w wielu ak­
cjach bojowych PPS. a m iano­
w ic ie  w słynnej demonstracji na 
placu Grzybowskim  w Warsza­
w ie (13 XI 1904 r .) , w akcji bo- 

. jow ej pod Bezdanam i (26 IX 
1908 r.)> w akc ji na Bank Pań­
stwowy w K ijow ie . Do je j obo­
w iązków w Organizacji Spisko- 
wó-Bojowej PPS należało orga­
n izowanie transportu brom 
oraz je j przechowywanie.

W  roku 1906 poznała Jozefa 
Piłsudskiego, gdy zjaw ił się w 
W arszawie, by przeprowadzić 
inspekcję oddziałów Organiza­
c ji Bojowej. O to  jak pisała o tym 
m om encie w  swych „W spo­
m nieniach” :

„Pam iętam , z  jaką n iecierp li­
wością czekałam  na przybycie 
lego  człow ieka , którego im ię 
było ju ż  legendą w Polsce pod­
ziem nej. Gdy wracam myślami 
do tego pierwszego spotkania, 
w idzę, że wówczas i długi je­
szcze czas potem , patrzyłam na 
mego przyszłego m ęża, jako na 
przywódcę organizacji,- a nie 
jak na człow ieka, któremu mo­
że być dostępne tak ludzkie 
uczucie jak m iłość."

Po rozłam ie w PPS opowie­
działa się za Frakcją Rewolucyj­
ną, stojącą na gruncie walk i o 
niepodległość Polski. W  sty­
czn iu  1907 roku została 
aresztowana w  W arszawie 
p rzez policję carską, ale w krót­
ce  ją  zw o ln iono  z  powodu bra­
ku  dowodów. Po klęsce rew o­
luc ji 1905— 1907 r. Aleksandra 
Szczerb ińska przeniosła się do 
Lwowa i nawiązała ścisłą 
współpracę ze Związkiem  Strze­
leckim . Była współzałożycielką

łu wywiadowczo-kurierskiego
I Brygady Legionów , a wkrótce 
potem została m ianowana ko 
m endanlką kurie rek  tejże bry 
gady, które stale kursowały 
m iędzy sztabem a Warszawą, 
M oskwą, K ijowem , Odessą a 
także innym i miastami, „służąc 
w  tej pracy jedynie Piłsudskiemu 
i  spraw ie , którą on reprezento­
w ał”  — jak zanotowała pani

OU- . ,, .
Aleksandra Szczerbińska na­

leżała rów nież do POW  i pro­
wadziła akcję werbunkową do 
tej tajnej organizacji wojskowej 
utw orzonej jeszcze w zaborze 
rosyjskim , a działającej także w 
czasie okupacji n iem ieckiej. Za 
tę właśnie działalność Niemcy 
aresztowali ją w listopadzie 
1915 roku , a następnie interno­
wali w Szczypiornie. Zw o ln ili ją 
po akcie 5 listopada 1916 roku, 
k iedy to N iemcy i Austro-Wę- 
gry zapowiedziały utworzenie 
niepodległego Królestwa Pol­
skiego. .

W  okresie internowania Joze­
fa Piłsudskiego w M agdeburgu, 
Aleksandra znajdowała się w 
bardzo ciężkich warunkach ma­
teria lnych . W czasie pobytu w 
w ięzieniu  n iem ieckim , Piłsud­
ski zachorował na serce i  licząc 
się ze śm iercią napisał do A le­
ksandry list datowany 24 kw iet­
nia 1918 roku . w którym on, 
kom endant I Brygady Legio­
nów , jedna z  czołowych postaci 
polskiej areny politycznej prze­
kazywał Szczerb ińskiej i ich 
niedawno urodzonej córce, 
W andzi, wszystko, co miał.

„D o  có rki, a zatem i  do ciebie 
ma należeć moja pamiątkowa 
szabla, ofiarowana mi przez 
o ficerów  m ojej brygady 6 sierp­
nia 1916 roku i  złoty zegarek, 
który mam przy sobie, o fiaro­
wany mi p rzez tychże o ficerów 
na im ieniny w  1915 roku ’ — 
czytamy w  tym liście .

25 październ ika 1921 roku ks. 
prałat Tokarzewski udzielił jej 
ślubu z  Józefem  Piłsudskim, 
który był wówczas N aczelni­
kiem  Państwa. .

Po roku 1926 sprawowała wiele 
funkcji, była przewodniczą­
cą Lig ii Kobiet, Rodziny W oj­
skowej, Stowarzyszenia O p ieki 
nad Bezdom nym i „O s ie d le ', 
Unii Polskich Związków O broń­
ców O jczyzny , była także ho­
norową przewodniczącą że­
ńskiej sekcji F ID AC  (Federa- 
tion Internationale des Anciens 
Combattants). Była główną in i­
cjatorką ustanowienia Krzyza 
Niepodległości.

Była jedną z redaktorek dwu 
książek zawierających wspo­
m nienia bojow niczek walk o 
niepodległość („W ierna służ­
ba” , Warszawa 1927, „Służba 
O jczyźn ie” , Warszawa 1929).

W  roku 1939 przedostała się 
w raz z  córkam i do Anglii p rzez 
Litwę, Łotwę, Szwecję. W  roku 
1960 opublikowała w Londynie 
„W spom nienia” .

Zmarła 31 marca 1963 roku i 
została pochowana na londyń­
skim  cm entarzu North Sheen 
Cem etery. M iała odznaczenia: 
V irtu ti M ilita ri V k l., K rzyż N ie­
podległości z M ieczam i, O rder 
Polonia Restituta nadany trzyk­
rotn ie (1928, 1930 i 1937), K rzyż 
W alecznych i  Złoty Krzyż Za-

Zbigniew W ÓJCIK

. _____________i uia i-idciemego uowodztwa i rzą-

iirojnej”  (kwartalna) — 78 000 zł. Wydawnictwo „Czasopisma Wojskowe” , konto: PBK III/O  

•nii — 156 funtów, we Francji — 1534 franki, w Niemczech i pozostałych krajach europejskie

Aleksandra Piłsudska 
z dom u Szczerbińska

zmarła w  Londynie 31 marca 1963 r.

Msza święta w Jaj Intencji 
odprawiona zostania 

w kościele św. Karola Boromeusza 
28 października 1992 r. o godzinie 13.00 

po czym przewiezione z Londynu prochy Zmarłej

złożone zostaną w groble rodzinnym 
na Cmentarzu Powązkowskim

CÓRKI I RODZINA
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, Gen._ B ro n i  ^ ^ i m J e r j s a  ^3HM)jWSKIEG0 , w -^ ło s g o n a  dn i a , 
~T4»1?»52» w I n s t y t u c i ©  J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  w iaońdyni# 
z o k a z j i  u r o c z y s t o c i  7 0 - l e c i a  u r o d z in  i  5 0 - l e c i a  p r a ­
cy  n i e p o d l e g ł o ś c i o w e j  P an i  M arsza łk o w ej A l e k s a n d r y  
fIŁSUDSKIEJ. -

J e s t  d l a  m nie p ra w d z iw ie  s z c z ę ś l iw y m  z b ie g ie m  o k o -  
l l o z n o ś c i ,  że p r z y j a z d  mój do Londynu wypadł w tym w ł a ś n i e  o z a s i e .  
D a ło  mi to  możność w z ię c ia  u d z i a ł u  w o b c h o d z ie  ju b i le u sz o w y m  ku 
c z c i  F a n i  M a r s z a łk o w e j , u obchód  t a k i  s t a n o w i  j a s n ą  c h w i lę  w n a ­
s z e j  s z a r e j ,  w ygnańczej e g z y s t e n c j i .

P i ę ć d z i e s i ą t  lajjf d z i a ł a l n o ś c i  P a n i  M arsza łk o w ej  
u p ł y n ę ł o  pod zn ak iem  p o t ró jn y m  W ia rv ,  N a d z i e i  i  M i ł o ś c i :  n i e z a c h ­
w ia n e j  w i a r y  w N a ró d , ,  n a d z i e i , że s ł u s z n a  j e g o  sp raw a m usi wkońou 
z a t ry u m fo w a ć ,  g o rą c e g o  u m iło w a n ia  O jczyzny#

N a jw y ż s z ą ,  n a j i s t o t n i e j s z ą  w a r to ś ć  m a ją  zawsze t #  
l u d z k i e  d o l o n a n i a , k t ó r e  n i e t y l k o  p o w s t a j ą  z g e n i u s z u  i  b o h a t e r ­
s t w a ,  a l e  wywodzą s i e  p r z e d e w s z y s tk im  z u k o c h s n ia  s p ra w y ,  d l a  
k t ó r e j  s i ę  ż y j e  i  d z i a ł a ,  -  z t e g o  co r e l i g i a  n a z w a  % i ł o ś c i ą  
c z y n n ą * .  I l e k r o ć  m y ś lę  o P a n i  M arsza łk o w e j  , d o ch o d zę  do p r z e ś w i a d ­
c z e n i a , że c a ł e  J e j  ży c l e  s t r e ś c i ć  można w t y c h  dwóch p ię k n y c h  
s ło w a c h ;  * m lło ść  • czynna '* . I l e k r o ć  szukam o k r e ś l e ń ,  co s t a n o w i  
n a j b a r d z i e j  i s t o t n e  c e c h y  J e j  o s o b o w o ś c i ,  zaw sze z a t r z y m u j ę  s i ę  
n a  o d p o w ie d z i ;  d o b r o ć ,  w ie r n o ś ć  i  m ęstw o .

P a a i  M arsza łkow a n a l e ż y  do ty o h  w y b i tn y o h ,  a r z a d k o  
s p o ty k a n y  oh j e d n o s t e k ,  k t ó r y o h  i s t n i e n i e  d o o ze sn e  , c h a r a k t e r  i  
ozyhy  r o z w i n ę ł y s i ę  w s u g e s ty w n ie  h a r m o n i jn ą  c a ł o ś ć .  J e d n o s t k i  t a k i e  
u m ie ją  wychować d o k o ła  s i e b i e  t o ,  co nazwałbym k l im a te m  duchowym. 
T 6 t e ż  k a ż d y ,  k to  s p o t y k a ł  się z P a n i ą  M a rsz a łk o w ą ,  od p i e r w s z e j  
c h w i l i ,  od p i e rw s z e g o  s ło w a  c z u ł ,  że r o b i  mu s i ę  l e p i e j  i  o i e p l e j  
n a  d u s z y ;  k ażdego  z a  s e r o e  o h w y ta ła  J e j  sk rom ność  i  p r o s t o t a ,  k a ż ­
dego  ujm ow ała  p r o m i e n i e j ą c a  z Ń ie j  d o b r o ć ,  k a ż d y  odczuw ał s z o z e r y  
s z a c u n e k  d l a  J e j  p o s t a c i ;  c z y  t o  n a  k o n s p i r a c y j n e j  k w a te r z e  pod  
K ijow em , c z y  w. skromnym p o k o ik u  s tu d e n o k im  na u l i o y  S a d o w n ic k ie j  
we Lwowie, czy  w c h a ł u p i e  w i e j s k i e j  p o d o za s  k a m p a n i i  w o j e n n e j ,  
cz y  w r e s z c i e  w p a ł a c u  B e lw e d e rs k lm ,

U m iłow anie sp ra w y  p o l s k i e j  i  p r a g n i e n i e  p o ś w ię c e n ia  
d l a  n i e j  w s z y s t k i c h  s i ł  sw o ich  ro z w in ę łS  ® P a n i  M arsza łk o w ej  b a r d z o  
w c z e ś n i e .  J u ż  j a k o  d z i e c k o ,  o g l ą d a j ą c  pam ią tkow y  p i e r ś o i e ń  pow­
s t a ń c z y ,  w ła s n o ś ć  J e j  b a b k i ,  i  d o w ie d z ia w sz y  s i ę ,  że a b y  t a k i  p i e r ­
ś o i e ń  móo n o s i ć ,  t r z e b a  b a r d z o  kochać  P o l s k ę ,  być go tow ą w i e l e  p r a ­
cować , p r z e c i e r p i e ć  i  p o ś w ie c ić  d l a  N ie j  ,  P a n i  M arsza łkow a ś lu b o w a­
ł a  s o b i e ,  że s p e ł n i  t e  w s z y s t k i e  n a k a z y .  J a k ż e  u o z c if r io  , w i e r n i e  
i  ś c i ś l e  d o t r z y m a ła  sw o ich  ó lu b o w ań .

Od c z e s n e j  m ło d o ś c i  P a n i  M arsza łkow a n a l e ż y  do Or­
g a n i z a c j i  Bojowej , owej k o n s p i r a c j i  z p r z e d  l a t  b ezm a ła  p i ę ć d z i e s i ę ­
c i u ,  k t ó r a  po r . 1 8 6 3  p i e r w s z a  p o d j ę ł a  pod wodzą J ó z e f a  P i ł s u d s k i e g o  
s z t a n d a r  w a lk i  z b r o j n e j  o N i e p o d l e g ł o ś ć  P o l s k i .  Do d z i ś  d n i a  s t o i  
mi w o c z a c h  d z iew czę ca  p o s t a ć  P a n i  O l i ,  g d y  J ą  p o zn a łe m  po r a z  
p ie rw s z y *  oczyma p a m ię c i  w id z ę  J e j  sm ukłę  s y lw e tk ę  na  t l e  skrom nego 
dworku w k reso w y ch  'S ow ałkach . R ych ło  d o w ie d z ia łe m  s i ę ,  że t a  p e łn a  
w d z ię k u  dziew czym a umie p raco w ać  , że w y p e łn ia  swe o b o w iąz k i  z z a p a ­
ł e m ,  c z ę s t o  n a r a ż o n a  n a  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  a zawsze p e ł n a  n l e z r ó w n a -  
n e j  p r o s t o t y ,  zaw sze o b ca  w s z e l k i e j  p o z i e ,  zaw sze n i e c h ę t n a  w s z e lk im  
p r z e s a d n y  m g e s to m .  D z i s i a j  d l a  n ik o g o  n i e  s t a n o w i  t a j e m n i o y  u d z i a ł  
J e j  w wysoce ryzykow nych a k c j a c h  b o jo w y c h ,  g d z i e  okazyw ała  z a s ó b  
z im n ej  k rw i  i  o d w a g i ,  godn^r s z c z e r e g o  p o d z iw u .  U d e rz a ło _ p rz y ty m  
w s z y s t k i c h ,  k t ó r z y  J ą  z n a l i  w owyoh c z a s a c fc , 'że ™do k a ż d e j  p o w ie r z o ­
n e j  s o b i e  m i s j i  z a b i e r a ł a  s l e  zawsze z u śm iech em , że wykonywała swo­
j e  z a d a n ia  ze  wzorową d o k ł a d n o ś c i ą  i  s u m i e n n o ś c i ą ,  w c i e l a j a ą o  s i ę  
w n i e  p o p r o s t u .  My, b o jo w c y ,  pam ię tam y  J ę  j a k o  d r o g ę ,  n ieza w o d n ą  
'• to w a rz y sz k ę  0 1 e h , k t ó r a  u m ia ła  w sz y s tk im  n a o k ó ł  u ł a t w i a ć  t r u d n i e j ­
s z e  c h w i le  , dodawać o tu c h y  ty m ,  k t ó r z y  w ą tp i l i ,  -  sama zaw sze go tow a 
do n a jw ię k s z y c h  w y s i łk ó w .
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Podczas I  Wojny Ś w ia to w e j  P a n i  O l a ,  j a k o  n i e s t r u d z o n a  ł ą c z ­
n i c z k a ,  w ykaza ła  n i e p o s p o l i t e j  z a l e t y  ż o ł n i e r s k i e .  U m iała  ona wy­
konać  k aż d y  r o z k a z ,  p r z e z w y c ię ż a ję o  n i e s p o d z ie w a n e  p r z e s z k o d y ,  wy­
k a z u j  ąo masę p o m y 3 ło w o śo i , z n a d z w y c z a jn ą  i n t u i c j ą  o c e n ia ję ©  n i e ­
je d n ą  t r u d n ą  s y t u a c j ę ,  r o z b r a j a j ą c  swoim p o s tęp o w an iem  n a j n i e c h ę t -  
n l e j a z e  ty p y  l u d z k i e .  L a t a  w o jny  i  i n t e r n o w a n i a  p r z e s z ł y  J e j  w c i ą ­
głym t r u d z i e ,  w śró d  n ie w y g ó d , . t r o s k  i  p r z e c i w n o ś c i ,  -  a i e  n i c  n i e  
z d o ł a ł o  o s ł a b i ć  J e j  w o l i  i  n i c  n i e  p r z y ć m i ło  pogody  J e j  d u s z y .

W N i e p o d l e g ł e j  P o l s c e  i l e ż  t o  e n e r g i i  i  u o z u o ia  w ło ż y ła  Pa­
n i  M arszałkow a w b e z l i k  p ię k n y c h  sw o ich  p o c z y n a ń ,  i l e ż  p o ż y t e c z ­
nych  i n s t y t u o y j  o t o c z y ł a  Swą o p i e k ą ,  i l u ż  lu d z io m  pomogła p o c i e o h ą ,  
b ez  r o z g ł o s u .  U m iała  t e ż  wokół s i& ie  ł a g o d z i ć  n i e p o r o z u m i e n i a ,  za ­
c h ę c a j  ęc  l u d z i  do zgody  i  w s p ó łp r a c y .

W domu własnym  p o t r a f i ł a  Komendantowi i  córkom swoim s tw o rz y ć  
n ie z a p o m n ia n ą  a t m o s f e r a  r o d z i n n ą ,  p e ł n ą  wzajemnego z r o z u m i e n i a ,  
s e r d e c z n o ś c i ,  u f n o ś c i  i  s p o k o j u .  K a żd y ,  k to  p r z e s t e p o w a ł  p r ó g  J e j  
domu, poznaw ał o d r a z u , że p a n u je  w nim p raw d ziw a  p o l s k a  g o ś c in n o ś ć }  
o zy  p rzy b y w ał  w o d w ie d z in y ,  c z y  w s p ra w ie  p u b l i c z n e j ,  w i e d z i a ł ,  że 
b ę d z i e  p r z y j ę t y  z c z a r u j ą c ą  u p r z e j m o ś c i ą ,  o r a z  uw ażn ie  w y s łu c h a n y .

C ieh a  b y ła  J e j  w s p ó łp ra c a  z M a rsz a łk ie m  P i ł s u d s k i m ,  my, 
s t a r z y  p r z y j a c i e l e ,  wiemy d o b r z e .  P am ię tam y ,  j a k  w n a j c i ę ż s z y c h ,  
c h w i la o h  J e g o  ży - c i a  s t a ł a  Ona w i e r n i e  p r z y  J e g o  b o k u ,  j a k  n i e r a z  
t y l k o  Ona m ogła i  u m ia ła  r o z j a ś c i ć  Mu c z o ło  i  p r z y n i e ś ć  Mu u l g ę ,  
o d czu w ając  i  r o z u m ie ją c  Jeg o  m y ś l i  i  z a m i e r z e n i a ,  J e g o  z a s a d y  i  
g o r y c z e ,  Jeg o  w y s i ł k i  i  c i e r p i e n i a .

W K r a j u ,  mimo w s z e l k i c h  p r z e ś la d o w a ń  i  z ak azó w , t r y u m f u je  
d uch  K om endan ta ,  n i e z n i s z c z a l n a  i  głęboka j e s t  c z e ś ć  d l a  J e g o  p o s ­
t a c i  i  d l a  Jeg o  d z i e ł a .  Wiemy, że n aw e t  c i  m ł o d z i ,  k t ó r z y  s i©  
z Nim n i g d y  n i e  3 t y k a l i  , o z u j ą  i  z d a j ą  s o b i e  s p r a w ę ,  te n i k t  t a k  
P o l s k i  n i e  k o c h a ł ,  co On, n i k t  d l a  N ie j  t y l e  n i e  p o ś w i ę c i ł  i  n i e  
u c z y - n i ł .  J e s t  n i e z a p r z e c z a l n ą  p ra w d ą ,  że bojow ników  P o l s k i  Pod­
z ie m n e j  p o d cz as  n a j o i ę ż s z y c h  w alk  z o k u p an tam i k r z e p i ł a  pam ięć
o K om endanc ie ,  a  d z i s i a j  pam ięć  t a  p r z y ś w ie c a  n a d a l  N arodow i i  
p o d t rz y m u je  d ucha  o p o ru  p rz e c iw k o  s o w i e c k ie j  n i e w o l i .  P ow szechną 
j e s t  w K ra ju  w i a r a ,  że Komendant j a k g d y b y  w d a ls z y m  c i ą g u  czuw ał 
n a d  n a s z ą  n i e s z c z ę s n ą ,  o p u s z c z o n ą  O jc z y z n ą .  J e s te m  p e w ie n ,  że w 
d a l e k i e j  P o l s c e  w i e l e  s c r t  i  d u sz  wspomina t a k ż e  Kom endantow ą, 
s z u k a ją c  p o k r z e p i e n i a  w m y ś l i  o N i e j  i  o J e j  życiu*.

R ozw aża jąc  d z i e j e  u b i e g ł e j  w o jn y ,  doeh o d zę  do w n io s k u ,  
że we w s z y s tk i c h  n a j c i ę ż s z y c h  d l a  N arodu p r z e j ś c i a c h  k o b i e t y  p o l ­
s k i e  w y k a z a ły  n a o g ó ł  w ię c e j  h a r t u  ducha  n i ż  m ę ż c z y ź n i ,  że d o p e ł n i ­
ł y  one swej m i s j i  w zorow o, co n ie z a w s z e  da3je s i ę  p o w ie d z ie ć
0 m ężc zy zn a ch .  M y ś lę ,  że b ez  b u d u j ą c e j  o f i a r n o ś c i  k o b i e t y  p o l s k i e j ,  
b e z  j e j  pomocy, b ez  J e j  o d d z i a ł y w a n i a  m o ra ln e g o  ż o ł n i e r z  n a s z
a  b o d a j  i  N aród  c a ł y ,  n i e  m ógłby  z a p i s a ć  t a k  n ie z a p o m n ia n y o h  k a r t  
w h i s t o r i i  s w o j e j .  Czy t o  w k o n s p i r a c y jn y c h *  o r g a n i z a c j a c h ,  o z y  t e ż  
n a  p o l u  w a l k i ,  wKArmii K ra jo w e j  i  n a  b a r y k a d a c h  W arszaw y, d z ie w o z ę -  
t a  p o l s k i e  i  k o b i e t y  p o l s k i e ,  s i o s t r y  i  n a r z e c z o n e ,  m a tk i  i  żo n y ,  
podejm ow ały  s i ę  z a d a ń  n a j n i e b e z p i e c z n i e j s z y c h ,  s t a ł y  w i e r n i e  u bo­
ku w a lc z ą c y c h  b r a c i ,  mężów i  synów , p o d t rz y m u ją c  n i e r a z  i c h  o p ad a­
j ą c ą  e f a e r g ię .  T rw a ją c  do k o ń ca  na p o s t e r u n k u ,  u m ia ły  one d l a  P o l s k i  
d z i e l n i e  żyć i  p i ę k n i e  za  N ią  g i n ą ć .

P a n i  M arsza łkow a P i ł s u d s k a  j e s t  u o s o b ie n ie m  w s p a n ia ły c h  
z a l e t  k o b i e t y  p o l s k i e j ,  a  c a ł e  J e j  ż y c ie  t o  j e d e n  c i ą g ł y  a k t  
o d d a n ia  s i ę  Ś p raA e .  P o la c y  m a ją  w i d o k i ,  że s t a n ą  s i ę  narodem  n a ­
p raw dę  w ie lk im ,  d o p ó k i  w śród  n a s  b ę d ą  t a k i e  m a t k i ,  żony  i  tow a­
r z y s z k i .

S k ł a d a j ą c  d z i s i a j  P a n i  M arsza łk o w ej w y ra zy  o d d a n ia
1 m i ł o ś c i ,  z łożym y w J e j  o s o b i e  h o ł d  g ł ę b o k i  K o b iece  P o l s k i e j • -
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/od 25 IX 1914/ brał udział w bitwie 
pod Laskami /22-23 X/, gdzie został 
ranny. Od 28 XI 1914 w sztabie I 
Brygady, walczył pod Marcinkowicami
1 Pisarzową. Jako komendant I baonu
2 pp Leg. brał udział w bitwie pdd 
Lowczówkiem /23-25 XII 1914/. Od 24 
I do 15 II 1915 był komendantem 
Placu w Kętach. 26 II t.r. został ko­
mendantem 4 kompanii w VI baonie. 
Ranny 23 V 1915 pod Żernikami, 
uciekł ze szpitala w Jędrzejowie i 
zgłosił się w swojej kompanii. W

i walkach VI baonu pod Żernikami, z 
grenadierami rosyjskimi, w czerwcu 
1915, został ciężko ranny, a chcąc 
uniknąć niewoli, odebrał sobie życie. 
Za bojowe zasługi, męstwo i odwagę w 
obliczu wroga, został odznaczony VM 
5 kl., nr 7087 i KN. Spoczywa we 
wspólnej mogile pod Opatowem w 
woj. kieleckim. Kawaler.

CAW, VM 72-6550; PSB, 
R.1980, T.XXV.

Eligiusz Tomkowiak

5 ,

śmiertnie odznaczony VM 5 kl. /nr 
3375/. Rodziny nie założył. Odznaczo­
ny także KN. — 

CAW, VM 3-143. ^  
Grzegorz Lukomski

U

Pilch Stanisław /3 XI 1892 - 29 
VI 1920/, wachmistrz. Ur. we wsi 
Mieszkowice Małe /pow. Bochnia/ w 
rodzinie Jana /rolnika/ i Katarzyny 
Jawień. Uczęszczał do szk. poeszech- 
nej, nast. pracował w rodzinnej miejs­
cowości; od sierpnia 1914 w Leg. Pol.
/2 p.uł./, odbył cały szlak bojowy for­
macji legionowych;) od 10 XI 1918 
w WP /5 p. uł. Zasławskich, 3 szwa­
dron/, awansował do stopnia wach. 
Odznaczył się w bitwie pod Zwiahlem, 
gdzie ha czele niewielkiego oddziału 
powstrzymał nacierającego nieprzyja­
ciela, co umożliwiło wycofanie się 
oddziałom polskiej piechoty. Ciężko 
ranny, zm. w drodze do szpitala. Po-

----------------------------------------  v i r

Piłsudska Szczerbińska Ale­
ksandra /12 XII 1882 - 31 III 1963/, 
komendantka kurierek Legionów Pol­
skich, członek Polskiej Organizacji 
Wojskowej. Ur. w Suwałkach, w ro­
dzinie Piotra Pawła, urzędnika ma­
gistratu i Jadwigi z Zahorskich.
Wcześnie osieroconą wychowywały 
babka Karolina Zahorska i ciotka 
Maria Zahorska. W 1901 zdała maturę 
w gimn. suwalskim, nast. 1901-04 
uczęszczała na kursy handlowe J.' 
Siemiradzkiej w W-wie. Studiowała 
także na i tzw. Uniwersytecie Latają­
cym. W 1903 podjęła pracę urzę­
dniczki w fabryce wyrobów skórzanych 
na Woli. W 1904 wstąpiła do PPS 
i uczestniczyła w wielu akcjach bo­
jowych, m.in. pod Bezdanami i na 
Bank Państwowy w Kijowie. W 1907 
aresztowana w W-wie przez policję 
rosyjską, ale wkrótce zwolniona z po­
wodu braku dowodów winy. Prze­
niosła się do Lwowa i nawiązała 
współpracę ze Zw. Strzeleckim. Była 
współzałożycielką Tow. Opieki nad 
Więźniami Politycznymi. Po wybuchu 
wojny w 1914 przydzielona została do 
oddziału wywiadowczo-kurierskiego I
B. Leg. Pol. W opinii A. Koca: "była 
nie tylko kierowniczką i inicjatorką, ale 
duszą pracy, podtrzymując poziom 
ideowy roboty w najcięższych warun­
kach prześladowań i utrudnień ze 
strony Prusaków i Austriaków. .Ciążyła 
na niej odpowiedzialność za tech­
niczne i konspiracyjne przygotowanie i
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wywiadowczyń do każdej podróży, z 
zadania tego wywiązała się znakomicie 
tak, że na kilkadziesiąt przejazdów, 
dokonanych w najcięższych warunkach 
nie było ani jednego wyroku śmierci. 
Po rozwiązaniu oddziału bierze udział 
w pracy nielegalnej pod okupacją 
pruską, pełniąc najniebezpieczniejszą 
służbę, przechowując broń i prze­
wożąc nielegalną literaturę wojskową1'. 
W listopadzie 1915 aresztowana i in­
ternowana w obozie w Szczypiornie; 
zwolniona po akcie 5 listopada 1916. 
W 1917-18 Sz. pracowała w POW, 
gromadząc broń, przewożąc materiały 
wybuchowe, wykonując trudne zadania 
wywiadowcze, mimo stałej inwiligacji 
przez Niemców. Za męstwo i hart 
ducha wykazane w pracy niepodległo­
ściowej odznaczona została VM 5 kl. 
/nr 6110/. Po 1926 sprawowała wiele 
funkcji, m.in. w Kapitule Orderu VM. 
Współredagowała dwa tomy wspom­
nień uczestniczek walk o niepodle­
głość. W 1939 z córkami przedostała 
się do W. Brytanii. Zm. w Londynie, 
poch. na cm. North Sheen Cementery. 
28 X 1992 prochy Jej złożone zostały w 
grobie rodzinnym na cm. Powązko­
wskim Odznaczona była także: KW, 
KN z Miecz., OOP/3x/, ZKZ i in. W 
1921 zawarła zw. małżeński z Marszał­
kiem Polski J. Piłsudskim. Córki: 
Wanda /ur. 7 II 1918, lekarz-psy- 
chiatra/ i Jadwiga zamężna Jara- 
czewska /ur. 28II1920, inż.-arch/.

CA W, VM 25-1845; Z. Wójcik: 
"Polska Zbrojna", 1992, nr 212.

Bogusław Polak

Podhorski Franciszek /4 X 1890
- 5 IX 1920/, rotmistrz. Ur. w majątku 
rodzinnym w Samhorodku, pow.

j r j /4

skwirski. gubernia kijowska, jako sj 
Leona i Marii z Chojeckich, cór 
właścicieli ziemskich z gubernii 1 
jowskiej. Po zdaniu matury w V gim 
w Kijowie, w latach 1910-13 studiów 
rolniętwo na uniwersytecie w Lipsk 
Odbył roczną służbę wojskową w 
rosyjskifej, mianowany chor. W lip 
1914 zmobilizowany. W a. rosyjskiej < 
lutego 1917. Mianowany ppor. i awa 
sowany na por. Do stycznia 19 
gospodarował w swoim majątku, 
styczniu 1919 w W-wie zgłosił się 
WP. W szeregach 5 p. uł. walczył p 
Lwowem, potem na fi\ bolszewicki 
Awansowany na rtm. dowodził 
szwadronem 5 p. uł. Poległ w sza 
pod Chodorowem. Za czyny męst 
pośmiertnie odznaczony VM 5 kl. 
3372/. Pochowany na cm. Orląt 
Lwowie. Posiadał także odzn; 
"Orlęta". Rodziny nie założył.

Materiały nadesłane pr 
Tadeusza Epszteina z W-wy.

Bogusław Pc

Podhorski Włodzimierz 
gmunt /6 III 1884 - 30 VII 19- 
pułkownik. Ur. w majątku rodzinr 
w Konel^, pow. lipowiecki, gubei 
kijowska, jkko syn Piotra i Klemenl 
z Lipkowskich., właścicieli ziemskie 
gub. kijowskiej. \V 1903 uk. szk. re; 
św. Pawła w Odessie kijowskiej. \ 
1903-4 służył w 26 p. dragonów w 
ałej Cerkwi. W 1904 mianowany cl 
rez. kawalerii. 1904-7 studiował 
nictwo na UJ, uzyskując dyplom 
rolnika. 1907-9 praktykował w 
jątkach ziemskich w Wielkopolsce. 
wybuchu wojny gospodarował w 
jątkach rodzinnych w Konele 
Ukrainie i Chinoczy na Wołyniu.
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Aleksandra Piłsudska z d. Szczerbińska v4i
Są postacie, których pamięć bywa 

przyćmiona blaskiem osób im bli­
skich. Taką postacią niewątpliwie była 
Aleksandra Piłsudska, małżonka Mar­
szalka - w takiej roli naj częściej wspo­
minana. A przecież była człowiekiem 
wybitnym, niezmiernie czynnym, dzia­
łającym samodzielnie, i o tym należy 
pamiętać.

Urodziła się w Suwałkach i tam się 
wychowała pod opieką babki. Po ma­
turze osiemnastoletnia panienka zde­
cydowała usamodzielnić się - praco­
wać zarobkowo i - uczyć się dalej. No i - działać. Jak? To z czasem 
miało się wykrystalizować. Wyjechała do Warszawy. Tu ukończy­
ła wyższe kursy handlowe i podjęła pracę urzędniczki w fabryce. 
Ciekawiło ją życie zwyczajnych ludzi, robotników. Znalazła też 
możliwości kształcenia- działał wtedy na terenie Warszawy „Uni­
wersytet Latający” - nielegalna uczelnia wyższa zorganizowana 
przez polskich naukowców. W owym czasie koncentrowała się na 
problematyce społecznej. Pracując wśród robotników, panna Ola 
poznała niezmiernie ciężkie warunki ich życia, a studiując rów­
nocześnie nauki społeczne, doszła do wniosku, żekoniecznajest 
praca nad poprawą ich sytuacji. Zdała sobie sprawę, że rzeczywi­
sta poprawa może być realizowana tylko w niepodległym pań­
stwie. To przekonanie doprowadziło ją do Polskiej Partii Socjali­
stycznej, z którą związała się na wiele lat.

Co tam robiła? Można by powiedzieć - wszystko - po kolei lub 
równocześnie. To, co jej przydzielano, i to, co sama zapropono­
wała. Organizowała kółka samokształceniowe, przygotowywała 
manifestacje (i obsługiwała je - nie tylko maszerowała w pocho­
dzie!), drukowałai kolportowała prasę. Potem, kiedy powstała Or­
ganizacja Bojowa, organizowała zakupy, transport, przechowa­
nie i przydział broni. Pracejej miały coraz szerszy zakres. Zasad­
niczo działała w zaborze rosyjskim, ale nieraz musiała uciekać do 
zaboru austriackiego czy pruskiego, czy do Rosji.

A czasy były niespokojne. Narastał ruch rewolucyjny. Spodzie­
wano się wybuchu wojny. W zaborze austriackim zaczęły powsta­
wać organizacje paramilitarne: Strzelec, Drużyny Strzeleckie i in­
ne. Pani Ola: przy Strzelcu zorganizowałaakcję kobiecą-jedną zpier- 
wszych, jeśli nie pierwszą tego rodzaju organizację przygotowują­
cą kobiety do pomocniczej służby wojskowej .Wreszcie -1 sierpnia 
wybucha wojna między naszymi zaborcami. Już 6 sierpnia wyru­
sza z Krakowa powstały z tych organizacj i polski oddział - nazwany 
potem „Pierwsza kadrowa”. A niebawem przygotowywane przez 
Józefa Piłsudskiego Legiony Polskie. Austriacy i Niemcy nie ufają 
mu - mianują go komendantem tylko pierwszej brygady.

Odmomentu rozpoczęcia wojnyp. Aleksandra nawiązała kon­
takt z działającymi na terenie zaboru rosyjskiego organizacjami 
POW (Polska Organizacja Wojskowa) i organizacją bojową PPS, 
by wspólnie z ich grupami kobiecymi prowadzić prace kurierskie 
i wywiadowcze. Były to działania równie niezbędne jako niebez­
pieczne. Często wymagałyprzekraczanialinii frontu, docierania 
do strzeżonych przez wojska nieprzyjacielskie miejsc. Ogromna 
i wymagająca poświęcenia i odwagi praca. Wartość jej doceniło 
państwo polskie, nadąjącp. Piłsudskiej order Virtuti Militari. Cał­
kiem inaczej „ocenili” ją Niemcy. Obawiali się zbyt rozbudowa­
nej działalności polskiej. A więc-po zajęciu Warszawy- areszto­
wali, a potem umieścili w „obozie odosobnienia”. To odosobnie­
nie trwało około roku, do momentu, kiedy cesarz Wilhelm II ogło­
sił „niepodległość Polski” (naturalnie podjego nadzorem). Po­
wstała wtedy Rada Regencyjna i Tymczasowa Rada Stanu - ro­
dzaj rządu. W tej Radzie Józef Piłsudski pułkownik został szefem 
wydziału wojskowego. Wtedy p. Aleksandra zorganizowała Ligę 
Kobiet zajmującą się opieką nad polskimi żołnierzami.

Nie trwało długo to dowodzenie woj skiem polskim. Okupan­
ci zażądali, by polscy żołnierze złożyli przysięgę wierności cesa­
rzom Austrii i Niemiec. Piłsudski odmówił, podał się do dymisji 
i - został internowany.

Pani Aleksandra, która w tym czasie związana była już z Pił­
sudskim nie tylko pracą, ale i życiem osobistym, jako towarzysz­

ka życia najwybitniejszego i najpopularniejszego działacza niepo­
dległościowego została poddana najściślejszemu nadzorowi. Śle­
dzono każdyjej krok, każde spotkanie. Szła tylko do pracy i wraca­
ła do domu, na terenie tej samej fabryki, w której pracowała. To był 
chybajedyny okres bezczynności społecznej od blisko dwudziestu 
lat. Bo przecież nawet w więzieniu czy w obozie stale pomagała 
i opiekowała się towarzyszami niedoli.

No i nadchodzi 11 listopada 1918 roku: Niemcy i ich sojusznicy 
podpisują kapitulację. Józef Piłsudski powraca do Warszawy, Ra­
da Regencyjna składa władzę wjego ręce, a on 16 listopada zawia­
damia, że po 23 latach niewoli powstała niepodległa Polska. Sytua- 
cjap. Aleksandry znów się zmienia: dotąd była samodzielnym dzia­
łaczem niepodległościowym, politycznym, społecznym, teraz -jak 
sama pisze - „cokolwiek powie” - jest odczytywane jako wyraz po- 
glądówj ej męża, a tego nie chce. Ale niebawem zaczynaj ą przycho­
dzić do Pani Aleksandry listy od bardzo różnych ludzi, w naj róż­
niejszych sprawach - żeby poparła, żeby się wstawiła.

Potem zaczęły przychodzić zaproszenia - do zarządu różnych 
instytucji - na „honorowe” przewodniczenie, na „udział” itp. Takich 
honorowych funkcji pani Piłsudska nie przyjmowała. Nie chciała 
firmować pracy innych, w której nie bierze udziału albo których 
działalności nawet nie zna.

Spośród wielu propozycji wybrała wreszcie udział w zarządzie 
domu sierot pod nazwą Nasz Doni zorganizowanego przez p. Ma­
rię Falską przy współpracy dr Janusza Korczaka. Tu widziała dla 
siebie konkretne zadanie. Zakład miał fatalne warunki lokalowe. 
Zaj ęła się więc sprawą organizowania nowego pomieszczenia Dzię- 
kijej pomysłom i energii w ciągu dwu lat nie tylko zdobyła potrzeb­
ne fundusze, ale doprowadziła do wybudowania domu. Przy do­
mu sierot - niemąjących przecież nikogo bliskiego w okolicy - zo­
staje zorganizowana świetlica dla mieszkających wpobliżu dzieci. 
Co za doskonały pomysł, jak dziś byśmy to nazwali - integracyjny!

Niebawem p. Piłsudska zauważyła w środowisku wojskowych 
istotny problem do rozwiązania. Oto zawodowi wojskowi (oficero­
wie i podoficerowie) często bywają służbowo przenoszeni z miej­
sca na miejsce. W Warszawie zdarza się, że ich dzieci nie mogą zna­
leźć miejsca w szkole lub przedszkolu, bywa, że są opóźnieniw opa­
nowaniu programu. W ramach organizacji Rodzina Wojskowaotwie- 
ra dla nich szkoły. Trzeba tu zwrócić uwagę na szczególne zdolno­
ści organizacyjne p. Piłsudskiej - szczególnie istotne w tamtych cza­
sach. Umiała ona wciągnąć do działania na rzecz innych kobiety nie­
pracujące, a inteligentne i zdolne. Nie było wówczas zwyczaju, by 
żony wyższych urzędników, oficerów, adwokatów pracowały za­
robkowo. Niewiele wśród nichmiało wyższe wykształcenie,ale wie­
le z nich wyrosło w atmosferze po trzeby pracy na rzecz innych. I ta­
kie właśnie osobyp. Piłsudska umiała wciągnąć do działalności spo­
łecznej.

Wreszcie trzeci teren działania p. Piłsudskiej - stowarzyszenie 
Osiedle. Pani Marszałkowej i Pani Prezydentowej pokazano kie­
dyś baraki dla bezdomnych na Annopolu. Dziś mało kto może so­
bie wyobrazić warunki, jakie tam panowały. W ogromnych salach 
m ieszkaj całe rodziny, to była wielka bieda. Aby temu zaradzić,! 
pani Piłsudska utworzyła organizację społeczną. Zgromadziła du­
ży zespół kobiet mających czas i chęć do działania, zaprosiła też 
kilku panów zajmujących się urzędowo opieką społeczną. Każ­
demu przydzieliła zadania. I sprawa ruszyła. Zaczęło się od po­
mocy dzieciom - obiady, świetlica, zbiórka iprzydzial odzieży. Po­
tem - znów kapitalny pomysł - wystarała się od zarządu miasta
0 przydział nieużytków leżących wokół baraków na ogródki. Roz­
dano ludziom najprostsze narzędzia. Mogli teraz sami wyprodu­
kować sobie ziemniaki ijarzyny. To była znaczna pomoc. Działal­
ność Osiedla rozszerzała się. Z czasem zorganizowano w Otwoc­
ku teren na kolonie dla dzieci. I tak pani Piłsudska działała nie­
przerwanie do wybuchu wojny.

Wystarczyłoby tej pracy na kilka osób. A potem przyszła wojna
1 konieczna emigracja. Z którejkolwiek strony spojrzeć - tragiczna 
a ciężka. I wtedy-jak sądzę - pociechą dla niej była świadomość, że 
przy tychwszystkich pracach, obowiązkach, działaniach nieraz nie­
bezpiecznych, a zawsze absorbujących wychowała córki na warto­
ściowych ludzi.

Aniela  Uziembło

t o a l ,  o t b  p ,
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i różnych przysług. Na imię miał Zbyszek, ale 
nazwiska nie pamiętam. \

Pewną ulgę przyniósł nam fakt, że przed 
Bożym Narodzeniem otrzymaliśmy pozwole­
nie napisania kartki-listu do domu. Co do 
treści było wiele ograniczeń, ale wolno nam  
było podać adres zwrotny: Kozielsk, Sm o­
leńska Oblast’, skrzynka pocztowa nr 12.

Napisałem list na ręce Mamy. Odpowiedź 
na ten list otrzymałem tuż po Bożym Naro­
dzeniu. Było kilka słów od Mamy, Ojca i 
brata Bolesława. Otrzymałem też w iado­
mość, że mój drugi brat, Wiesław, jest na  
Węgrzech. Ucieszyłem się, że żyją. U Rodzi­
ców był też wuj Stach Kudelski - major, 
sędzia wojskowy z Wilna. Później dostałem  
jeszcze kilka listów z Sanoka i zapowiedzia­
ną listem  paczkę z Wilna. Oczekiwanie na li­
sty było trudnym do opisania przeżyciem.

Czekaliśmy na słowa najbliższychjU«a~wia- 
dom ości z kraju. Pisać było trudno, ponie-. 
waż każde zdanie było wnikliwie analizowa­
ne, czy m iędzy w ierszam i nie m a ja ­
kichkolwiek zaszyfrowanych treści. Listy 
wrzucaliśmy,, do worka w środku obozu. 
Oprócz cenzury rosyjskiej listy nasze m u­
siały przejść jeszcze w  drodze do okupowa­
nego kraju przez cenzurę n iem iecką. 
Ogromną radość spraw iła mi kartka z 
Węgier, napisana przez Wiesia. Pisał ją jako  
żołnierz pełen nadziei. Był w tedy na  
Węgrzech w drodze do Francji, Anglii.

Nie wszyscy jednak mieli takie szczęście, 
że listy dotarły do ich najbliższych. Wiele ro­
dzin nie otrzymywało wysyłanej korespon­
dencji. Po zlikwidowaniu naszego obozu w  
Kozielsku okazano się, że pozostało kil­
kadziesiąt workówNiie wysłanych.

WYPRAWA DO SULEJÓWKA

W itold B ublew sk i

grudnia 1923 roku, jako drużynowy 
39 warszawskiej drużyny harcerskiej 
wybrałem się razem ze swoim zastęp­

cą i 6. zastępowymi na pieszą wycieczkę 
szkoleniową.

Po wyjściu z Warszawy przeszliśmy przez 
Rembertów i w dalszej drodze doszliśmy do 
Sulejówka. Zaczął padać deszcz połączony ze 
śniegiem. Na drodze naszego marszu zoba­
czyliśmy iadną willę, która rzucała się w  oczy 
czterema kolumnami i podcieniem, gdzie na 
parę minut mogliśmy się schować przed 
deszczem.

Gdy tak tam staliśm y otwarły się drzwi od 
tej willi i wyszedł z nich oficer w  randze m a­
jora. Zapytał się co my tu robimy i kim jeste­
śmy. Odpowiedziałem, że jesteśm y harcerza­
mi na wycieczce i schroniliśmy się przed 
deszczem, zaraz idziemy dalej na dworzec ko­

lejowy aby wrócić do Warszawy.
Rotmistrz zniknął za drzwiami. Po paru mi­

nutach wyszedł znowu i zaprosił nas do 
środka.

W dużym przedpokoju przywitała nas Pani 
domu i po krótkiej rozmowie zaprosiła nas do 
stołowego pokoju, gdzie było więcej miejsca. 
Poprosiłem wtedy o jakąś szmatę byśmy m o­
gli wytrzeć nasze zabłocone buty. Bardzo się  
to tej Pani podobało. Po solidnym oczyszcze­
niu butów i złożeniu plecaków równym rzę­
dem pod ścianą przedpokoju weszliśm y do 
pokoju stołowego, gdzie Pani domu zaprosiła 
nas do stołu. Pani domu usiadła przy jednym  
jego końcu. Po obu jej stronach siedziały  
dwie dziewczynki. Jej córeczki Wanda i Ja ­
dwiga - tak je przedstawiła, które rysowały 
coś sobie w  swoich zeszytach. My - było nas  
ośmiu - usiedliśm y po obu stronach stołu. 
Rotmistrz siedział z boku. Rozmowa była tym 
razem bardziej szczegółowa. Pani dom u  
chciała coś więcej wiedzieć o nas. Powiedzia-
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łem, że jesteśm y z 59 drużyny 
harcerskiej, którą założyłem w  
bursie, w której mieszkają sieroty 
ro rodzinach wojskowych a ja  je ­
stem  tam zastępcą kierownika 
bursy. Miałem wtedy 19 lat.
Chłopcy w  tej bursie byli w roż­
nym  wieku. Chodzili do rozma­
itych szkół i na różne kursy zawo­
dowe. W bursie mieszkało około 
200 chłopców a drużyna liczyła 
sobie 56 członków. Chociaż nie 
mieliśmy wtedy jeszcze m undu­
rów harcerskich to jednak mieli­
śm y na sobie krzyże harcerskie a 
na czapkach lilijki.

W czasie rozmowy Pani domu 
zapytała się nas, czy nie chcieliby­
śm y zjeść serdelki. Oczy nam się 
zaświeciły, bo w bursie jedzenie 
było bardzo skromne. Mięso jedli­
śm y bardzo rzadko a o parówkach 
to nawet nikt i nie marzył.

Bałem się, czy moi “chłopcy” bę­
dą się zachowywać właściwie i czy 
nie rzucą się na te kiełbaski z rę­
kami i odrazu do ust. Patrzyli jed­
nak na mnie co ja robię i robili to 
samo, a wiec poczęstunek ten mi­
nął bez wstydu dla nas.

Gdy tak - siedząc przy stole - 
rozmawialiśmy, otworzyły się nagle 
drzwi od sąsiedniego pokoju i 
wszedł ... Marszałek.

Zbledliśmy. Szybko jednak poderwaliśmy 
się na nogi. Ja krzyknąłem “baczność”, pode- 
szłem do Marszałka i zameldowałem nas. Sa­
lutować nie mogłem bo byłem bez czapki. 
Marszałek podał mi rękę i usiadł przy stole 
koło nas, gdzie czekała już na niego herbata 
przygotowana uprzednio przez Panią Mar- 
szałkową /dopiero wtedy zdaliśm y sobie 
sprawę z kim rozmawialiśmy cały ten czas/ 
Marszałek dowiedziawszy się kim jesteśm y  
dopytywał się o naszych rodziców i co się z 
nimi stało.

Czas nam już było iść na pociąg do Wa­
rszawy. Chcieliśmy posprzątać po sobie, ale 
p. Marszałkowa powiedziała, że to już będzie

• jó ze f Piłsudski z  żoną Aleksandrą i córkami 
(Wandą i jadwigą) w Sulejówku •

załtwione przez pokojówkę.
Przed naszym odejściem poprosiłem Mar­

szałka by się wpisał do naszej kroniki /b y ł to 
szkolny brulion/. Marszałek to zrobił swoim  
wiecznym piórem o fioletowym kolorze atra­
mentu, życząc nam wszelkiej pom yślności. I 
podpisał się.

W jakiś tydzień potem odwiedziła naszą 
bursę p. Marszałkowa w towarzystwie p. Za- 
ruskiej, żony pułkownika a potem generała 
Mariusza Zaruskiego - późniejszego kapitana 
harcerskiego szkuner-jachtu “Zawisza Czar­
ny”.

Obie panie obejrzały całą bursę, zadły ty­
siące pytań a po paru tygodniach każdy z
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nas otrzymał na własność wspaniały wojsko­
wy koc. Dotychczas spaliśm y pod poniemiec­
kimi kocami, które zrobione z pokrzywy nie 
wiele dawały ciepła.

Koc, który wtedy otrzymałem mam jeszcze  
do dzisiaj. Choć już podniszczony i trochę zu­
żyty - ale jeszcze jest.

Treść wpisu Marszałka Piłsudskiego do na­
szej kroniki drużyny to: “Cieszę się bardzo 
widząc u siebie dzielnych harcerzy, którzy nie

boją się ani deszczów ani śniegu, aby użyć 
pola! Życzę wam wszelkich sukcesów  osobi­
stych”.

I podpis - Józef Piłsudski.
Kopia tego wpisu razem z opowiadaniem  

umieszczona była przed wojną w m iesięczni­
ku “Żeglarz” albo w miesięczniku “Harcerz". 
Oryginał był aż do niedawna w moim posia­
daniu, ale obecnie nie mogę go odnaleźć. Mo­
że został przez kogoś “pożyczony”.
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Na odcinku społecznej pracy
MARSZAŁKOWEJ PIŁSUDSKIEJ

Kolonja letnia. „Osiedla" w Otwocku
Troska o dziecko w  Polsce 

współczesnej nie jest li tylko od­
ruchem humanitarnym, na któ­
rym tak? obszernie rozbudowano 
akcję społeczną. Troska o dziec­
ko — to sprawa przyszłości pań­
stwa, które będzie tem trwalsze 
i tem świetniejsze im dodatniej- 
szych będzie miało obywateli. 
Jest więc tak, że każda teraźniej­

szość pracuje dla czasu, który 
idzie, aby ciągłość istnienia w y ­
kreślała się lin ją, wznoszącą się 
wzwyż.

Z tych założeń ideologicznych 
wychodząc, podjęła się Marszał­
kowa Aleksandra Piłsudska roz­
ległego zadania: opieki nad dziec­
kiem najbiedniejszem. Wniosła 
w  tę pracę, tak aktualną w  odro­

Do m kolonji letniej „Osiedla ’ w  O tw ocku

dzonej Polsce, w szystkie wartości 
serca i rozumu, talent organiza­
cyjny, doświadczenie w  pracy 
społecznej i ciągle przyświecają­
cą jej m yśl o jutrze państwa. Od- 
rażu przetransponowała sw ój za­
sób energji mą tę nową służbę w  
nowych, szczęśliwszych warun­
kach, potrzebną wolnej już 
ojczynie.

G dyby dziś zsumować działal­
ność Marszalkowej Piłsudskiej, 
otrzymałoby się bilans zdum iewa­
jący  ilością i jakością pozycyj. 
Wspomnę tu o jej kierowniczym  
w p ływ ie na świetny pod w zglę­
dem metod wychow aw czych stan 
szkół i przedszkoli „Rodziny Woj- 
skowej“, o znakomicie prowadzo­
nym  sierocińcu Stowarzyszenia 
„Nasz Dom“, o dzielnej pracy 
nad wydobyciem  z nędzy i ponie­
wierki dzieci ulicy przez Towa­
rzystwo ,jOpieka“, wreszcie o sze­
roko zakreślonej działalności Ko­
mitetu Opieki nad Mieszkańcami 
Osiedli Miejskich, „Osiedle". W 
każdej z wym ienionych organi- 
zacyj pomieściła Marszałkowa 
Piłsudska bogactwo swojej ini­
cja tyw y i bezustannej, czujnej 
troskliwości 9  rozwój swojego 
dzieła. i
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Oto jesteśmy na jednym odcin­
ku tej pracy — w kolonji letniej 
„Osiedla", założonej w  Otwocku. 
Las jonowy przesiany niebem, 
podjęty żółtością piachu i zielo­
nym wiaterkiem murawy. Szero­
ka, otwartemi drzwiami podziura­
wiona fasada domu natychmiast 
zdradza ciekaw y pom ysł archi­
tektoniczny. Drzewo, cegła i szkło. 
W obszernej sypialni dolnej z wi- 
docznem, strzelistem wiązaniem  
stropu — pachnie nagrzane drze­
wo. Druga, taka sama sypialnia 
mieści się na piętize. Sala jadalna 
również tym  ślicznym stropem za­
mknięta, zdaje się oddychać w y ­
soko i szeroko. Każdy szczegół te­
go domu jest racjonalny i celo­
wy. Tusze, wanny, umywalnie, 
izolatki, kuchnie, śpiżarnie, pracz- 
karnie... Dom mą przecież służyć  
zdrowiu i wygodzie, ma swoim  
gospodarskim obrębem dawać co­
rocznie pomieszczenie dla zwyż  
tysiąca dzieci, wyzbieranych z ba­
raków. Grupami po 20 i w ięcej 
dzieci, spędza tu cztery tygodnie, 
od połowy maja począwszy. 
Czterorazowy, suty posiłek dzien­
ny, zabawy i gry- i ta wolnem po­
wietrzu, opieka lekarska — to 
jakgdyby rekonstruowanie fi­
zycznych niedomogów!, którym  
uległy te dzieci w  swojem zwy- 
czajnem środowisku nędzy. Re­
zultat z czterotygodniowego po­
bytu znaczy waga obfitą nad­
wyżką.

Chodzimy po pustych o tej 
porze salach, słysząc, jak gdzieś 
zdaleka to płaszczy się, to wgó- 
rę wybucha głos bawiących się 
dzieci. Szum sosen sczesuje jas­
krawość tego gwaru, który sta­
je się naraz harmonijną kompo­
zycją radości, dziecięctwa, lasu 
i powietrza. Patrzym y więc przez 
dkno, aby urok pogodnego, let­
niego dnia objawił nam -się 
jeszcze ruchem, biegiem, kolora­
mi chusteczek i sukienek, bronzo- 
wemi jbłyskami opalonych tor- 

Na majdanie 
nnie rozpięte 

namioty i zaraz informują nas, 
że to dla starszych chłopców, bo 
jednak zamało miejsca w  tym  
obszernym budynku, że ̂ owszem, 
udałoby się • dwa, trzy razy ty ­
le miejsca, aby wszystkie po­
trzebujące dzieci z baraków mo- 
^ły korzystać z kolonji otwoc- 
dej.

I z tego bierze się odrazu roz­

3Ó w  chłopięcych 
dostrzegamy stara

mowa o tych dzieciach. Jakie są? 
Co m yślą i v czują? Wkracza to 
już w  inny zakres opieki nad 
dzieckiem kolonijnem, w  bardzo 
poważnie pojętą pracę wychów 
wawczą. O to bowiem szczegól­
nie chodzi pani Marszałkowej 
Piłsudskiej, żeby dzieci ogarnię­
te jej opieką, przyuczały się form 
społecznych, najważniejszych, 
zasadniczych form współżycia  
i fundamentalnych pojęć oby­
watelskich. Kierowniczka Sekcji 
Kolonij i Półkolonij letnich w  
„Osiedlu", pani prof. Sujkow ­
ska stosuje tu swoje doświad­
czone metody w ychow awcze z 
niewątpliwym  skutkiem, a fa ­
chowy personel wypełnia poru- 
czone sobie zadanie z żywem  
zrozumieniem intencyj.

Przedewszystkiem więc opie­

ka nad temi dziećmi nie może 
być szablonowa, schematyczna, 
toteż, mimo tak krótkiego poby­
tu grup w  domu kolonijnym, in­
dyw idualizuje się każde dziecko. 
Służy do tego „Kartoteka W y­
chowawcza “, budząca czynny  
stosunek wychowawców do dzie­
ci i dająca doskonały materjał 
doświadczalny, spożytkowany na­
stępnie dla celów szerszych, bo 
dla dalszego rozwoju pomocy spo­
łecznej. Przez poznanie, w  ja­
kiem środowisku wzrasta, jakie 
wrodzone wartości umysłowe i 
moralne posiada poszczególne 
dziecko, opieka staje się racjo­
nalniejsza, i  w swoich dążeniach 
w ychow aw czych na przyszłość 
bardziej określona. Kartoteka — 
to właśnie ten bezpośredni kon­
takt z żywem i problemami, to

Na ko lo n ji le tn ie j „Osiedla"
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docieranie do źródła wpływ ów, 
kształtujących charakter dziecka, 
które kiedyś w zespole będzie 
czuć, m yśleć i działać jako do­
rosły, odpowiedzialny za siebie 
obywatel.

„Kartoteka wychowawcza" jest 
zresztą najsmutniejszą powieścią
o świecie nędzy. Zła i ponura 
treść tej powieści posiada swo­
ich „bohaterów", ale jeszcze po­
szukuje autora. Chce bowiem  
objawić się wszystkim, chce po­
ruszyć sumienia, chcę krzyczeć 
na cały głos. W spółczującą czy­
telniczką tych żyw ych dokumen­
tów jest Marszałkowa Piłsudska

i grono osób, dobranych przez nią 
do współpracy. C zytają uw aż­
nie — i nagle z czytelniczek prze­
mieniają się w  uczestniczki tych  
losów, wyzbieranych z dna poni­
żenia. Wchodzą w treść niedob­
rych, dziecięcych przeżyć, aby 
niezwłocznie działać, zapobiegać, 
tworzyć.

Nie trzeba tu więc określeń, 
które długim szeregiem, w  naj­
rozmaitszych barwach starałyby 
się w ycenić ogrom pracy pani 
Marszałkowej Piłsudskiej. W y­
starczy powiedzieć, że praca ta 
jest najbliższa samemu życiu. Ale 
jednocześnie jest to walka z nie-

śprawiedliwośęią życia, tak nie­
równomiernie obdzielającego dzie­
ci tej samej ziemi. W alkę tę 
prowadzi Marszałkowa Piłsud­
ska od wielu lat systematycznie, 
nieustępliwie, aby roztrącić sku­
piska nędzy, wyratować z nich 
dzieci i w yw ieść je na jaśniejsze 
jutro. Fizyczne i moralne zdro­
wie tych dzieci musi być rękoj­
mią, że dzień jutrzejszy zapowia­
da się i jaśniej i lepiej. Taki jest 
program i ku temu zmierza w ysi­
łek wychowav rczy opiekunki naj- 

dzieci, pani Mar- 
udskiej. .

biedniejszych  
szalkowej Piłę

H)erminja Naglerowa

BRAK SKRZYDEŁ NASZYM ORŁOM
Zaczęło się to dawno i zaczął niebyłe kio  — 

genjusz grecki. On p ierw szy  nieokiełznaną fanta­
z ją  p rzyp ią ł człow iekow i skrzydła . W tedy  też  w y ­
darzyła  się p ierw sza „katastrofa lotnicza“ — mło­
d y  Ikar Był p ierw szą  sym boliczną ofiarą, złóżoną 
na ołtarzu m łodzieńczej braw ury i żą d zy  w a łk i—  
lecz nie ostatnią. Pociągnął za  nim ca ły  hufiec 
nieustraszonych bohaterów.

M inęły czasy królów  — lecz żaden z  Cezarów  
nie odbyt trium fu w iększego-od frium fu Lindber- 
gha, witanego przez  lud paryski, — bo lxid inaczej 
kocha Cezarów, a inaczej bohaterów.

O d czasów  Grunwaldu nie .było w iększe j chwa­
ły  imienia polskiego, ja k  na b.erlińskiem lotnisku, 
g d y  Żwirko przyleciał z  p ierw szych  p ierw szy; gdy  
na prastarych  słowiańskich ziemiach, nad pruską  
stolicą, za trzepotał zw ycięsko  skrzydłam i p ierw szy  
raz od w ielu  w ieków  orzeł połski.

O rłów  w  Polsce nie brak. W tra d yc ji naszej, 
w e krw i, drzem ie poszum  skrzydeł -r- choć prze­
szedł on ewolucję, od Kircholmu do Tem pelhofu  '— 
od husarza do lotnika.

Lecz orłom polskim , jakże  często  — brak sk rzy ­
deł! T yćh  skrzjjdei f izyczn ych  właśnie. Bo, jeśli 
chodzi o ducha, k tóż za lotem ducha słowiańskiego 
nadąży!?

Z byt w ielką  m am y skłonność do rozpam iętyw a­
nia naszych klęsk  —  z b y t  łatw o zapom inam y o na­
szych  zw ycięstw ach! A  naszem przeznaczeniem  
jest jednak- zw ycięstw o!

B rak  sk rzyde ł naszym  orłom! Pam iętaj o tem  
obyw atelu  polski ty , co śp ieszysz na dancing 
i ty , co-zrymalxż-*się o brzasku  na głos fabrycznego  
gw izdka!

Niema zb y t ciężkich w arunków , niema zb y t  
wielkiego kryzysu , żeb y  naród nie mógł być  w iel­
kim. ■ Nie m ożem y pozw olić, b y  w ydarto  nam  
w aw rzyn  z d o b y ty  —i uświęcony krw ią  — przez  
naszych lotników.

W  społeczeństw ie z in icja tyw y Związku Pracy  
O byw atelskiej Kobiet, dlziała pod honorowem prze­
wodnictwem  p. Marsz. P iłsudskiej, Komitet budo­
w y  samolotu ku czci Żwirki i W igury. K om itet 
zdziałał ju ż  w iełe. A kcja  przezeń  prowadzona da­
ła kiłka dziesią tków  tysięcy^ złotych. W  najb liższym  
„Turnieju L otn iczym “ w eźm ie udział m ię d zy  inne­
m i samolot kom itetu.

Zadanie Kom itetu  jednak nieskończone. Obok  
lotn ików  naszych coraz śm ielej i głośniej w y s tęp u ­
je  ca ły  szereg dzielnych  lotniczek. N iestety, rparun- 
ki, w  jakich  one ćw iczą, pozostaw iają bardzo w ie­
le do życzenia. P rzedew szystk iem  — „brak sk rzy ­
deł".

Jeśli m am y iść naprzód z  innemi narodam i — 
oczyw istą  jes t rzeczą, że m usim y iść razem  — m ęż­
czyźn i i kobiety.

Zagranicą lotniczki kobiety  z  powodzeniem  r y ­
w alizu ją  ż \tn ężczyzn am i o chwałę swego narodu

Kobieta polska nie ustępu je kobietom  innych 
krajów . Jeśli m e pozostaw im y je j  sam ej — będzk  
pierw szą.

W szyscy  w inn iśm y stanąć w  szeregu! K to  nii 
chce, c zy  nie m oże szafow ać sw ojem  życiem , nieci 
śp ieszy  ze sw oją  choćby drobną pomocą.

Jeśli chcem y dzielić  się sławą, m usim y dzielić 
się trudam i i  obowiązkam i

K to  chce dzieło  rozpoczęte ofiarą krw i przei 
Żwirkę i W igurę prow adzić  do końca, niech stajt 
do apelu: / .

— Brak skrzyde ł naszym  orłom!
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M o j a  w s p ó ł p r a c a  

z Marszałkowq 

A le k s a n d rq  Piłsudskq

Dopiero w  pracy p rzy  organizowaniu Kon­
gresu zetknęłam  się b liżej z Panią M ar szal­
kową.

Pierwsze wrażenie... P ierw szym  w raże­
niem jest onieśmielenie. C złow iek czuje się 
w kręgu, k tóry historia ośw ietliła sw ym  bla­
skiem. 1 przez przebieg własnego życia  Pani 
M arszałkowej i przez bliskość Człowieka, 
który dla nas w szystk ich  był najbliższym .

Czuje się atmosferę w ielkich przeżyć, 
mocnych postanowień, tragicznych dośw iad­
czeń.

Nie zm niejsza tego wrażenia skromność 
otoczenia. Domek na Klonowej robi wrażenie  
ni to dworku szlacheckiego, ni to jakiegoś 
skrzydła pałacu Bełwederskiego, tak siłnie 
wnętrze przepojone jest aurą Belwederu.

Na tym  tle uderza dominująca cecha Do­
stojnej Gospodyni — prostota. Poszanowanie 
cudzego stanowiska, niechęć do narzucania 
swego zdania, pomimo, że zaw sze się w y c zu ­
wa, że to zdanie istnieje, jest zdecydow ane, 
ma mocne podstaw y.

P rzy d łuższej w spółpracy zadziw ia  i im­
ponuje druga cecha charakterystyczna  — 
rzadko spotykana pracowitość.

W  tym  gronie, w  którym  m yśm y praco­
w ały  nad organizacją Kongresu, p rzy  podzia­
le prac — p. M arszałkowa zw y k łe  brała na 
siebie najwięcej, często najtrudniejsze zada­
nia — i najdokładniej z nas w szystk ich  je 
przepracow yw ała.

W tej atm osferze kilkuletniej pracy . zw łaszcza  
przy  końcu, k iedy przygotow ania sta ły  się bardziej 
gorączkowe, k iedy  wzrastała nerwowość, w idzia ­
ło się przeoczenia i braki — uderzyła  mnie najsil­
niej jeszcze jedna cecha, która n iew ątpliw ie pro­
mieniuje z  postaci Pani M arszałkowej, a której 
długo nie umiałam sobie w ytłu m aczyć.

Oto niezależnie od przebiegu zebrania, n ieza­
leżnie od tego, czy  zgadzałam  się z  przew ażają­
cym  zdaniem, czy  byłam  „w opozycji c zy  nastrój 
zebrania b y ł spokojny, c zy  też podniecony — w y ­
chodziłam zaw sze z tych zebrań nie ty lko  spokoj­
na, ale ja k g d yb y  duchojoo w ypoczęta , z  jakim ś  
głębokim w ew nętrznym  zadowoleniem. Długo nie 
mogłam uchw ycić na czym  to polega, dlaczego  
w  obecności P. M arszałkowej sp ływ a spokój i uko­
jenie.

Nie jest to ty lko  opanowanie, które n iew ątpli­
w ie gra dużą rolę. Poza opanowaniem w yczu w a  
się zaw sze mocne stanowisko, w yraźne uczucia, 
zdecydow anie naznaczone sym patie i an typatie, 
w yczu w a  się silną indywidualność. Pod zew n ętrz­
nym  spokojem  tętnią nurtujące p r ą d y  in tensyw ­
nego wewnętrznego życia.

M arsza łkow a A leksandra  P iłsudska

Depesza ZPO K 

Czcigodnej Pani M a r s z a ł k o w e j  

w dniu Jej Imienin składa serdecz­

ne życzenia i wyrazy hołdu

Z w iq zek  

Pracy O byw ate lsk ie j  Kobiet

A jednak na otaczających sp ływ a cisza i uko­
jenie... Dlaczego?

Oto w  obecności Pani M arszałkowej panuje a t­
mosfera bezw zględnej prawości, atmosfera czysto ­
ści m yśli, um iejętność spojrzenia na zjaw iska  ż y ­
cia w  oderwaniu od spraw  osobistych  — stanięcia 
ponad nimi.

A tak przecież rzadko zdarza nam się p rzeb y­
w ać w  tej orzeźw iającej atmosferze...

M. M. M atuszewska.

6
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Przed ośmioma laty w sali Uniwerstytetu Po­
znańskiego słuchałam odczytu uczonego amerykań­
skiego, nazwiska jego dziś już nie pamiętam, k t ó r y  
nam, polskiej młodzieży akademickiej tłumaczy} 
wzniosłość nauki naszych filozofów chrześcijańskich 
i w polslkim języku, choć z silnym akcentem cudzo­
ziemskim oddawał hołd Polsce za piękno idei „Kró­
lestwa Bożego11 na ziemi.

„Dziś zamiast pojedynczych ludzi rozesłanych 
po świecie, idee się w świat rozsyłają. To są apo- 
stoty ludzkości, — apostoty Ducha Św., — apo- 
stoty niewidome do założenia widomego Królestwa,

jako za dni Chrystusowych byli widomi Rozesłań- 
cy do założenia niewidomego Królestwa.

Idźcie idee, bierzmujcie ludy Duchem św., 
głoście im dobrą nawinę — o nadejściu K r ó ­
l e s t w a  B o ż e g o ,  — o Pocieszeniu".

August Cieszkowski (Ojcze Nasz).

Przed ostatnią wojną jasnowidzowie Anglji i 
Ameryki przepowiadali wielkie zamieszanie na ma­
pie Europy. Widzieli oni w środkowej tej części 
jakieś nowo-powstające państwo, którego nie umieli 
nazwać, określa'i je tylko mianem państwa o kształ­
cie serca. Widzieli źródło, 'bijące z tego serca, źró­
dło, które powoli opływało cały świat...

F. I. D. A. C. Żeński w Polsce
(Federation Interalliće d’ Ancien Combattants)

D e k l a r a c j a  I d e o w a
Świat zmaga się jeszcze z pozostałościami wiel­

kiej wojny. Ogół dawnych towarzyszy bojowego 
szeregu przedzierzgnął się w armję robotników u- 
przątających rumowisko.

Wielka 9-miljonowa organizacja Fidac‘u między­
narodowego, założona tuż po ukończeniu wojny 
światowej, to związek ludzi, którzy, znając grozę 
wojny i cenę wolności, nie chcą się zgodzić na nowe 
ostrzenie broni.

Pacyfizm ich jednakże nie jest nieodpowiedzial­
nym sentymentem, jest treścią życia ludzi silnych, 
czynnych, pełnych miłości swego kraju, dążących do 
pogodzenia uczuć patrjotycznych z dobrem całej 
ludzkości przez oczyszczenie ich z narośli nienawiści, 
zaślepienia i niewiedzy.

Fidac Pojski, będący oddziałem międzynarodo­
wego, przejął i podtrzymuje te same cechy. Powstał 
on przed kilkoma laty, jako związek żołnierzy, któ­
rzy na różnych frontach wałczyli o ten sam cel — 
Niepodległość Polski. Zdobywszy ją za cenę krwi 
własnej i krwi 8-miljonów żołnierzy — synów wielu 
narodów,rozumieją głęboko i wierzą mocno, że 
istnienie Państwa Polskiego opiera się na pokoju po­
wszechnym i nienaruszalności traktatów. Pokoju 
więc i traktatów bronić mają niewzruszenie, gotowi 
do każdej obrony, pragnąc usi'nie, aby była ona bez­
krwawa.

Żeński Fidac Polski wchodzi wskład międzyna-

Kobieta Polska wniosła wkład swojej pracy 
i ofiarę we w szystkie walki o wolność swojego na­
rodu. Dziś ma prawo wolności tej bronić głosząc po­
kój. Wie jednak i oświadcza, że raz jeszcze nie ulęk­
nie się wojny, jeśli siła czyjejś nienawiści czy zaśle­
pienia wojnę tę rozpęta i Państwu Polskiemu zagrozi.

Udział koibiet w szerokiej akcji, zakreślony przez 
byłych towarzyszy broni posiada szczególnie po­
ważną wartość, ponieważ istocie charakteru kobie­
cego odpowiadają podstawowe zadania Fidac‘u: le­
czenie ran wojny, strzeżenie poszanowania umów 
międzypaństwowych, głoszenie braterstwa narodów 
i uczciwości ich stosunków wzajemnych.

Fidac Żeński w Polsce, skupiając wszystkie sto­
warzyszenia kobiece, które brały udział w  walce
0 Niepod egłość, rozporządza dużą siłą potencjalną, 
którą kierować będzie do świadomej pracy dla nowej 
treści powojennego życia i zarówno narodowego jak
1 na terenie całej ludzkości.

Praca Żeńskiego Fidacu w Polsce pragnie 
być żyw ym  pomnikiem kobiety polskiej, poległej i 
zmarłej w walkach o wolność Ojczyzny

— pomoc rodzinom poległych i weterank.om 
tych walk,

— w ychow yw ać w nowych pokoleniach pamięć 
przeszłości, natchnąć i skupić pracę dnia dzisiejsze­
go, dać zrozumienie epoki, która nadchodzi.rodowego Fidacu Żeńskiego (Fidac Auxil).

P R E Z Y D JU M  FIDACU.
A leksandra P iłsudska  —  Przewodnicząca, Helena Su jkow ska,  —  M arja  R ychterówna, K onstancja  Łubieńska  —  viceprze- 

wodniczące, Jadw iga  B arthel de W eydentha!  —  sekretarka , Ja d w ig a  P róchnicka  —  skarbniczka, Jadw iga  Jądrzejew iczow a  
i Laonja B arańska  —  zastępczynie.

S tow arzyszen ie  b S trze lczyń  (Zw iązki S trzeleck ie  p rzed  w ojną). S tow arzyszan ie b. D rużyniaczek (D rużyny S trze leck ie), 
Z w iązek  Kurjerek \-szej B rygady Liga Kobiet. Zw iązek b. Peowiaczek. Kolo Polek, B ia ły  K rzyż, Koło U czestniczek b. Zw iązku  
Broni, S tow arzyszen ie  b. Instruktorek .S  P. i O. ( S ekc ja  Propagandy i Opieki nad  Żołn ierzem  N acz. Dow. W ojsk Polskich). Ro­
dzina  Wojskowa.
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Kobieta polska w życiu i pracy
ODZNACZENIE PAPIESKIE DLA P. MARSZAŁKOWEJ 

PIŁSUDSKIEJ.

Stolica Apostolska nadała p. M arszałkow ej 
Aleksandrze Piłsudskiej złoty order G w iazd y B etle- 
emsikiej za zasługi w  pracy społecznej.

KAZIMIERA ILŁAKOWICZÓWNA — ZA PRACE 
LITERACKA-

Srebrną Gw iazdę Betleem ską otrzym ała od 
Stolicy Apostolskiej, utalentowana poetka p. K a­
zimiera Iłłakow iczów na za sw ą tw órczość lite­
racką.

LAUREATKA PAŃSTWOWEJ NAGRODY LITERACKIEJ.

Dn. 30 grudnia r. ub. odbyło się posiedzenie są­
du konkursowego nagrody literackiej m inistra w y ­
znań religijnych i oświecenia publicznego za rok 
1933. W  skład sądu konkursowego w chodzili: W a c ­
ław  Szeroszew ski, E w a  Szelburg -  Zarembina, 
Julljusz Kaden-Bandrow ski, prof. Józef U jejski i na­
czelnik (W ydziału Sztuki M inisterstw a w yznań re li­
gijnych i ośw. p. dr. W . Zaw istow ski.

W ysunięto następujące kandydatury: M arja 
Dąbrowska, Kazim iera Iłłako w iczó w na, Zofja N ał­
kowska, Jan Parandow ski i Kazim ierz W ie rz y ń ­
ski.

Po dyskusji, sąd konkursow y jednogłośnie w y ­
powiedział się za kandydaturą M arji Dąbrow skiej, 
biorąc pod uwagę zarów no cało kształt jej d zia ła l­
ności, jak i w yjątkow o w ydatną tw órczość w  ciągu 
ostatnich lat.

Autorce „N ocy i D n i“ przyznano nagrodę, w y ­
noszącą 7 tys. zł.

D ecyzja ta przyjęta zostanie przez cale społe­
czeństwo, a zw łaszcza przez św iat kobiecy z naj- 
żyw szem  uznaniem.

KOBIETA SĘDZIĄ ŚLEDCZYM DLA SPRAW PRASOWYCH.

P ierw szą kobietą w  Polsce na stanow isku sę­
dziego śledczego jest p. Regina B rzozow ska. Obję­
ła ona re w ir śledczy dla spraw  prasow ych.

MARJA MOROZOWICZ SZCZEPKOWSKA, JAKO 
AUTORKA FILMOWA.

N adzw yczaj bUjną tw órczość rozw ija w  osta­
tnich czasach M arja M orozow icz-Szczepkow ska. 
Podczas, gdy jej „Sp raw a M oniki" obiega różne 
sceny krajow e i zagraniczne, gdy „M ilczącą S ilę “ ,

znaną w ielu czytelniczkom  naszym  z przedstaw ie­
nia w  Teatrze W ielkim , podczas W alnego Zjazdu 
Delegatek Z. P. O. K. w  W arszaw ie, w ystaw ia 
obecnie teatr „R eduta" —  w  kinie ..Atlantic" (W a r- 

, szaw a) w idzieć można, ułożony przez nią scenar- 
jusz film owy, pełen życia  i jego grozy, osnuty na 
tragicznym  temacie dzieciobójstwa.

Przed trybunałem  spraw iedliw ości ludzkiej od­
powiada za dzieciobójstwo (zresztą nie zam ierzo­
ne) nieśllnlbina matka, podczas g d y  ojciec dziecka 
żyje swobodny, szczęśliw y, pracuje, tw orzy, za kła ­
da ognisko rodzinne.

Głupiutką dziew czynę, która nawet nie zna 
nazw iska swego uwodziciela, skazują sędziow ie

w y ro k  w yd a- 
pelacji młoda 
oburzająca się 

całą odpowie-

m ężczyźni na śm ierć. Ale życie inny 
je: obronę skazanej podejmuje w  
adwokatka, w spółczująca jej niedoli i 
na niespraw iedliw ość praw a, które 
dzialność zw ala na kobietę.

M łoda entuzjastka w y g ra ła  proces. W y p ro w a ­
dza w ięc obwinioną z w ięzienia i p rzy w o zi do 
własnego domu. T u  zaczyna się jej osobista tra- 
gedja. M łody, ukochany mąż adw okatki poznaje tę 
dziew czynę. To on bowiem  jest nieznanego naz­
w iska uwodzicielem , ojcem dziecka...

M łod y człow iek, pod ciężarem  w yrzu tó w  uko­
chanej kobiety ugina się i próbuje odebrać sobie 
życie. Nie trafił. R anny ciężko zyskuje przebacze­
nie obu kobiet. Bo w  filmie musi naturalnie w szystko 
skończyć się dobrze. T a k i jest już p rzy ję ty  szablon. 
„W y ro k i ż y c ia " b yw ają w  rzeczyw isto ści inne.

Film , jak na polski film, jest Iw yjątkow o dobrze 
gran y i w yjątkow o zajm ujący.

P. M orozow icz -  Szczepkow ska pozostała w  
niim w ierna n a js ln ie j nurtującym  ją zagadnieniom1, 
zagadnieniom k rz y w d y  kobiecej.

ZA UDZIAŁ W POWSTANIU WIELK0POLSKIEM
I ŚLĄSKIEM. I .

K rz y ż  niepodległości o trzym ała przed niedaw ­
nym czasem p. Zofja H irszbergow a. Nie pierw sze 
to odznaczenie tej w ybitnej działaczki. Posiada 
ona ju ż kilka orderów, a m iędzy innemi: k rz y ż  
w alecznych i sreb rn y k rz y ż  Polskiego C zerw one­
go K rzy ża .

Odznaczenia te p rzy p a d ły  jej w  udziale za 
uczestnictwo w  powstaniach W ielkopolskiem  i Ś lą­
skiem.

4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4, *4,4.4.* 4.4.4.4.4.4. 4.4,4.4.4.4.4.4.4.4.4.4,4.4.4,4.4.4,4.4,4,4.4, *4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4.4. **4.4.4.4.4.4- 4-4-4-4-4-4-4-4-i-9

i Konto pocztowe 28 222

WYDAWCA: Związek Pracy Obywatelskiej Kobiet, Nowogrodzka 23.

Redaktorka odpowiedzialna: Marja Rychterówna.
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Pani M arszałkowa zwiedza działki rolne podczas kopania kartofli

I d e o l o g j a  s p o ł e c z n o - w y c h o w a w c z a

MARSZAŁKOWEJ ALEKSANDRY PIŁSUDSKIEJ
Każdego roku, w  dniu 12-ym 

grudnia, odbywa się w  Belwede­
rze sikromna uroczystość — imie­
niny Pani Marszałkowej. Stało się 
już dorocznym zwyczajem , że 
organizacje społeczne, któremi 
kieruje Pani Marszałkowa, fundu­
ją w  tym dniu jakąś nową pla­
cówkę, łub ulepszają już istnie­
jące. Ten sposób uczczenia Prze­
wodniczącej, Kierowniczki i O- 
piekunki jest najlepszym wyra­
zem zrozumienia pracy i ideolo- 
gji społecznej Pani Marszalko- 
wej Piłsudskiej.

I w  tym  roku darem imienino­
wym było ufundowanie Bibljote- 
ki im. Marszałkowej Aleksandry 
Piłsudskiej — aby ci, którym  
trzy organizacje społeczno-oświa- 
towe: ,,Osiedle", ,.Opieka" i 
„Nasz Dom" niosą pomoc mate- 
rjalną i duchową, mogli w  jesz­
cze większej mierze korżystać 
z bogactw ducha i wiedzy.

W związku z tą skromną ofia­
rą, która zapewne zainicjuje 
wielką rzecz — bo Bibljotekę 
i Czytelnię dla bezrobotnych, 
warto kilka słów powiedzieć o

wysiłkach i dążeniach Pani Mar­
szałkowej Piłsudskiej. Warto o 
tem powiedzieć tembardziej, że 
Pani Aleksandra Piłsudska pracę 
swoją prowadzi bez rozgłosu, mi­
mo, że zasięg jej działalności spo­
łecznej rośnie z roku na rok — że 
dziś jest już szeroko i racjonalnie 
zakreśloną akcją.

Piotnem tej akcji jest opieka 
nad dziedkiem bezrobotnych, 
przyczem wszystkie stopnie ta­
kiej opieki uwzględnione zostały 
w ramach najnowszych zdobyczy 
wychowaczo-pedagogicznych. Po­
cząwszy od żłobków, a na szko­
łach powszechnych i świetlicach 
skończywszy — opiera się cało­
kształt pracy na siłach facho­
wych. przyczem nierzadko reali­
zują się świetne pom ysły z dzie­
dziny wychowawstwa. W ymienię 
tu choćby „Nasz Dom", który 
z małych początków stał się wzo­
rowym domem wychowawczym .

Akcja opieki nad dzieckiem  
obejmuje więc nietylko wszystkie  
fazy dziecięctwa, ale i w szystkie  
pory roku znajdują w  niej swój 
odpowiednik. Jeżeli bowiem w  o­

kresie roku szkolnego świetlica 
sipełnia swoje zadanie oświatowe, 
gromadzi dzieci przy książce, po­
gadankach i zabawach — to lato, 
na przestrzeni od maja do paź­
dziernika, poświęcane jest kolo- 
njom i półkolonjom. Komitet 
„Osiedle" posiada w Otwocku 
znakomicie, po europejsku urzą­
dzony dom kolonijny, w  którym  
rocznie w zw yż 2000 dzieci rege­
neruje się pod Względem fizycz­
ny i moralnym.

W szystkie organizacje, prowa­
dzone przez Panią Marszałkowa, 
mają w spólny cel ideologiczny: 
wychowanie przydatnego obywa­
tela państwa. To jest właśnie ten 
naczelny obowiązek, przejawia ją­
cy się w  pracy „Osiedla", „Opie­
ki", „Naszego Domu", aby dziec­
ko wychow ać w  pojęciach spo­
łecznych, w  poczuciu odpowie­
dzialności indywidualnej i zespo­
łowej.

Tak pojęta opieka i pomoc — 
staje się działalnością wielkiej 
wagi. O żyw ia ją wszakże nietyl­
ko chęć zapobiegania w sposób 
doraźny klęsce kryzysu ekono-
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Ulicznego, ale ciągła i wytrwała 
troska o to dziecko, które w ej­
dzie przecież kiedyś w  szeregi 
obywatelskie. Troska ta sięga, 
więc przyszłości, której oblicze 
będzie takie, jakimi będą obywa­
tele państwa.

Zaznaczyć tu należy, że wpływ  
wychowawczy na dzieci i mło­
dzież, objętą opieką organizacyj 
Pani Marszałkowej, jest szczegó­
łowo obmyślany, metodyczny — 
całkowicie nowoczesny. Daje się 
dzieciom swobodę i radość dzie­
cięcą, przeciwdziała się urazom

psychicznym, tak częstym w śro­
dowiskach nędzy, w ydobywa się 
z dzieci ich wrodzone wartości 
umysłu i charakteru i skierowuje 
się młode um ysły i serca ku spo­
łecznym — również wrodzonym
— wyczuciom.

Jednocześnie nie zaniedbuje 
się ani pomocy maiterjalnej 
ani też opieki moralnej nad doro­
słymi — więc młodzieżą dorasta­
jącą i rodzinami bezrobotnych — 
stwarzając dla nich warsztaty 
pracy i rozszerzając z każdym  
rokiem akcję działek rolnych, za­

l i  j  *I<A
kładając czytelnie i świelice. Te­
mu celowi służyć będzie również 
Bibljciteka im. Aleksandry P ił­
sudskiej, pomyślana dla doro­
słych i młodzieży.

Skromny ten dar imieninowy 
nie jest więc niczem innem, jak 
pragnieniem, aby realizowały się 
zam ysły Solenizantki, aby, w  
miarę środków i możliwości, speł­
niało się to, co przepełnia mą­
dre i czułe serce tej W ielkiej 
O bywatelki i Pracownicy Spo­
łecznej.

Ilerm inja N aglerowa

Syp ia ln ia  m  dom u ko lo n ijn ym  „O siedla “  m O tm ockn

„IDZIEMY NAPRZÓD!
Pan Minister W. R i O. P. Wacław jędrzejewiez, 

przedstawione na ostatniej sesji Państwowej Rady 
Oświecenia Publicznego w  dniu 29.XI b. r. spra­
wozdanie ze stanu oświaty i wychowania oraz za­
mierzeń w tym  zakresie na przyszłość — zakończył 
stwierdzeniem, iż komunikat z frontn walki o pol­
ską kulturę brzmi krótko: „Idziem y naprzód!“

Oto kilka najważniejszych cyfr i faktów ze 
sprawozdania P. Ministra, uzasadniających opty­
mizm komunikatu:

Preliminarz budżetowy Ministerstwa W. R. 
i O. P. przewiduje kwotę o 1,380.540 zi. w yższą  od 
dotychczasowej (dzięki Funduszowi szkolnemu).

Wzmożona na skutek działalności Towarzystwa 
Popierania Budowy Publicznych Szkół Powszech­
nych akcja budoiwlana w ykazała 1500 izb  lek c y j­
nych  wybudowanych w ostatnim roku. Rocznie na 
pomoc dla młodzieży akademickiej w ydaje się 
4̂ 2. m iljona zl.

Oświata pozaszkolna objęta kursami dla doro­
słych 121.450 słuchaczy.

Z dniem 1 stycznia 1935 awansuje, około 25.000 
nauczycieli.

Realizacja now ej U staw y o ustroju szkolnictw a  
postępuje szybko  naprzód. N a warsztacie są w  tej 
chwili programy szkół powszechnych 1 i 2 stopnia,

7
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Pa ni Marszałkowa Aleksandra Piłsudska
G dy piszem y o Niej z  okazji J e j imienin (12-y 

grudnia), dzieje się to z istotnej potrzeby serca, 
a nie dla formy, nie z  ty tu łu  „okolicznościowego 
Ogół kobiecy oddawna bowiem ogarnął Marsz alko­
wa Aleksandrą Piłsudską swoim uczuciem, otoczył 
Ją czcią i podziwem. Od dawna też w yznaczył Jej 
naczelne miejsce wśród siebie. T ym  trudniej jednak
o dobór słów, któreby najpraw dziw iej wyrażały  
nasz serdeczny stosunek do Pani Marszałkowej. 
Jakże okreśłić, jak  w ypowiedzieć to wzruszenie, 
któremu ulegamy widząc Ją, lub sumując ro myśli 
ogromny trud Je j życia?

Życie Je j — to w szakże etapy wielkich spraw. To 
walka i ofiara młodości „okutej w  kajdany". To od­

waga w  działaniu, dyscyplina i wytrwałość. To go­
rący entuzjazm  i zapamiętałość w  działaniu.

Związana miłością i pracą z N ajw iększym  Czło­
wiekiem naszych dziejów, Marszałkowa Piłsudska 
umiała zawsze swoje indywidualne walory kiero­
wać ku sprawom powszechnym. Jej inicjatywa  
i najw yższej klasy obywatelskie poczucie, Jej zna­
kom ity talent organizacyjny, J e j nieomyłna orien­
tacja i szybka decyzja kojarzą się ze współczują­
cym sercem, aby stworzyć rozliczne placówki spo­
łecznej pracy. Bez efekciarstwa i reklam y  — Ona 
pierwsza podjęła wałkę z nędza bezrobotnych, pro­
wadząc to dzieło w  zakresie coraz szerszym. Ona 
pierwsza, poruszywszy sumienie społeczne, rozbu­
dowała pracę humanitarną na gruncie ideologicz­
nym . ■ ;&■ t i fj|?i 

W iem y doskonałe, że po w ojnie zarówno m y, jak 
i cały świat boryka się z  chaosem gospodarczym- 
Te złe warunki bytu  powodują, że społeczeństwom  
grożą klęski gorsze od materialnych, bo moralne. 
Pomoc, choćby najwydatniejsza, nie podnosi samo­
poczucia tych, których dotknęła niezawiniona klę­

ska. Odrazu też nasuwa się troska o młode pokole­
nia, wzrastające w  środowiskach skrzyw dzonych, 
słusznie niezadowolonych, skłonnych do ulegania 
destrukcji. Nie będziemy dalekie i od prawdy, jeżeli 
powiemy, że jedną z najw iększych w in naszych  
było i jest zb y t małe zainteresowanie się duszą mło­
dego pokolenia. Dziś ju ż  jesteśmy św iadkam i re­
zultatów tych zaniedbań.

Dlaczego podejmuję tu  to zagadnienie? Od lat, 
pracując w  organizacjach Pani Marszałkowej, w i­
działam, że problem wychowania młodzieży był za­
sadniczym m otywem  J e j działalności społecznej. 
Za J e j sprawa powstają placówki wychowawcze 
lego typu, co „Nasz D om“, ożywione nowoczesna

myślą pedagogiczną. J e j dziełem są wzorowe przed­
szkola i szkoły „Rodziny W ojskow ej", gdzie zapew­
niła sobie udział najlepszych sił pedagogicznych 
i fachowców, wśród których wym ienię p. prof. 
Sujkowską. Ale nietylko szło Pani Marszałkowej
0 stworzenie nowoczesnych typów  szkoły. Wszędzie 
bowiem, gdzie w  Jej instytucjach społecznych gro­
madzą się dzieci i młodzież — czy to są kolonie
1 półkolonie, świetlice i przedszkola — rozwija czu j­
ną i systematyczną pracę nad uobywatelnieniem. 
i uspołecznieniem dziecka. Więcej jeszcze: w  trosce
0 duszę i charakter dziecka,—przyszłego obywatela
— odbywa się całokształt pracy zarówno w  „Osie­
d lu 1, ja k  i w  „Opiece". Te dwie organizacje, które- 
mi osobiście kieruje Pani Marszałkowa, nie ograni­
cza ją się jedynie do pracy w ychow aw czej nad dzie­
ckiem. Planowo wkracza się w  środowiska doro­
słych, aby za pomocą akcji oświatowej (biblioteki
1 świetlice) podnieść poziom tych, którzy z natury  
rzeczy mają ciągły i bezpośredni w pływ  na mło­
dych i najmłodszych.

Pani Marszałkowa wie jednak dobrze, że ani
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książka, ani światła pogadanka nie rozprószy na~ 
stroju depresji w śród  bezrobotnych. Dom rodzinny, 
głodny i chłodny, będzie ro dalszym  ciągu w ypacza ł 
młode charaktery, zatruw ał dusze, n iszczył fizucz- 
nie. Trzeba zatem  rozjaśnić atmosferą domu, ozdro- 
roić dorosłych, żeby  w  kręgu nędzy nie rozszalała 
się niecierpliwość aż do uczucia nienawiści do w ła ­
snych dzieci. To, co tu piszę, c zy ta ją  społeczniczki, 
którym  nie obce są ponure środowiska nędzy, tra­
giczne konflik ty  rodzinne, moralne upadki z  powo­
du braku pracy, zła dola dzieci w śród beznadziej­
nych i rozpaczliw ych borykań się rodziców.

Organizacje społeczne p rzy  na jw iększym  w ysił­
ku nie mogą przecież dokonać tego, b y  dać w szy s t­
kim bezrobotnym  pracę. P rzyczyn a  choroby tk w i  
głębiej i w ym aga innych lekarzy. Społecznik jest 
niejako „lekarzem  dom ow ym ", leczącym  doraźnie  
chroniczne dolegliwości pacjenta. Pani M arszałko­
wa Piłsudska w  swoim zasięgu poszła jednak dalej. 
Udało się s tw orzyć  stałe i odrębne placów ki pracy. 
O lbrzym ie obszary podw arszaw skie, pustkowia, 
śmietniska, n ieużytki zamieniła na orne poła, gdzie  
pewnej w iosny g r o m a d y  bezrobotnych w y sz ły  z na­
rzędziami rolniczym i. Trudno się oprzeć wrażeniu, 
jaki budzi ten obraz: ludzie w szelakich zaw odów , 
robotnicy m iejscy, pochyleni nad ziemią, rozbudze­
ni. a taw istyczną tęsknotą i ufnością, że ona, właśnie 
la ziemia będzie im  żyw icielką.

O braz ten, któremu n ikt nie zaprzeczy  ekspres ji, 
był jednak przede w szystk im  realizacją troskliw ej

opieki Pani M arszałkowej nad dzieckiem . Ci ludzie, 
k tórzy  pracują na swoich działkach .pozwalali się 
bezwiednie ogarnąć przyrodzie, uciszali się, do­
brzeli, odzysk iw ali uśmiech. N ajprostsza praca, 
rzec można na jpierw otn iejsza praca, na roli. — pro­
stowała ich dusze. Dom rodzinny, do którego w ra­
cało dziecko z  przedszkola, szkoły, kolonii i półko­
lonii, przesiał n iszczyć i bu rzyć  pracę w ych ow aw ­
ców. Zapewne i to jes t ważne, że je sienią zbiór daje  
kartofle i ja rzyn y , ale chyba najw ażniejsze są ta ­
kie słowa m atki: że za sprzedaną n adw yżkę  zbioru  
kupi się dziecku książki, żeby  mogło chodzić do  
szkoły. Pierwsza m yśl. p ierw sza troska o — dziec­
ko! I w raz z  tym  także i inne społeczne uczucie: 
j.odzielić się z  tym i, k tó rzy  nie mogli otrzym ać  
działki, k tórzy  są za s ta rzy  i za słabi, żeb y  na 
działce pracoroać.

W śród w ażnych  spraw  naszej dżisiejszości —■ 
ten m ały fragm ent ludzkiego serca rozrasta się i ol­
brzym ieje  w  sym bol. Tak to właśnie należy zrozu­
mieć: jako łańcuch m agiczny. W ielkie serce Mar­
szałkow ej A leksandry P iłsudskiej promieniuje, od­
dzia ływ a, budzi...

Na ostatnim w alnym  zjeździe  ZPOK-u dźw ięk  
J e j imienia w yw o ływ a ł burzę oklasków. W ięc po­
w ied zm y  tu poprostu, że Ją kocham y, że jesteśm y  
szczęśliwe, w idząc Ją w śród  nas.

Herminia Naglerowa.

W i g  i l i  a  w T  r  e  n  t o  n
Wigilia w roku 1777 zastała K azim ierza Puław skiego 

generała arm ii am erykańskiej, i jego oddział w Treniton, 
niewielkim  miiajstecziku. G arstka Polaków z  w iernym  to ­
warzyszem Puławskiego, Maciejem Rogowskim na czele 
chciała umdllić w ieczór w igilijny  ukochi&neinu generałn >v 
Zachętą w tych przygotowalniach były  również odwiedziny 
drugiego znanego Polaka w a unii am erykańskiej.

Tadeusz Kościuszko, k tó ry  mimo swego młodego w iek ’i 
dla walecznych czynów cieszył się popularnością w ca­
łej Ameryce, przybył do Trenton, aby spędzić wi­
gilię w gronie rodaków. W arto  się trochę u trudzić i na- 
kłopotać, aby godnie przyw itać tak zacnego gościa! Więc 
drzwi drew nianej chaty  niech szczelnie odgrodzą Polaków 
od łuułiaisów, k tó re  w iatr przynosił od b iw akującego opo­
dal obozu. Niech za progiem w nocy czarniej przyczai fję 
świadomość, że ju ż  ju tro  rano ruszyć m a oddział P u ła­
skiego do bo ju . Dzisiejszego wieczoru pra.wdz.hva gw ia­
zda polska błyszczy n a  obcym czarnym  niebie.

M aciej Rogowski ustaw ia w  kącie izby olbrzym i snop 
zboża i wzdycha przy  tym  żałośnie. Bo gdzie tu znaleźć na 
obcej ziemi te w szystkie odlmiany zboża, k tó ry ch  b rak o ­
wać nie powinno w snoipie pirzy wieczerzy w igilijnej? 
Czy słyszeli tu ta j  ludziska o jęczm ieniu, Indie, ta tarce?

Za to opłatek, bez którego żadna wigilia obyć się nie mo­
że, bieli się  uroczyście ma honorowym  m iejscu na stole, 
Po ten symbol św iąt (Bożego N arodzenia K arol P lichta, 
adiutant Puławskiego, jeździł mile całe do m aleńkiej 
wioszczyny, gdzie mieszka stary  francuski ksiądz kato­
licki.

braćm i przypo-

Kazirnieriz Pułaski pierwiszy przełam ał się opłatkiem z 
Kościuszką.

„G dy kiedyś -w krajiu rozłam iesz go z 
n ij  ,sobie m nie d T renton" — szepnął cicho. Potem  wszy­
scy zasiedli dto wieczerzy. N iestety  ku  w ielk iej rozpaczy 
Plichty, k u lin a rn y  ta le n t kucharza — m urzyna zawiódł 
sromotnie. Milmo w skazów ek adiutainta barszcz z uszka­
mi przypom inał raczej m ocną polewkę. Również i inne 
p traw y  n ie  m iały smalcu naszych, chociaż pozornie p rzy ­
pom inały je  z wyglądtu.

M urzyn ów jeżeli czego mie mógł anoizumieć z dilugich 
wywodfów Plibhty, k ła d ł jak  najw ięcej p ieprzu, k tó ry  w jego 
przekomianiiu zdtolmy by ł zastąpić w szystko i omylić pod­
niebienie najw ybredniejszego  naw et smakoszy. Mimo tych 
drobnych niedociągnięć obaj wodzowie, d la  k tórych  głów­
nie przygotow ani,, tę  ucztę w igilijną, z  upodol>am.iem wo­
dzili wzrokiem  po b ia łe j izbie, po sto le p rzy k ry ty m  b ia­
łym  obrusem, podt Iclórym z pew nością nieoceniony ad iu­
tan t nie zapomniał! unuW rić odrobiny  s iana .

„W ilia niczym  u n a s  w '\kraj:u“—o k ras ił uśmiech oblicze 
Puławskiego. — Zupełnie ja k  w  Polsce — p rzy ta k u je  za­
chwycony przyjęciem  Kościuszko- 

Lecz nagle żal ścńlsika żołnierskie serce. Jak w k ra ju ?  
O Boże! W  m arzeniach znika munduir am erykańskiego ofi­
ce ra  i  smęitny uśmiech rom antycznego kochanka Ludtwiki 
Sosnowskiej. Przez lądy i morza biegnie stęskniona myśl 
do odległego zak ą tk a  kraiju, dlo k r a ju  dzieciństw a. Jak że 
to obchodzono widię w sta ry m  diwonku j drew nianym  na 
folw arku Mereczowtszcz.vzna?
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Przemówienie P. Marszałkowej Aleksandry Piłsudskiej 

przez Radio
O  Kongresie Społeczno-Obywatelskiej Pracy Kobiet

W  dniu 25 czerw ca 1938 r. rozpoczną się w  W ar­
szaw ie  obrady Pierwszego Kongresu Społeczno- 
O byw ate lsk ie j Pracy Kobiet, które trw ać będą 
przez cały tydzień . Będzie to p ierw szy  Kongres 
om aw iający pracę społeczno-obywatelską kobiet, 
p ierw szy  Kongres zorganizowanych sił kobiecych  
obejm ujących przeszło 200 tysięcy członkiń.

Za miesiąc podsum ujem y więc nie wygadane, 
nie obiecywane, w  pięknych  i szum nych hasłach 
i frazesach reform y a podsum ujem y faktyczną, 
realną, planowo zorganizowaną pracę społeczną
i duchową kobiet, realizowaną jak  zaw sze przez  
kobiety  — z entuzjazm em  i bezinteresownie.

Jest to praca ty lko  pew nej części kobiet pol­
skich, która weźm ie udział dobrowlnie w  Kongre­
sie. Kongres nie obejm uje jeszcze całej rzeszy ko­
biet. Świadomie nie agitow ałyśm y za liczniejszym  
udziałem  w  Kongresie, gd yż  w ola łyśm y tę uzgad­
niającą czynność przeprow adzić najpierw  na 
m niejszym  odcinku.

P rzygotow ujem y Kongres przez 3 praw ie lata.
I dziś pow iedzieć m ożem y, że osiągnęłyśm y ju ż  
d u ży  sukces: poznałyśm y się wzajem nie. Przed  
Kongresem, pracując na tych  lub innych odcin­
kach pracy społecznej, nieraz wzajem nie prze­
szkadza łyśm y sobie; nieraz nie dom yślałyśm y się 
naw et w yn ików  i in ic ja tyw y  stow arzyszeń  pracu­
jących  obok nas. Praca dla Kongresu była  tą p la t­
formą, która nas zbliżyła . P rzez to zbliżenie, przez  
to wspólne zasiadanie w  jednej Komisji, i om awia­
nie zagadnień tak żyw o  nas obchodzących, w zbo­
gaciłyśm y życie organizacyj naszych w  nowe do­
świadczenia.

Stwierdzamy, że taka wspólna praca dla Kon­
gresu — nie pozwala zasklepiać się w  raz zdoby­

tych  formułkach, nie pozw ala spoczyw ać na lau- 
rach, a każe szukać nam, przez w zajem ne poro­
zumienie i w spółpracę now ych dróg. Pozwolę so­
bie p rzy to czyć  słowa M arszałka:

„Z takiej jedyn ie  ustępliwości wzajem nej, 
z  takiego jedyn ie  szanowania wzajem nego, z  ta­
kiej jedyn ie  umiejętności podawania do wspólnej 
pracy dłoni w szystk im  w y p ły w a  moc wielka  
w  chwilach trudnych i w  chwilach kryzysów " .

O m awiając wspólne bolączki i w ady, w yn ika ­
jące nie ty lko  z w arunków  zew nętrznych, a tkw ią ­
ce nie raz w  naszej psychice i przyzw ycza jen iach , 
przez spojrzenie praw dzie  w  oczy, postawienie za­
gadnień jasno i w yraźnie, podkreślenie w ielu uste­
rek  — doszłyśm y do dokładnego ich sprecyzow a­
nia, w  szeregu naszych referatów , w niosków i de­
zyderatów .

W spólna praca nad realizacją tych  wniosków  
pozw oli nam prawdopodobnie na usunięcie wielu  
w ad  i bolączek, pozw oli na wspólne realizowanie  
in ic ja tyw y  jednostek, dalsze korzystanie ze w spól­
nych doświadczeń, oraz pogłębianie i udoskonale­
nie naszej dotychczasow ej pracy.

W  p o zy tyw n ym  w yn iku  Kongres — m am y na­
dzieję  — będzie dalszym  unormowaniem stosun­
ków  m iędzy stow arzyszeniow ych . W iedza i nauka 
jest dla nas dostępna. M usimy rozumieć i zdaw ać  
sobie sprawę, m y  — m atki i w ychow aw czyn ie  na­
szych  córek i synów , iż na nas spada w ielka od­
powiedzialność za młode pokolenie. Jakich w y ­
chowam y obyw ateli, takie będzie społeczeństwo. 
W ierzym y, że dajem y czyn . M arszałek m ówił: 
„Jedynie czyn  ma znaczenie. N ajlepsze chęci po­
zostają bez skutku , o ile nie pociągają za sobą 
następstw  prak tyczn ych
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Kongres Społeczno - Obywatelskiej Pracy kobiet
Do prac nad przygotowaniem Wielkiego Kongresu Spo- 

łeczno-Obywatelskiej P racy Kobiet stanęło kilkadziesiąt 
organizacji kobiecych. Należy tu  przede wszystkim czter­
naście organizacji zrzeszonych w Unii Polskich Zmiązkóm  
Obrończyń O jczyzny, na które sk ładają się: Stowarzyszenie 
b. Strzelczyń, b. Drużyniaczek, b. Peowiaczek, b. Kurierek, 
Członkiń b. Sekcji Propagandy i Opieki, Ligi Kobiet, Koła 
Polek, Związku Broni, Rodziny Wojskowej, Głównej K w a­
tery H arcerek ZHP, O rganizacja Przysposobienia W ojskowe­
go Kobiet do O brony Kraju, Czerwonego Krzyża, Białego 
Krzyża, Stowarzyszenia Zjednoczonego YMCA. Poza tym  do 
Komitetu Organizacyjnego należy Związek Pracy O byw a­
telskiej Kobiet, jako główny in icjator Kongresu, oraz Ro­
dzina Policyjna i Stowarzyszenie Kobiet z W yższym W y­
kształceniem. Do w spółpracy w poszczególnych Komisjach 
stanęły przedstawicielki następujących Organizacji:

Komitetu Społecznego Przysposobienia Kobiet do O bro­
ny kraju,

Polskiego Zjednoczenia Kobiet P racujących Zawodowo, 
Związku Kobiet z Prawniczym  Wykształceniem, 
Zrzeszenia Lekarek, ;
Policji Kobiecej,
Twa. Osiedle i Twa Opieka,
Tow arzystwa Polek na Śląsku, ; • . ■ ‘ . 
Stowarzyszenia Zjednoczonych Ziemianek,
Związku S traży Pożarnych Rzeczypospol. Polsk. Żeńska 

Służba Sam arytańsko-Pożarnicza,

Koła Koleżanek Centralnego Związku Młodej Wsi, 
W ydziału P racy Kobiet Związku Strzeleckiego,
Sekcji Kobiecej Związku Nauczycielstwa Polskiego, 
Insty tu tu  Gospodarstwa Domowego,
Tw a Krzewienia K ultury Fizycznej Kobiet,
S traży Przedniej — Oddziałów Żeńskich,
Twa „Służba Obywatelska",
Rodziny Rezerwistów,
R ady Naczelnej Gospodarczego W ykształcenia Kobiet, 
Związku Kół Gospodyń W iejskich Południowo-W schod­

nich Wojew.,
Wielkopolskiego Związku Włościanek,
Klubu Sportowego Rodziny Wojskowej,
Samopomocy Społecznej' Kobiet.
Prace Kongresu trw ać będą 6 dni. Rozpocznie je w dniu 

25 czerwca rano nabożeństwo oraz złożenie Hołdu w Bel­
wederze po uroczystej części obrad. Na posiedzeniach ple­
narnych w dniu pierwszym obrad wygłoszone zostaną refe­
ra ty  przedstaw iające udział kobiet w w ałkach o niepodle­
głość, działalność polityczną i służbę społeczną, pracę nau­
kową i twórczość artystyczną kobiet polskich.

Właściwe prace Kongresu skupią się w jedenastu Ko­
misjach, które w  w yniku dyskusji przygotują szereg wnio­
sków, dezyderatów, i uchwał na ostatnie posiedzenie ple­
narne m ające kompetencje uchwałodawcze.

Ze względu na ogroihną rozpiętość zagadnień, które sta­
ną się przedmiotem dyskusji, prace poszczególnych Komi- 
syj dzielą się w kilku z nich na szereg podkomisyj.

I. KOM ISJA PRACY POLITYCZNO-OBYWATELSKIEJ 
KOBIET obradow ać więc będzie w pięciu podkom i­
sjach nad spraw ą udziału kobiet polskich w parlam encie, 
w samorządach, w akcji obrony praw  cyw ilnych kobiety,

wreszcie mówić będzie o w ychow aniu obywatelskim  przez 
organizacje kobiece oraz o spraw ach młodzieży.

II. KOM ISJA OŚWIATOWA omawiać będzie pracę 
kobiet w dziedzinie wychowania przedszkolnego, szkolni­
ctwa ogólnokształcącego i zawodowego, oraz ośw iaty poza­
szkolnej. Specjalnie w yodrębniona podkom isja rozw aży 
udział kobiet w pracy  publicystycznej i akcji prasowej.

III. KOMISJA NAUKOWA zastanowi się nad w arun ­
kam i p racy  kobiet w wyższych uczelniach, ich udziałem  
w organizacjach i insty tucjach naukow ych oraz podsum uje 
w yniki p racy  kobiet polskich na polu twórczości naukow ej 
oraz piśm iennictw a popularyzacyjno-naukowego.

IV. KOM ISJA O PIEK I SPOŁECZNEJ przedstaw i do­
tychczasow y dorobek p racy  kobiecej w zakresie opieki spo­
łecznej na wsi i w mieście, oraz zastanowi się nad koniecz­
nym i lub pożytecznym i reform am i w zakresie metod i form  
pracy.

V. KOM ISJA PRACY ZAWODOW EJ KOBIET zesta­
wi przedewszystkim  sta tystykę zatrudnienia kobiet w po­
szczególnych zawodach, oraz rozważy w arunki praw ne te j 
p raćy  oraz spraw y poradnictw a i kształcenia zawodowego 
kobiet. Zajmie się nad to rolą kobiet w akcji spółdzielczej.

VI. KOM ISJA WALKI Z NIERZĄDEM oświetli w yni­
ki p racy  policji kobiecej, omówi dorobek i postulaty  od­
nośnej p racy  ustawodawczej, społecznej oraz w alki z choro­
bam i wenerycznymi.

VII. KOMISJA WALKI Z PRZESTĘPCZOŚCIĄ przed­
staw i w arunki i rolę kobiety w sądownictwie jako ku ra to ­
rów nieletnich, a także pracę policji kobiecej w walce 
z przestępczością nieletnich — zastanowi się też nad kobie­
tą na terenie poradni psychologicznych i ośrodków obser­
w acyjnych, nad kodeksem karnym  w świetle postulatów  ko­
biet, nad akcją społeczną w walce z przestępczością i m eto­
dam i pracy  w tym  zakresie.

VIII. KOM ISJA WSPÓŁPRACY Z ORGANIZACJAMI 
MIĘDZYNARODOWYMI przedstaw i dotychczasowy stan  
w spółpracy kobiet polskich z organizacjam i m iędzynarodo­
wym i oraz przedyskutuje wnioski i wskazania dotyczące 
tej w spółpracy na przyszłość.

IX. KOM ISJA PRACY , ARTYSTYCZNO - LITERAC­
K IE J oświetli dotychczasowy dorobek kobiet polskich w za­
kresie twórczości m uzycznej, plastycznej, estetycznej, lite­
rackiej, oraz wysunie szereg postulatów  dotyczących dzia­
łalności kobiet w zakresie kompozycji domu i wnętrz, este­
ty k i m iast i  w ychow ania estetycznego. Zorganizuje też wie­
czór m uzyczny kom pozytorek polskich, na który zł^żą, się 
koncert symfoniczny, opera i balet oraz kilka koncertów 
kam eralnych, pozatem wieczór literacki autorek polskich, 
w ybitnych pisarek. O pracuje spraw ę plastyczną kompleksu 
w połączeniu z w ystaw ą m alarstw a, rzeźby i grafiki.

X. KOM ISJA WYCHOWANIA FIZYCZNEGO KO­
BIET rozw aży szereg zagadnień z dziedziny m edycyny 
sportowej w związku z wychowaniem  fizycznym  kobiet, oraz 
z działalnością społeczną kobiet w tym  zakresie.

Wreszcie ostatnia, jedenasta Komisja PRZYSPOSOBIE­
NIA KOBIET D O OBRONY KRAJU zestawi w yniki do-
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Legenda "Wic-lkiego Człowieka w Polsce" - jak. zatytułował 
swą pracę o Józefie Piłsudskim przywódca P.P.S. Ignacy Duszyński 
- historia "największego na przestrzeni naszych dziejów człowie­
ka" - jak w owym pośmiertnym orędziu powiedział o Kiiu, 12 maja 
1935 r» Prezydent Rzeczypospolitej, - najmniej .może jest znana 
od strony J6go życia rodzinnego.

Ujmująca skromność i szlachetna prostota, które były 
zasadniczymi cechami życia rodzinnego I Marszałka Polski, obo- 
j^tnie czy w stylowym pałaoyku belv.eder3kim, ozy w akromni,at.k;im 
domku sulejowickim, ozy w najbardziej zacisznym dworka żołnięr-

w sokifej osadyv krsowych Pikiliszkach - stworzyły widocznie tę 
atmosferę, podziwianą i podziwu godną, ale o której wiedziano 
i pisano minimalnie. , • ' .

Jest jednak rzeczą równocześnie dziwny i zastanawiają­
cą, że po śmierci wielkiego Marszałka Polski piłsudćzycy zacho­
wali i .zachowują nie tylko ten wielki szacunek dla "Jego Pani" - 
jak nazywał stale swą małżonkę, mówiąc o niej Jozef Piłsudski, 
ale przenieśli również swój szczery sentyment, jaJsi żywili dla 
Komendanta i Marszałka - na dom Jego, w pierwszym rzędzie na 
ffeuiią Aleksandrę Piłsudską.

41 e to nie j akis-bonapartyzin starego Rzeckiego dla 
księcia Lulu, choć większość piłsudczyków napewno sympatyzowa­
ła z postaciami Prusa i Żeromskiego, starym panem Ignacym 
czy młodziutkimi żołnierzami napoleońskimi Krzysztofem Cedra 
i Rafałem 01brom3kim w ich wierności i żołnierskiej służbie 
dla "Wielkiego Cesarza"- uczucie sentymentu to niewiele czy nic £ 
nic ma wspólnego z bonapartyzmem w ich sercach, w latach mło- |
dości zaczerpniętych z literatury. To nie bonapartyzm - to 
szczery podziw dla człowieka i jego pracy.

pani Aleksandra Piłsudska całym swym życiem od najwcześ--; 
niejszej młodości po dzień dzisiejszy - przez lat 50, sw% p
godną postawą i ofiarną pracą, od chwili gdy vf Życie nięwiel- -j; 
kiij uwczesnej rolaki Walczącej*wchodziła jako 1? letnia
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Ola Szcz6rbiń3ka, przez pół v;ieku pracę tę kontynuując w dobrych 
czy'złych czusach, ma kartę tak piękną i tak ciekawą, że nie 
ma równych Sobie, wśród zasłużonych"kobiet walczących" o nie­
podległość Polski - i w wolnym państwie.

50 lat pracy nieprzerwanej, od najtrudniejszych zaczątków 
w podziemnej PPS, na początku wieku obecnego - poprzez bojówki, 

Plac Grzybowski i Bezdany, Związek Strzelecki i ofiarną wspania-
I łą pracę żołnierską kurierek I Brygady, P.O.w. i wiezienie nie-
■ . • ;  : • J "  ■ \

i mieckie, by w wolnym państwie jako małżonka Józefa Piłsudskiego 
| i matka Jego córek nie tylko być najlepszą towarzyszką życia
I i i^anią Jego ogniska domowego, lecz równocześnie najbardziej 
wytrwałą pracowniczką i kierowniczką z równie wielicim trudem,

nej całego szeregu najpoważniejszych związków i organisacyj .
X X X

Gdy po kampanii wrześniowej Pani Marszałkowa opuszczała 
Polskę i prz© Litwę,Łotwę i Szwecję przybyła z młodziutkimi 
córkami Wandą i Jagodą do Londynu w końcu października 1989 r. - 
zainteresowanie prasy b brytyjskiej i amerykańskiej osobą Jej
i córek, Jej życiem i pracą było olbrzymie. O wywiady z Kią jak
i z córkami, o krótkie ohoćby rozmowy ubiegali się i uzyskiwali 
je dziennikarze z całej prasy anglosaskiej,

Największe zainteresowanie wzbudziła rozmowa z Panią 
Marszałlcową w sprawie warty honorowej, którą ilitler kuzał wystaw f 
wić przed sarkofagiem Wielkiego Marszałka. Wywiad ten ukazał się 
na pierwszej 3tronie dzienników z olbrzymim tytułem przez wszyst- ;
kie szpalty. Oświetliła w nim Pani Marszałkowa politykę Marszałka

T-' * '
w stosunku do ftlemoóv/, od Magdeburga do propozycji wojny zapobie­
gawczej, by w zarodku złamać hitlerowskie plany. Po tym wywiadzie i 
Hitler natychmiast wycofał się ze swych kome?-,alianckich prób
i usunął wartę z krypty pod wieżą Srebrnych Dzwonów.

W jednym z wywiadów Pani Marszałkowa zapytana co będzie 
robić w Londynie odpowiedziała: npi3aó pamiętniki". Hatychmiast 
zwróciło się szereg fii*m z .ppępozycją ich wydania- i wszelkiej 
w tym pomocy. Z tą samą propozycją wystąpiła jedna francuska 
firma wydawnicza i jedna szwe&ką - wydania pamiętników w tych
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j ęzykach.
Na ostateczną propozycję jednej z wielkich londyńskich 

firn wydawniczych pani Aleksandra Piłsudska wydała w języku 
angielskim swoje wspomnienia pod tytułem: " MEMOIRS QF MADAME 
PIŁSUDSKI". - "THE STORY OF CNE QF THE GRKa TEST ROMANCES OF 
T1IIS AGE".

Book Society Recommendation opatrzyło tę książkę, która 
wyróżniona tostała przez Związek Literacki w postaci specjalnej 
banderoli, następującymi uwagami na karcie tytułowej, które 
warto tu przytoozyć, jak zostały ujęte w języku migie Iskim:

"Aleksandra Piłsudski’s career has been as rich and 
sensational, as romantic and adventurous as that af her famous 
husband, Marshal Piłsudski, soldier and statesman. Side by 
side they worked in the same oause. She smuggled over the 
frontier the arms which he used against the ojjpressor. She 
shared łiis perils and his struggles and his ultimate reward.

She writes of her first meeting with'Joseph Piłsudski 
at the time when he was the acknowledged leader of his party, 
rai3ing his first armed troops, and she was a young student 
put in charge of the revolutionists* hidden storę of arms and 
ammunition; of the łove that was born of perfeot comradeship; 
of the day when Joseph Piłsudski łed his smali force over the 
Russian frontier..... "the poorest and shabbiest ar my in 
Europę." .... Yet it put to flight the Czar's pioked troops. 
Alexandra Piłsudski followed it to act as courier behind the 
linss. SevG*ral times she and the other women ic;ho served with 
her were actually under fire. She tells the aramatic story of 
that campaign which drove the Russians out of Poland, and of 
how at the cloae of it she and her husband were both imprisoneci 
by the Germans.

,5he v/rites, too, of her own adv6ntures, of her terrible 
experiences in Russian and German prisons, and finally of how 
she left -Poland last Septeraber with unforgettable raeraorie-s of 
the air raids she had witnessed in War3aw, and with the noise 
of Stalin's guno thundering in the distanoe.

54



Before her was esile and the unknown. But in that 
moment of loss and sorrow her husband’s favourite moxim came 
into her mind..... "to be defeated and not surronder that is 
victory indeed"•.....
' Wheft at lawt she reaohed JBn^land she began to v:rite
thi3 3tory of her life. The 3tory of one of the groatest 
romaness of this age” <

- x x x ;
Książka ta ,która ukazała sięwrok po przybyoiu do Wiel­

kiej Brytanii w październiku 1940 r*, miała w następnych dwu 
miesiącach w listopadzie -i grudniu itĉ iiżxzTikn tegoż roku 
oraz w lutym 1941 r. dalsze nakłady. Razem oztery nakłady w ciągu 
pięciu miesięcy. . Nie osiągnęła tego żadna inna
książka polskiego autora, których tyle ukazało się również 
ostatnio.

Za wstydem trzeba zanotować niestety, że po zupełnym 
wyczerpaniu tych czterech nakładów - dalsze ku zdziwieniu wydrw*- 
ców Sostały Wstrzymane na prośbę ówczesnej propagandy nieza­
leżnego rządu polskiego w Londynie. Jeden z wstydliwych zakątków 
jakże małej i niegodnej polityki tego okresu.

Napisanie książki nie było łatwe. Pani Aleksandra Piłsude 
slca czytała i opowiadała swoje wspomnienia w języku francuskim 
znenoj pilarce angielskiej l«łrs.Jennifer Ellis, która tłumaczy­
ła je na język angielski. Napisane w ten sposób rozdziały prze­
kładane były następnie przez młodszą cdrkg p.Jagaóe na język 
polski i-ostatecznie poprawiane! uzup&tniane przez panią marszał 
kową.

X X X
Aleksandra Piłsud3k a ^ ^ a i l t ^ ^ ł ^ t x 3Q ^ 3ns35XXtoqH5̂ ^TOŁx 

Urodziła się 12 grudnia 1882 r. jako jedno z dwanaścior 
ga dzieci Piotra i Jadwigi z Zahorskich małżonków Szczerbińskich 
w gubernia In ym podówczas mieście Suwałkach.

Ojoiec był urzędnikiem samorządu miejskiego) MSrzyoielem 
w swym życiu v pięknie grał na skrzypoach. Matka była kobietą 
wielkiej urody, ale słabego zdrowia. Oboje umarli młodo, zosta­
wiając pięcioro nieletnich dzieci, których wychowaniem zajęj:Q
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się babka ze strony matki pani Karolina z Truskolaskich Zahorska,
działaczka powstania 10G3...r. oraz jej oórka niezamężna Maria.

< i Babka i ciotka- Maria pozostały we wspomnieniach d7,i<r.<*'.nnych
cze k

lat jako właściwi wychowawcy fmag ą't'e) k swoj , położony niedaleko
jSuwałk nad jeziorem Wigry - babka po powstaniu, i śmierci męża
sprzedała i kupiła dużą miejską posiadłość z ogrodem*którą

administrow&łejkama bez żadnej pomooy i z tyoh dochodów. utrzymywała 
l .

rodzinę. Była osobą bardzo energiczną i z wie Heim charakterem.
Po powstaniu przywdziała żałobę, którą zachowało aż do swojej 
śmierci; lecz równocześnie nie znósiła. rozczulali, łez i rzewnych 
wspominań.

Y/ydaje się, że babka właśnie swym zdecydowanym charakte­
rem, swą ogólną postawą i gorącym, najszczerszym patriotyzaem,
wywarła największy wpływ na młodziutką Olę;. Ciotka była uoso-raozej
bicniem kobiecej dobroci i wyrozumiałości, nie b a rd z o  rozumie­
jąca nadchodzących czasów.

Snując w swej książce wspomnienia z czasów dziodiństwa 
przytacza pani marszałkowa ciekawą rozmówkę jej >paroletniej dzie i 
wczyny ,gdy została kiedyś 3ama w salonie ze swą babką. Na zapy­
tanie o zwracający uwagę pierścień z ozarnym onyksem z krzyżykie-rf 
z pereł - babka odpowiada, że pierścień nosi dla pamięci tych 
którzy zginęli i pokazuje napis wewnątrz $ego "1863" , który 
mała Ola sylabizuje powoli.

"Och babciu pozwól mi go włożyć na palec"prosi.
"Marazie nie - dopiero gdy będziesz kiedyś patriotką" 

słyszy .odpowiedź*
" Cóż to takiego patriotlca " - pyta dalej' Ola i słyszy 

znów poważny głos babki.:
" Ten, który kocha kraj nasz ponad wszystko na świecie 

i gotów jest poświęcić wszystko nawet swe życie w walce o stHłrrnś 
wolność "•

,T C, ja będę walczyć o Polskę babciu" - odpowiada nie - 
wiele rozumiejąc ale chcąc bardzo przymierzyć fascynujący ją 
pierścionek.

" Wierzę ci, że będziesz walczyć o wolność Olu, - ale 
przyrzeknij mi to".
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/ "JRrzyrzckam święcie" - powtarza mała Ola, poczyń pler-
I ścień zbyt duży nn palec dziecka babka przymierza i wkłada jej 

na palec.
" A teraz idź i baw się z sio3trami, nie mów nikomu o na­

szej rozmowie ale nie znponnij o niej"- mówi i serdecznie ściska 
, ’ i całuje swą wnuczkę nie ozęsty wypadek w jej stosunku do dzieci 

czy otoczenia.
i Rozmowa ta pozostała naj silniej szym wsporanienieia lat
\ ''^dziecinnych Oli Szczerbińskiej.

W domu rodzinnym pani Zahorskiej - podobnie jak wszyst­
kich szanujących się rodzin - nie do pomyślenia był jakikolwiek 
kontakt z Rosjanami. To też i szkoła rosyjska dla dzieci, przy­
musowa w tym czasie,gdy wszelkie polskie były karone katorgą 
i zesłaniem - nie istniała. Od najwcześniejszej młodości dzie­
ci uczyły się potajemnie,? konspiracyjnie, u jednej z pań w są­
siedztwie.

Po ukończonym 10 roku życia trzeba było jednak pomyśleć
0 bardziej systematycznej nauoe w szkole średniej.

iiimo zupełnej awersji do szkoły rosyjskiej, gdy innego 
rozwiązania sprawy nie było - babka zdecydowała oddać 10-letnią 
Olę do giranezjum rosyjskiego w Suwałkach. Zamiast wakacji na wsi 
trzeba było zostać w suwalskim domu, by w ciągu dwu miesięoy 
opanować język rosyjski, jego gramatykę i wszystkie "nieregu­
larne czasowniki".

Gimnazjum nie tylko miało język wykładowy rosyjski, ale
1 cała atwpsfera, duch tam panujący był rosyjski, rusyfikatorski 
i antypolski.

*
Ten antypolski nastrój posunięty był aż do śmieszności; 

dziewczynki musiały zarówno w ubiorze swym, jak i uczesaniu 
zastosować się do "ruskich oby-czajów."

Gdy raz mała Ola swe długie warkocze upięła na sposób 
polski, dookoła głowy została srodze ukarana. Polskie uczesanie 
uznano jako"rewolucyjne tendencje1,' ukarano karcerem szkolnym 
i zabroniono w ciągu tygodnia rozmawiać z koleżankami i dla 
większego zawstydzenia - wobec całej klasy i nauczyciela musiała 
włosy swoje uczesać gładko na sposób rosyjski.
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jwi •/$■* <»*<. ' ■ // *
Mimo tych szykan i wielu innych codziennych czas mijał 

w Suwałkach miło i dobrze. Młodzież potajemnie ozytąła całą 
zakazaną literaturę polską* schodząc się w domach prywatnych - 
a duży salon domu babki p.Oli dawał równocześnie nieraz zebra­
nej młodzieży możność wyżycia się w tańcaoh i zabawach.P.Ola 
była t/lelką miłośniczką tańoów,speojalnie oberka i mazura. W lo ­
cie kontynuowano zabawy w pobliskim lesio, gdzio. tańczono 
i bawiono się również wesoło, podobnie jak w zimie na ślizgawoe 
Mimo przykrej strony uczęszczania'do szkoły rosyjskiej - lata 
szkolno wśród młodego, radosnego pokolenia popowstaniowego, 
pełnego zapału i wiary w przyszłość zostawiły miłe wspomnienia.

Gdy p.Ola skończyła gimnazjum suwalskie miała lot 17. 
Oświadczyła, że chce dalej stu.aiować i iść przez żydie samo­
dzielnie, pracując. Było to wielkim zaskoczeniem dla bezpośredni" 
niej opiekunie! - ciotki Marli, raczej przeciwniczki emanoypacj i 
kobiet i studiów wyższych - babka natomiast wykazała pełne zro­
zumienie i natychmiast przeznaczyła odpowiednie fundusze na 
wyjazd i pobyt w Warszawie^gdzie była podówczas jedyna możli­
wość dalszych studiów w Wyższej Szkole Handlowej, z którą po­
łączona była pensja pani Siemiradzkiej.

Tuż przed wyjazdem zaohorowała i wkrótce potpm zmarła
babka pani Zahorska. Jak żyła odfjażnie - tak. i umierała, nie-
zgadzając się na jakife kolwiek odroozenia wyjazdu ukochanej
wnuczki* Czując zbliżającą się śmierć zawezwała najbliższych,

rodziny.swą oorkę "ciotkę Marię" i przyjaciela < • ̂  u., wuj a Judwilca" 
Skłodowskiego, byłego powstańca i sybiraka i wzięła od nioh 
przyrzeczenie, że nie będą stawiać przeszkód Oli w jej zamia­
rach, nawet gdyby byli im przeciwni. Jakby pamiętała umierając
o dziecinnym jeszcze przyrzeczeniu małej Oli i przygodzie 
z pamiątkowym pierścionkiem.

W myśl tych zaleceń babki p.Ola Szczerbińska korzystała 
w Warszawie z pełnej swobody,•znacznie większej niż inne kole­
żanki ze studiów i pensji p.Siemiradzkiej, którym towarzyszyć 
musiała zwykle t.zw."przyzwoitka".

Wkrótce też nawiązała pierwsze kontakty z praoą polityczf 
ną i tajną pracą oświatową t.zw. "latająoymi uniwersytetami58



Gdy część młodzieży lgnęła wtedy do no\vego ruchu narodowo- 
demokratycznego, a inni - specjalnie na pensji p.Siemiradzkiej 
byli pod wpływem Świętochowskiego - p.oia Szczerbińska po za­
poznaniu się z dziełami Maricat, Kautsky^ego i Bebla stała 3ię 
zwolenniczką socjalizmu i w tym kierunku szukała kontaktu.
Gdy po ukończeniu studiów otrzymała pracę w febb±ursEX  biurze 
fabryki wyrobów skórzanych na przedmieściu Warszawy i zamiesz­
kała wraz ze swą koleżanką i długoletnią przyjaoiółką Janką 
Szokalską - pierwszy raz usłyszała o T .T ,S . i wkrótce później 
przez brata przyjaciółki, który był ozłonkiem partji sama do 
niej wstąpiła. Był to rok 1904.-

Pierv;szą pracą zleconą Jej była akcja uświadamiające- pro 
pagandowa wśród robotników na Pradze. Przy trzyna3togodzinnym 
dniu pracy wówczas, szalonej nędzy klasy pracująoej i strasznym 
wyzysku a równocześnie braku wszelkiej akcji kulturalnej - było 
to zadania bardzo uciążliwe.

Niedzielne tajhe zebrania, kobiet i dziewcząt pracujących, 
urządzane przez dwudziestokilkuletnią tow.Olę - nie mogły być 
długo tajne dla carskiej policji, szpiclów i żandarmerii. 
Wkrótce też znalazła się na czarnej liście agitatorek.

W tyra czasie, choć jeszcze nie miała żadnego kontaktu 
osobistego z przywódcami partji, nieraz i wiele słyszała w dy­
sputach i rozmowach o jednym z nich. Był nim Józef Piłsudski, 
który właśnie powróoił ze swej podróży do Japonji, dokąd wy­
jechał z Tytusem Pilipowiozem, późniejszym ąinbasadorem polskim 
w Waszyngtonie - na zaproszenie rządu japońskiego. Był to pier­
wszy po wielu latach kontakt dyplomatyczny polski, choć bez- 
owoony na skutek kontrakcji'Romana Dmowskiego.

Jako protest przeciw zarządzonej przez rząd carski mo­
bilizacji w Królestwie - P.P.S. nakazuje i urządza w niedzielę, 
13-go listopada 1904 r. słynną manifestację zbrojną no placu 
Grzyb owskim.

Aleksandra Szczerbińska wraz Z6 swą przyjaciółką Janką 
Szokalską oraz Janiną Ludwikiewicz otrzymują zadanie ukrycia
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v; kościele św.Ducha na tymże placu 1 zapamiętania miejsc ukryci, 
cia broni przez manifestantów, którzy schronią się de kościoła. 
Zadanie to zostało wykonane. Gdy kościół opuszczały, policja 
strzelała jeszcze do tłumu i pierwsza kula gwiznęła v?tedy nad 
uchem młodej rewolucjonistki. Mimo tragiczn7/ah ofinr społeczeń­
stwo równocześnie przekonało się o wartości i znaczeniu mani­
festacji; >rząd oarski cofnął nakaz mobilizacyjny w Królestwie.

P© manifestacji partja rozpoczęła akcję organizacyjną 
bojówek, do której kobiety nia były dopuszozone. Kilku członki­
niom part j i zaproponowano natomiast zorganizowanie składów bro­
ni oraz materiałów wybuchowych. Jedną z nich była tow.Ola. Do 
niej należało wraz z tor?.Lucyną .Żukowską przechowywanie i trans 
portowanie materiałów wybuchowych i broni,

We wrześniu 1905 r. aresztowano na zebraniu w Warszawie 
przy ul.Mokotowskiej kilkunastu instruktorów bdjówe1js,z których 
większość wysłano na katorgę^ u część wypuszczono na wolność 
po amnestji w listopadzie tegoż roku. Między innymi odzyskał 
wolność również wtedy Walery Sławek, późniejszy premier w Polsoe

Aresztowania te zmusiły innych członków wydziału Bojówki 
do szukania chwilowego schronienia w Galicji. Wśród nich zna­
lazła się również tow.l,uoyna - tow.Ola została więc sama. Na 
naradzie z Marianom Dąbrowskim ,bratem Graboa i lcilku' innymi - 
postanowiono, że wszyscy zagrożeni i zdeknnspirowani wyjada na 
pewien czas i robota zostania narazie wstrzymana. Składy broni 
i materiałów wybuchowych powierzono dalszej opieoe t«w.01i, 
która stwierdziła, że nie jest śledzona. Po wycofaniu się na 
parę miesięcy z czynnej działalności tow.Ola zdełała zebrać 
całą broń i materiały wybuchowe z porozrzuoanyoh składów i utwoJ 
rzyć nowy arsenalik w swym zmienionym mieszkaniu i na stryohu 
tegoż.

Wydział bojowy zostaje zreorganizowany. Na czele jego 
staje Józef Piłsudski, który oćJ grudnia 1905 r. rozpoczyna 
w Krakowie pierwszą zorganizowaną pracę wojskową - szkolenie
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boj owoów, -wydawanie broszur i instrukoyj obchodzenia się z bron i'
nią i materiałami wybuchowymi, nauki strzelania i t.p. Do
szkoły krakowskiej kobiet nie przyj m m  ano. Wyjątek jeden stanb-

poprzednio
wiła młoda i przystojna ziemianka Krachelska, lctófca ypó&®&c$xx 

dokonała znanego zamachu bombowego ńa generała gubernatora Slca- 
ł ł o n a . ^ W  latach późniejszych małżonka Tytusa Filipowicza/.

Równooześnie w Warszawie zorganizowano kursy dla członków 
zajmująoych się sprawami teohnioznymi na które przyjmowano 
również kobiety. Instruktorką przenoszenia broni była tow.Stara 
Wanda" - Józefa Rodziewiczówna, która kolportowała poprzednio 
Bibułę” i zawsze opiekowała się młodszymi towarzyszkami jak 
matka. Gustaw Daniłowski opisał ją w swej powieści p.t.Jaskółki'

W parę miesięcy później, zorganizowany na nowo przy Wy­
dziale Bojówki wydział techniozny obejmują Władysław Dehnel 
i Aleksander Sulkiewicz, laboratorium dr- Józef Bednarz 
a składy centralne z bronią, Aleksandra Szczerbińsla .

~ Pierwsze spotkanie.

W swoich wspomnieniaoh w angielskiej książoe pani marszał­
kowa opisuje barwnie i pięknie pierwsze swoje spotkanie z Józe­
fem Piłsudskim, który jako 3zef Bojówki przyjećhftt; ;j maju 19O0r-? 
z Krakowa do Warszawy i Królestwa by osobiście obejrzeć wyniki 
swej praoy organizacyjnej oraz wybrać dalszych ochotników na 
kursy bojówkowe -w Krakowie.

Kierowniczka centralnych składów broni tow.Ola zostaje za­
wiadomiona, że "tow.Mie czy sław"- taki był ob oki’tnw .Wikt ora "pseir- 
ndenim partyjny Józefa Piłsudskiego dokona również inspekcji 
powierzonych jej opieoe składów.

"Spoglądając wstecz^zdaję sobie sprawę" - pisze w swych pa­
miętnikach p.marszałkowa - " że moje wrażenia dotyczyły zawsze 
i wyłącznie przywódcy i leadera a nie były zupełnie osobiste" . f  

" Że go kiedyś pokooham nie przeszło mi nawet przez myśl.
!

Byliśmy zupełnie bezosobowi - dwoje ludzi, pracujących razem

61



11

n Obraz jego, jaki widziałam w to wiosenne popołudnie, 
gdyśmy stali obok siebie wśród stert broni i skrzyń amunicji - 
jest tok^amo żywy, jak był przed kilkudziesięciu laty."

n Zdawałam sobie sprawę, że widzę pierwszy rnz człowie­
ka, którego Sybir nie zdołał złamać ani duchowo, ani fizycznie, 
jak wszystkich innych, których poprzednio spotkałam. W jego 
twarzy nie było ani goryczy,ani śladów rezygnacji".

siły
jegoosobflwó^oi* z ta'go nie dającego się określić magnetyzmu, 
który pozwolił mu przez całe życie kierować myślami ludzi, nie­
raz wbrew ich woli."

" Nim go zobaczyłam wyobrażałam sobie jego Jako bardzo 
wysokiego mężczyznę i silnie zbudowanego. Byłam zdziwiona, gdy 
zobaczyłam mężczyznę wzrostu średniego, jedynie szerokiego 
w barach, smukłego © lelckim chodzie, Jakby dziewczęcym. Zau­
ważyłam wkońcu, że miał małą głowę,o pięknie osadzonych uszach, 
szaro-niebieskie oczy, głęboko osadzone i spojrzenie, które 
odzwierciedlało każdą nawet przelotną myśl."

"Przy tym pierwszym spotkaniu zwróoiłam uwagę na charakte­
rystyczną różnicę, na ciekawy kontrast prawej i lewej ręki; 
lewa była drobna i smukła, była ręką artysty i marzyciela, pra­
wa mocna, brutalna, :jakby należąca do innego człowieka^wydawała 
się tak silną, że mogła łamać podkowy. Była to ręka żołnierza 
i człowieka czynu".

je pani Piłsudska, gdyż paruminutowa rozmowa poświęcona była 
liczeniu mauzerów i browningów".

" Nie upłynęły dwa miesiące, gdy dowiedziałam się znacz-*

fł Były to jednekjtylko pierwsze przelotne wrażenia" doda-'
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V... t e ż v; .■ Kraków - Zakopane - Lwów
• Rozłam v; partji.

jĘ0?f£'y::' '•«.W'Wc;lipcu 1906 r. Bojówka wołała przedstawicieli partji na
-■ ••;••■ • • • • . 

kongres do Kralema. Aleksandra Szczerbińska oraz jeden z dolega
tów z Galicji fungują jakn sekretarze kongresu, gdv Józef
liłsudaki występuje- jako iszef wydziału Bojówki i leader partji; ;
daje to podstawo do codziennej współpracy.
;. Kraków , widziany poraź .-.'pierwszy przez Aleksandrę Szczerbi 

bińską - z wszystkimi sw^mi zabytkami i wspomnieniami zostaje 
na zawsze jako jedno z najmilszych wspomnień.

Mimo wolności polityczną) w Galicji pod panowaniem Austrii
- kongres nie mógł tam obradować, będąc pod stałą obserwaoją 
tajnych agentów zarówno policji austriackiej Jak i rosyjskiej. 
Zmusza to kierownictwo dó przeniesienia kongresu do Zakopanego. 
Drogę tę z Krakowa - Aleksandra Szczerbińska odbywa w jednym 
wagonie z prezydiom kongresu i przywódcami partji, wśród któ- 
rych znajduje się również Józef Piłsudski.

Rozmowy z nim zmieniają już wrażenia pierwszego spotkania 
warszawskiego. Mimo brody i wąsów, który dają mu wygląd poważ­
niejsi - wydaje się młodszym tow.Oli. Nie wi,dzi w nim nio 
z zagorzałego fanatyka partji, jakimi byli dotychczas inni.
Gdy śmieje 3ię, a ozyni to często - Jest to uśmi; ch młodego 
człowieka. W rozmowie wykazuje duże poozuoie ^humoru i znajo­
mości świata i ludzi.

"Gdy pierwsze wrażenie piękna a&tr i Zakopanego oszoło- 
miłeimnie" pisze pani Piłsudska - słyszę od niego opinję,Jedy- 
ną w moim życiu zasłyszaną, że krajobraz syberyjski j6St Je3zez+ 
oze piękniejszy. Gdy wszyscy sybiracy opowiadali jedynie o nę­
dzy tego nieszozęsnego kraju - on Jeden potrafił odtworzyć 
przed nią żywy obraz fantastycznej przyrody, niesłychanego 
bogactwa fauny i całego nie dającego 3ię zapomnieć krajobrazu.

W Zakopanem Aleksandra Szczerbińska słyszy poraź pierwszy 
Piłsudskiego, który przemawia na kongresie. I znów inne zupeł­
nie wrażenie człowieka, zupełnie odmienne od tego, który
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towarzWzyłęjej w podróży z Krakowa. Zdała sobie wtedy sprawę - 
jak pisze*,.że jakiekolwiek mogą byó zalety i wady jego, o ozym 
tak,wiele.sprzecznych opinij słyszała wśród członkom partji -

’ serce jego napewno w oałości oddane jest Polsce. Na kongresieV.;-,o»:,w ■ . . .

tow.Ola jest świadkiem pierv/szego zarysowującego sio rozłamu 
w sprawie dalszej polityki partji i użyoia bojówek.

Zwyciężyli na kongresie przeoiwnioy Piłsudskiego, zwolen­
nicy polityki terroru, vale .."krwawa środo" 6-go sierpnia i pogrom 
w Siedlcach,8-go września wykazały, Ż6 prźeoiwnicy Piłsudskiego 
przegrali i ponieśli kieskę. Nie byli zdolni do kontrakcji.

W listopadzie tog oż 1906 r. na zebraniu we Lwowie dochodzi 
dc rozłamu, gdy większość partji odrzuoa obov.’iązującą dotąd na­
czelną zasadę swoją - walki o niepodległość Polski.

" W Wielu rzeczach mogę ustąpić - w tej sprawie nie ma 
kompromisu " - oświadcza Józef Piłsudski.

Gdy lewioa pod dawną nazwą P.P.S. idzie ze zmienionym kur-' 
sem politycznym, obaliwszy podstawowy zasadę swego' programu 

politycznego - prawe skrzydło partji wraz z*całą sekcją Bojówek i 
tworzy "Frakcję rewolucyjną P . P . S k t ó r e j  przywódcę i leaderei 
zostaje jednomyślnie wybrany Józef Piłsudski. Aleksandra Szczer­
bińska idzie z nimi.

'Warszawa - więzienie - Kijów.

Aleksandra Szozerbińska wraca ze Lwowa do Warszawy, by 
kontynuować swą pracę, jako kierowniczka podziemnego arsenału. 
Jest to praoa ciężko, wyczerpująca i wymagająoa coraz to nowych 
pomysłów, szukania coraz to innyoh dróg i nowych ludzi.

Tow.Ola wyjeżdren osobiście na Śląsk podówczas niemiecki 
do Bytomia i Katowic, by bezpośrednio załatwić transporty broni 
wprost z fabryk belgijskich przez sklepy, handlujące bronią.

Urok i młodość r6woluojonistki zdołały widocznie wpłynąć 
również na handlowo i trzeźwo myślącyoh kupców. Gdy nie dały
pozytywnych rezultatów; odwiedziny u wystraszonych handlarzy\ • . .
bronią w Bytomiu - tow.Ola miała więoej szczęścia w Katowicach, 
gdziG zawarła umowę z kupcem, który podjął się sprowadzać broń 
dla niej bezpośrednio z Belgji. Z Katowic prowadziły już
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utarte szlaki* . i oposoby;.przemyoania broni.
V^;^i;-^gS|^tyozniu 1907 r. Aleksandra Szczerbińnka zostaje 
■ ■ v? ozaBis rewizji w domu, do którego weszła aresztowana i osa- 

■dzona wpierw na Daniłowiozowakiej wśród zwykłych kr^minalnyoh 
przestępców, a następnie w kobiecym pawilonie na Pawiaku.

" Pani jest Aleksandra Szczerbińska i działa pani 
w partji* znana tam jako "Ola" - zapytuje ją przy pierwszym
przesłuchaniu ozynownik.polioji.1 j , . . .

ir }'*■ l i j ’ * ■ ' -:r ■ ' -.'i {v * '
' •"'w .Nie wiem o jaką partję chodzi, a imieniem Ola nazywają 

mnie'od dziecka" - odpowiada i przez cały czas licznych prze­
słuchań nio zmienia swych zeznań.

Na Pawiaku wśród aresztowanych kobiet jest ^śsś§bcaiskx 
młoda studentka konserwatorium, zwolenniczka i wielbicielka / 
spirytyzmu. V? ozasie długich więziennych wie ozorów organizuje 
seanse z wirująoym stolikiem i samoczynnym pisaniem.

I oto pewnego wieczoru duchy wywołane sygnalizują " Olu,
dokładnie za miesiąó*. Pod wiadomością pod-*

. . -jon Celinsfc,’ • 
pisany był Jan Zieliński. Ha zapytanie kto to jest,przychodzi
odpowiedź "człowiek który zajmował te celę i w niej zmarł".
I trudno było uwierzyć. Dokładnis w miesiąc później, w oznaczo­
nym dniu, o wczesnym świoie strażnik więzienny otwiara C6le 
i budzi wszystkich wołaniem: "Aleksandra Szczerbiiiska została 
pani zwolniona dziś rano. Proszę natychmiast opuścić celę".

Jan Zieliński 3iedział iseerzywiście i zmarł w tej celi 
w czasie panująoej epidemji cholery^ gdy Pawiak przepełniony był 
aresztowanymi po powstaniu 1863 r. o czym dowiedziała się /  

opuszczając mury więzienia.
Po wypuszczeniu tow.Oln nie wróciła już do swego miesz­

kania. Dowiedziała się, że została aresztowana na skutek do­
niesienia młodego człowieka, którego rodzice należeli od daxv- 
na do partji i wskutek tego łatwo było mu wejść w jej szeregi 
róx»:nież, będąc równocześnie szpiclem policji.

By nie ujawniać tego^policja zrezygnowała z rozprawy 
sądowej i oskarżenia Aleksandr# Szczerbińskiej i temu zbiegowi 
okoliozności zawdzięczała 3woje zwolnienie bez sądu i wyroku.
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' Wkrótoe. po wypu3zezenia z więzienia gdy odbyła już kwarantannę 
w.nowym mieszkaniu, i przekonała się, że ni6 jest już śledzoną 
tow.Ola, zmieniwszy kolor włosów wyjeżdża z drugą członkinią 
partji i transportem broni do Kijowa, gdzie bojówka
planuje zaatakowanie banku rosyjskiego.

W Kijowie przebywał Józef Piłsudski i tam znajomość za­
warta w Warszawie i Zakopanem zamienia się w przyjaźń* Oboje
chodzą na długie spaoery, gdzie Piłsudski roztacza przed swą

•“  V .  . .  ‘  ' ■ ■' - *! . . .  ■; .V ■
towarzyszką wizję przyszłej Polski i nadchodząosrj wielkiej
wojny światowej.

Gdy rozmowa zeszła na przyszłą formę rządu w wolnej Pol­
sce - Józef Piłsudski wyraża zdanie, że najlepiej odpowiadała­
by PolsOe organizacja rządu na wzór Stanów Zjednoczonych*

Organizacja angielska jest starsza i o świetnych trady^ 
<Lj.ach, lecz za mało zrozumieła i dostępna dla narodu, pozbawio­
nego tak długo możności posiadania, własnego rządu*

Jedna tylko była sprawa - jak podaje pani Marwzałkowa 
w mvej książce - wywołująca podówczas zgrzyt i dysonans w mło­
dej ich przyjaźni. Józef Piłsudski, będąc zasadniczo zwolenni­
kiem pełnego uprs równouprawnienia kobietłpowątpiewał równo­
cześnie, ozy użyją w sposób odpowiedni swe równe prawa. Wyra­
żał zdanie, Ż6 kohiety są z natury bardzo konserwatywne i powo­
dują się często względami osobistymi.

Wywoływało to gorąo6 protesty oburzenia u młodej towa­
rzyszki Oli, która ni6 zgadzając się z tą argumentacją, odrzu­
cała ją z całą młodzieńczą pasją. Przez chwilę przypuszczała nc

V  ~ ■ . . .  w

wet i przyznawała słuszność tym w partji*wrogo usposobionym do
*Piłsudskiego, którzy nazywali go zarozumiałym.

Wyznanie miłośoi*
W dwu pięknie napisanych rozdziałach swej książki - Ale 

sandra Piłsudska daje niezwykle interesujący i pełen nieznanyc 
nawet lub mało znanych szczegółów życio-rysii swego męża, od chv
li urodzenia w.Zułowie - poprzez dzieciństwo i młpdość, stosur 
ki rodzinne oraz niezwykłe uczucie uwielbienia dla matki, pło-

*/*
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miennej patfciotki, poprzez szkoły, więzienia i Sybir, pobyt 
w Angljl 1 pracę jako x35taJtn±kiDc± drukarza i redaktora "Robotni- 
ka" •W Łodzi, ponowne aresztowanie i ucieczką z Petersburga przy
^ponogry młodego dr.Mazurkiewicza - przez praoę w partji i w bo-Vij. - * . . . . .  y
jówce aż do wspólnego pobytu w Kijowie.

To nie życiorys właściwie, to opowiedziane przez Piłsud­
skiego swej młodej towarzysoe partyjnej, z którą łączą ko już 
więzy szóz6rej przyjaźni - własne życie, a na tle tego, na tle 
przeżyć osobistyoh - myśli, i ważenia, poglądy i nadziejo, 
historia narodu i historia jego pokolenia, lctoro z dworków 
sziacheokich i miejskich domów idzie przez socjalizm i ko­
nieczne przemiany społeczne ku nowej, wolnej Polsce. Życie 
studenta i spiskowca, sybiraka i socjalisty, pisarza, dziennika­
rza i drukarza, działacza partyjnego i przywódcy pierwszych 
po 1865 reku bojówek.

Historię swego życia Józef Piłsudski opowiedział towa­
rzysze 01i-Alekaandrze Szczerbińskiej, gdy odbywali jedną ze 
swych diugioh przeohadzek po cudownych parkaoh kijnwskich.

Gdy skończył,wyznał ją) swą wielką miłość, której doz­
nał od niemal pierwszych chwil współpracy partyjnej , w Zakopa­
nem.

Długie lata upłynęły jednak - dodaje w swej książce pa­
ni Marszałkowa - nim oboj6 Bsiągnęii osiągnąć mogli

chwile
stoCT? te podstawy które pozwoliły im zaznaćYszcsęścia małżeń­
skiego, spokoju i piękna ogniska domowego.

Bezdany.
Legendarne Bezdany były zapewne największym i.najtrud- , 

niejszym a napewno najbardziej ryzykownym wyczynem njór.-k-i, 
k±KTBKKnir|i kierowanym osobiśoie przez Piłsudskiego ; w gronie
wybranych przez niego bojowców i azłonków partji po raz pi6r-

1wszy była przy nimjw.ozasie akcji, typową] akcji dywersyjnej - 
Aleksandra Szczerbińska.

Wyczyn ten A to osobna karta w naszej historji walki ( 
niepodległościowej. I

Przypomnijmy tu jedynie najważniejsze Jego momenty.
20 wrześcia 1908 roku pociąg pocztowy, o którym wlado-
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mo, że wiezie kase skarbową - zostaje przemocą zatrzymany przez 
oddział bojowców na małej stacyjce Bezdany, tuż pod Wilnem.

Dwieście tysięoy pałnowartośoiowyoh oarskichi rubli wpły­
wa do kasy partyjnej,na col6 dalszej walki z rządami caratu.

A zapotrzebowania ta są coraz większe.
Założony właśnie przez Kazimierza Sosnkowdciego Z.W.C. - 

Związek Walki Czynnej wymaga poparcia finansowego.
Do tej najbardziej ,ryzykownej, ostatniej akcji Bojówki

< ,<7 .-v  • V,*j , . -- : pf»' ~ .. .{ . t ‘(-•'ę - £ • & .£ ■ ■  ■ > ■ ‘  ̂ ,,V’ ■ •

Józef Piłsudski wybrał najlepszych, i najp ewnfejszych współ- 
• Tomasz Arciszewski

pracowników. Byli toTNAleksander Prystor, Walery Sławek, C^es-
J erzyław Swirski, Aleksander Lutz^j-^Birk,v Sawicki oraz kilku '^spoś­

ród najbardziąj uświadomionych robotników. Z kobiot opróoz 
Aleksandry Szczerb ińskiaj bierze. w akcj i bezdańokie j udział 
Janina Pry stor owa , >r$^ź^i«wicz©w»* i inne.

Zadaniem tnw.Qli, poza przywiezieniem no miej snę zbiór­
ki v? Wilnie broni i materiałów wybuchowych,było wywiezienie 
i ukryoie po udanym zamachu częśoi zdobytych pieniędzy.

Ody czyta się relację jej i r>pioy wyczynu bezdaóskiego 
-  tru d n o  uwierzyć, żg 25-letnia panna w owych czasach nie tyl­
ko zdeoydować się mogła na udział w tymV^ale wyk onała powierzo- 
ne jej zadania w zupełności w niezmiernie trudnych i niesprzy­
jających warunkach.

Po udanym zamachu uczestnioy rozjeżdżają się w wyzna­
czonych poprzednior^góry kierunkach, wioząc ze sobą zdobyte 
banknoty, gdy pościg żandarmerii za nimi został natychmiast 
zarządzony.

Aleksandra Szozerbińska i Józef Piłsudski wyjeżdżają 
d o Kij owa.

Gdy w dwa mlesiąoe później tiw.Qla wraca 3ama, by 
wywieźć również zakopane skrzynie srebrnych monet - przerywa 
swą podróż w Suwałkach, swym mieście rodzinnym, gdzie pejraz  

ostatni widzi swą opiekunkę, ciotkę Marię, zaw3za pełną dobro­
ci, miłości i wyrozumiałości;, ą gdy ciotka wysuwa jednak za­
strzeżenia - mimo swego szczerego patriotyzmu - przeciw udzia­
łowi w akcji bojowej, nie odpovi edni/kla kobiet, musi.jednak 
zgodzić się z repliką swej siostrzenicy - "Babcia zrobiłaby -68



to samo, gdyby była na moim miejscu.

Pobyt we Lwowie i praca kurie rska.

Na akcji bezdańskiej Józef Piłsudski kończy prace bojówek, 
łl-zenosi się do Lwowa, który jest już ozy staje sif nie tylko 
chwilową siedzibą rewolucyjnego działacza lecz kwaterą główną 
Komendanta Głównego.

Z nielegalnego Związku Walki Czynnej - po7Jstaje legalny j 
Związek Strzelecki.

Równocześnie niemal powstają, jako organizacja wojskowa 
frondy Narodowej Demokracji - Drużyny Strzeleckie.

Aleksandra Szczerbińska przenosi się róvn ież dn Lwowa,  ̂
gdzie mieszka na Sadowniokiej u matki pani MaoiejowęjRataj owej, 
małżonki przyszłego marszałka Sejmu.

Jest świadkiem pierwszej defilady Strzelców, którą od­
biera Józef Piłsudski, stojąc na schodach, u wejścia do gma­
chu Sejmu Kraj owego we Lwowie.

Z tych czasów pochodzi szereg listów Jóezfa Piłsudskiego 
dr> Aleksandry Szczerbińslciej, która wyjeżdża kilkakrotnie 

na teren Królestwa i zaboru rosyjskiego.
Do nielegalnego Z.W.C. oraz początko\vo do Związku Strzelec­

kiego kobiet nie/przyjranwano.
Dnpiero w 1912 r. powstaje sekcja kobiet Związku Strzelec­

kiego, 'rok wcześniej sekoja taka powstała równiGż w Drużynach.
Aleksandra Szczerbińska, po przyjaździe do Lwowa ma powie­

rzoną początkowo pracę zbierania wiadomości i opinji ©.ludności 
w Królestwie i zaborze rosyjskim oraz szkiców terenowych, stam- 
tąd, Jako terenu przysałych walk, tę samą praoę w Krakowie wy­
konuje Aleksander Prystor a następnie Leon Wasilewski, mając do 
pomocy w szyfrowaniu Marię Mireoką.

Prace te żmudne i trudne, przydały się, gdy wojna wybuchła 
w r.1914 zaróvn o oddziałom strzelealcim jak i oddziałowi kurierek- 
rek. W r.1912 udało się Aleksandrze Szczerbińskiej w czasie 
jednego z nielegalnych pobytów za kordonem zdobyć cenne wia­
domości o fortyfikacjach Kowna. jn 
Tfrjjdcorzystaó -w sw^loh-̂frrtretffych rozmowach ze— sztabom oustri-aekira
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niedawno w Instytucie Józe-
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.0 :■ pani;.marszałkowa, wyj o dniała, dlacze- 
~ii lataóli,istnienia Związku Strzelec- 

^wddtiału.; ś trzelozyń-i Bał się **>’ 
;eJ'poc5;ątkówp:niepopularnej organizacji wojskowej .
.:•-•■ -■.•"':•■ r '12 Związek Strzelecki rozrosł się już do potężnej

... . .. . ,
rganizacji, liczącej tysiące najbardziej patriotycznej mło-

dzieży. Powołano wtedy dwuletnie kursy wojskowe dla strzelczyń.
’ • • ■ ■ ■ ■~" ‘r % "■ ' *3 ■" ■- ■Wykłady odbywały się trzy razy w ciągu tygodnia po dwie godziny 
i obejmowały zakres pośredni pomiędzy 3zkołą oficerską i pedofi- 
cer3ką. Jednym z komendantów oddziału kobieoego Związku Strze­
leckiego był Adam Skwarozyński.

Piłsudski był zwolennikiem - jak stwierdziła pani marszał­
kowa w swym odczycie - oddania kierowniczych stanowisk Strzel^r, 
czyń młodym kobietom, uważając, że mogą one wnieść do tej pracy 
wiele entuzjazmu.

nych armji niemieckiej.

Łubo n 111 nO .' 

u>z<ĥ cl ałJ Jimr/ti!
V

Luba iiSzozypiorna - Lauban — Okupacja niemiecka.
W związku ze swą pracą oraz wrogim stanowiskiem Hiemców

,  _  .  , ■ .wTfoń CM futo-padtiLtde P.O.W. Aleksandra Szczerbińska zostaje a r e s z ^ w aEąw^giD r.
i ©sadzona na tym samym Pawiaku, który znała z czasów rosyjskiotv
jpod zarzutem namawiania i werbowania do tajnej organizacji, za­

borze z Hiemców 
kazanej) P.O.W.

w drodze admjjiistracyinej^ ' "
Sąd niemiecki skazuje«ją^lia osadzenie w obozie interno­

wanych w Szozypiornie. Wraz z inną działaozką P.P.S. była 
pierwszą kobietą internowaną w tym obozie, pozostając tam 
w wyjąt&owo złych warunkach do połowy lutego 1916 r., pojbzym 
obie panie przeniesiono do obozu Laubanvua kląsku, gdzie 
warunki były znacznie lepsze.

W związku z ogłoszeniem aktu 5-go listopadi9Ł§staje zwol-
Cć/|0<ŁtV>U hfZCottil’*niortaYz' obozu i wyjeżdża do Warszawy.
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Do'stolicy, choć jeszcze nie wolnej przyjeżdża również, 
z Kraikfcwa, wkońou grudnia 191G r. Józef Piłsudski, obejmująo 
-sprawy wojskowe w powstałej Radzie Stanu.

.i Akt 5-go listopada nie stwarzał jeszcze wolności i nie­
podległości, ale naród widział i wyczuwał, że już nadchodzi.

Józef Piłsudski, Komendant I-ej Brygady i twórca Czynu 
ZBlroMego jest tym, na którego zwrócone są oczy wszystkich 
podówczas* wielkich i małych, zwolenników i przeciwników, jest 
najbardziej osobiście popularnym człowiekiem ulicy, jest boha­
terem w którego patrzy budząca się Pnlska.

W liście do pani Oli pisze m.in. : ^ 6

" Jak dntyohczas żyłem pod stałym nadzorom policji, tak 
teraz drżę przed przejściem pod nadzór opinji publicznej, która 
zawsze męczy swych wybranych ulubieńców” .

Aleksandra Szczerbińska po powrocie z obozu poświęca się 
pracy w Lidze Kobiet, jedynej wtedy wielkiej organizaoji opieki 
i pomooy dla legjonistów i peowiaków.

Następuje kryzys przysięgowy. Piłsudski stawia jasno swo­
je warunki. Żołnierz polski złożyć może przysięgę tylko nieza­
leżnemu rządowi polskiemu.

2 K h 3 D d X 2 0 ^^m pm 0Z ra3X ID ti!K S etoG }dX 3m p3D dX 3C ^3 łX X !X 30C m 05xX X X lt^ tC C !^X 5eX

*±!0cc£Cc.£ol;^ cJcoc itccsseto d te ;Bcatctx?cx

CJJWpC&TK^Cłl scebobociiioobc :®5ECfc
bjętócdbexxjGpóian$K<?x

" ±JjsŁ&x5lęx pxan^x^yjre5pfffldj0Jilm3ncxr£d^xmxlx^x^x±s^cri«;xxR'</sfcGic

Dnia 22-go lipoa 1917 Józef Piłsudski 
zostaje aresztowany przez fiiemców wraz ze swym szefem sztabu 

Kazimierzem Sosnkowskim.
Po aresztowaniu Piłsudskiego - pani Aleksandra musi wyco­

fać się z całej praoy politycznej i społecznej. Jest pod stałą 
obserwacją tajnej policji nie mte ckiej, która kontroluje:!;: jej
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mieszkanie, przegląda korespondencję i obserwuje każdy jej ruch. 
Byle pretekst byłby wystarczający do ponownego Jej internowania, 
którego chce bezwzględnie uniknąć.

]y niaJl lutego1918r. przychodzi na świat - pod nieobecność rjc 
ojoa, od którego przychodzą bardzo rzadko listy z twierdzy 
magdeburskiej - córeczka państwa Piłsudskioh-Wanda.

Pani Aleksandra pracuje w tym czasie w biurze fabryki 
suszonych jarzyn, Dzięki temu ma. możność w tych głodnych cza- 

saoh mieć świeiżo jarzyny^,a przede wszystkiem utrzymać siebte 
i córeczkę.

"Obawiam się, że ni6 była to dobra myśl Twoja, włożyć 
fotografię naszej oóreczki pomiędzy ciastka, bn nie otrzymałem 
ani ciastek ani fotografji. Przyślij inną - bo choiałbym bardzo 
zobaczyć jak wygląda moja oórka" - pisze w jednym ze swyoh lis­
tów Józef Piłsudski.

Większość listów pisanych do niego,nie doszło do rąk 
adresata poprzez surową cenzurę wojenną. Nie doszła nawet depe­
sza z wiadomością o urodzeniu oóreczki.
Wiele Ssctei listów pisanych przez Józefa Piłsudskiego z Magdę-*V

burga otrzymała pani marszałkma, gdy Polska była już wolnym | 
państwem^ a skrupulatne urzędy niemieckie odesłały wszystkie 
wojenno zaległości.

Wiosna niepodległości Polski.

Gdy Józef Piłsudski wraca 10-go listopada 1910 r. do 
Warszawy i w ciągu paru godęin obejmuje najwyższe urzędy od­
radzającego się i powstającego państwa - Wodza Naczelnego 
i Naczelnika Państwa - spadają na niego nie tylko dostojeństwa, 
ale praca tak wielka i tak poohłaniająoa jego i najbliższe oto­
czenie, że nie ma wiale ozasu na swoj e osobiste sprawy, naaant 
swe życie rodzinne.

Piłsudski jest na ustach wszystkich - jest Jedynym 
człowiekiem w Polsc6, którego wszyscy c h c ą  s łu c h a ć  i s łu c h a ją

72



ais równocześnie ulica, jego dawni żołnierze, legioniści 
i peowiacy, młodzież i robotnicy chcą i muszą go widzieć 
również. Serca .ich są-pełn6 entuzjazmu, „

Tysiące czekają, gdy z regentem ks* Lubomirskim jedzie. 
z dworca, tysiące czeka przed jego-tymczasowym miejsoem pracy - 
długich konferencyj i rozmów. Tysiąoe czeka przed mieszkaniem, 
które zajmuje pani Aleksandra z siedmi©miesięczną córeczką 
Wandą*- Czekają w deszczu by zobaczyć swego komendanta,"Dziadka"^ 
jak go podówczas chętnie nazywano naśladując gwarę starych 
legjLonistów* Czekają mimo ulewnego deszczu, by móc go powitać, 
gdy on nareszcie, oderwawszy się na chwilę od swoich nowyoh obo- 
wiązków, jedzie, ;by. pov;itać Swoją Panią i pojraz pierwszy znbaczyę 
swoją oóreczkę, •

"Bałam się” - pisze pani marszałkowa w swej angielskiej
v (nim/no) .

książce, że Wanda bidzie "shy"vi że powita ojoa niechętnie.
Ąle było inaczej;- spojrzała przez chwilę na niego poważnie
i nagle wyciągnęła do niego oba ramiona z promiennym uśmiechem.
Fotngrafję tego spotkania pierwszego - dodije - mam zawsze ze
sobąw ' • •: ’

Było późno po północy, gdy wracał do siebie, do swych
ciężkich obowiązków - ale tłumy ludzi czekało nadal na niego
w ulewnym deszczu. Musiał do nich przemówić," Powie dział im
krótko, że czuje się bardzo szczęśliwym, ±xżh iż jest wśród 

' ’ ; ‘ (ozekalinich^ale prosił by rozeszli się i nie dłużej w deszczu.
"Była to naprawdę chwila wielkiej radości dla niego"— 

ozytamy dalej we wspomnieniach.
"Był ^powrotem w Polsoe, o którą walczył od lat mło­

dzieńczych i wiedział i widział obecnie, że zdobył zaufanie 
sw6go narodu. Sądzę jednak, że w tych dniach tryumfu - nie 
było może milszej chwili dla niego, jak ta, gdy czuł ramiona 
Wandy, obejmujące jego szyję".
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Pierwsze lata niepodległością- to również pierwsze' chwile
szczęśoia rodzinnego i radości własnego ogniska domowego Jo ze- ]■ 3
fu Piłsudskiego. ■  ̂ : • \

Belweder, lctóry od dnia 29 listopada 1918 r., roaznioy'/
powstania listopadowego stał się siedzibą Naczelnika Państwa
i Naczelnego Wodza^ j&£t miejsoem Jego prao, dla której każdy
dzień ma za małe godzin. *

Ni« wiele więc czasu poświęcić może. swej rodzinie, która
’ V  ̂ CwIecłc/921) |

zajmuje dotychczasowe mieszkanie w Warszawie, by następnie ,
przenieść się do bardziej zacisznego, małego dworku w  Sulejówku, j
który jest darem żołnierzy dla ich Komendanta• li

Pierwsze lata niepodległości - to jedyna,ki«dy towarzyszka
■ ■ . ■ :V ■ • ' ' ' • Ir ■ ' ' - f . ||

życia Marszałka nie bierze tak bezpośredniego również udziału 
w  praoach społecznych czy wojskowych, oddana oałkowicie spra- 
v  oto wyc howan ia dzie c i. ,

f.i4|nn *J MW r.1929 przychodzi na świat druga coreczka~Jagoda.
Gdy przed deoydującąpfl o losach P o lsk i -  ‘zwycięską bitw ą

sierpniową nad "Wisł^ przed kierowanym przez Józefa Piisudskie- 
. ' . ' ' ‘ (w nocy 12/13 J Urp n lq)
go osobiście kontruderzeniem z nad Wieprza - żegnał sięy^a i
swą panią, i córeczkami - czynił to jakby .wyrozumieniu, że idzie ■,na ostateczną rozprawą wojenną - po'zwycięstwo lub smierc - .
bo. w yb ó r m±§dzy17;nirox:'̂ a.leźai$.//,od-napi$ęia,,ducha walki.-w narodzie.

\Y tej trudnej chwili - przy Jozefie Piłsudskim stała 
jego towarzyszka życia.

" Miałam przeczucie zupełnie jasne”- pisze w swych pa­
miętnikach -V"że armia nasza będzie zwycięską".

: ; Jak kiedyś vv roku 1914 przed pierwszą bitw^ Brygady, 
pod Laskami miałam przeczucie, że będzie ranny - i był rzeczy- 
wiście-na szczęście lekko.

"Gdy mąż mój wyjeżdżał w pamiętnym sierpniu 1920 r. de 
swej kwatery w Puławach, powiedział mi przy pożegnaniu:* 'Wynik, \  
każdej wojny jest niepewny - nim zwyoięstwo nie jest ostatecznie- 
i Istotnie wywalozona ..*. lecz wierzę, że jest w  ręku Boga” .

.•/ .  .

iir|Ł|38
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Lata 1920 - 1935.

\ • W Jednym ze swoioh listów do Józefa Piłsudskiego, gdy 
jaszoza przebywał w Magdeburgu^pani Marszałkowa pisała, że 
przestudiowała w teorii i w praktyce wszystką co dotyczy 
pielęgnowania 1 'wychowania ̂ dzieci* wszystkie najnowsze metody 
.1 zdobycze w tej dziedzinie, by móc ja^aj lepiej wprowadzić
je wżyoie. .....

Tym więc sprawom poświecić musiała ozas w pierwszych la- 
taoh niepfedległeściv.była:<rśwółuoj onistka 1 'dzlałaozka niepodle- 
głościowa, strzelczyni i kurierka I -szej 'Brygady.

Gdy dzieci już nieco podrosły^pani Aleksandra Piłfludska 
była Tam najbliższą współpracowniczką swego wielkiego małżonkaj*.

Pomagała mu i załatwiała cześć korespondencji,a prace je­
go o "Roku 1920" pisała pod dyktando męża w Sulejówku w latach
1924 - 1925. GdyTcLzioń poświęcić musiała .swój czas dzieoiom,

v, ' ach
malutkim jeszcze córeczkom -/godziny od 10 wiecz. do 2-ej i 
3-ej w nocy pisała pod dyktando męża rozdział za rozdziałem 

‘ ej Jego praóy hlstoryózńej "Rok 1920".
Równocześnie a szczególnie pi roku 1926 , pani Marszałkowa 

wraca do pracy społecznej. Do niej zwraoają się dawni towarzy­
sze i towarzyszkiztózasów rewolucyjnych P4P.S«, ona organizuje 
Koło Kurierek I. Brygady.

Bierze udział w zjazdach organizacji: L, , współpracującej 
z młodą armią "Rodziną Wojskową"^ zajmując się tam sprawami 
szkół i przedszkoli. Kie chce pani marszałkowa przewodniczyć’
tej organizacji, słusznie‘podkreślająo, że na czele Roflziny 
‘ ' ” Generilnego*Wojskowej nie~: musi i nie powinna stać ż^na Tmj^-rirY-r. ymr _ Inspekt ora.- ■ . *

Jęst Inicjatorką i przewodniczącą "Osiedla", organizacji 
Cpiekująoej się bezrobotnymi i bezdomnymi, a więc tak ważnej 
v/ pierwszyoh-czasach Istnienia Rzeczypospolitej, 
ćsssEssts&ss; Była to abyba największa organizacja, opiekująca się 
tysiąoami osób i rozporządzająca znacznymi funduszami, ze skła- 
/ . ' ■ dek,imprezi ofiar. Żłobki i przedszkola dla dzieci, świetlice 

i warsztaty pracy, poradnie lekarskie i prawno- powstawały,' b y ’
ulżyć doli n a j b a r d z i e j  potrzebujących opieki obywateli
państwa. i / i 75



Wśród/najbliższych współpracowniczek znajdują się panie 
Sujł^wąl&^^zyiflańska, Jurki6wiczowa, Żeromska /małżonka pi3a- 
rza/.-1*wiele innych. •.

Bierze pani marszałkowa udział . j-̂ryfî ,-rfayô Â TATyi(fr.mrrnr-x 
Związku Pgflfly Obywatelskiej Kobiet.

Jest prz&wouniozącą Związku Cbrońozyń Ojczyzny i Fida^u  
żeńskiego, organizacji'1 współdziałających z organizacjami 
męskimi taj samej nazwy*... ... .

Występuje pani marszałkowa z inicjatywą odznaczeń i wyróż­
nień dla .starych towarzyszy P.P.S., rewolucji i Bojówki.

Powstaje Jfomitato, Krzyża i Medalu Niepodległości z udzia­
łem Walerego Sławka, Kazimierza Sosnkawskiego.i.Hydza-Smigłegn,{* ' i
Leona Wasilewskiego* Adama -Kteoa. i innych. -

Odpowiadać musi pani marszałkowa na wiele listów, próśb
i podań, z którymi zwracają się do niej zewsząd ludzie.

Piszący te sława szedł kiedyś w Londynie w stronę Hyde 
Parku z sekretarzem obecnego premiera rządu emigracyjnego, roz­
mawiając dość głośno v 'jj

i
Zatrzymał nas przechodzący obok, usłyszawszy mowę polską i  j

z prośbą o adres londyński pani lifcrszałkowej, be nikt inny,
„jak m ó w i ł y  ‘ ’

ty Hi o ona w ła ś n iG ^ z ic h c e  mu pomóc w Ko/uiteoie Obywatelskim,
gdzie stara się o pożyczkę na uruchomienie warsztatu praoy.

i

Obywatel ów pamiętał czasy z Polski, gdy pani marszałkowa miała 'l 
możność rozpatrywania wszelkich próśb i przyjścia, z pomocą 
prawdziwie potrzebującym

W Wielkiej Brytanii i w Landynie.-e--- ------------------------------ j

W skromnej bardzo dzielnicy ludzi praoy na Battersea, 
niedaleko parku tej samej nazwy, przy Albert J&ridge Koad znajdu­
je się mały, skromuy domek, którego połowa^t.j. 3 pokoje należą 
de pani marflZałkowej.

W jednym z nich, skromnie urządzonym ale pełnym p a m i ą ­
tek, książek i fotografij,mieszka sama i taci też, w tym swoiua 
pokoju pisze i pracuje a w soboty popołudniu Schodzą Się tam 
przyjaciele i znajomi, dawni żołnierze jak i dygnitarze okresu
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marszałkowa.zamieszkała z córkami najpierw w ambasadzie naszej 
u państwa Raczyńskich, następnie w domu Prof-Kose, przyjaciela 
Polski, który na London Uniwersity wykładał sla^ristykę, a na­
stępnie w małym'wynajętym mieszkaniu. Tam powstała w 1940 r. 
książka' jej, ‘której piątewydanie zastopował ówczesny rz^d ge-ne-j 
rała Sikorskiego." G&y. j uf, mowa o—tym - przytomnieć trzeba rszał 
r n/dłns. .i aki— aśdi(/-i B-gopnafa nria nańnły faktowi złożenia wiz/ty 
L̂-7<=-7 nicgn /r|ni majR7.a>1rtnmfii r_g4y-*-^Wa^jJL^Zyb^-dĄ- L<*fł4#fttt-

'Z Londynu wyjechała pani marszałkowa do Cambridge, 
gdzie panna Jagoda studiowała architekturę, by następnie za- 
ciągńąź się do służby, wojskowe j, j ak.&^f erry -pilot.

Starsza córka panna Wanda ukończyła wydział lekarski
na Uniwersytecie w Edinburgut ^ v jypóaa-ietoejA» a w czasie wojny 
pracowała w służbach pomocniczych W.P., obecnie jest doktorem 
medycyny i lekarką w angi-elakich szpitalach.

y' P.Jągoda wyszła .zajoiąż za kapitana maijfaarki Andrzeja '
' ^  : ’ fi?Zajyba-Jarącze/skieęo, który w czasie wojny pełnił służbę na

k ontrtorped owcach yi iodziach podwodhych polskich* Państwo Jara-
czewscy mają córeczkę Joannę, która urodziła s ię  w Londynie

10 maja 1950 r . Wnuczką opiekuje's ię  często  również pani m rTm

^ rszałkow a, gdy2 państwo Jaraczewscy oboje pracują. Pani
. ~ , ' ~:r"- ..■.'.'i ' fi

Jagoda jesti architektka w biurze brytyjskim, j e j mąż war­
sztacie mEtalnrgi rvinym-, któ^jcjornch-omił -^r-^ 7 j-^nym no n-yrh 
iT-nl.TĘftw ■ OJJjfLjCt-wyci- <*>ylditr *4̂ <Sit -W**. /V\uclaytiil'( .

ftzez kilka lat mieszkał w domu pani marszałkowej i pod 
jej; opieką p.Jan Piłsudski, ssgmłodszy brat marszałka, który po 
ciężkich przejściach w więzieniu sowieckim przybył do Wielkiej 
Brytanii w r.1942 i zmarł tu w roku ubiegłym{f95q)

V  1 

( 
*■ i i

&
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pełnej równocześnie skromności i  godności -  pani Aleksandry 

P iłsu d sk ie j . • ; ' ' ' ' <

Jak ujmującą skromną była w swej pracy p olityczn ej i  boj{*-v ;A 

wej, rew olucjonistk i i  kurierki wojennej -  tnkQ samą była
• również, gdy została. małżonką Pierwszego P olsk i Marszałka,

i . , '
i  matką Jego oórok* z

Pani Marszałkowa dobiega w roku przyszłym la t  eiedem dsie- 

ś ią ty ch . J e s t  w dalszym oiqgu pełną en ergji, wiary i  optymizmu
działaczką. „ ^
4 .

l  r

■y- W Inatytucie historycznym, który n osi imię Jej w ie lk iego  '■ 

męża -  pracuje godzinami, porządkując bibljotefre Ł zb iory. ,

P isze swoje wspomnienia i  i c i s i e  re la c je  historyczne z  rożnych 

okresów swej pracy. v , •
• - . -4

Kie j e s t  nigdy zmęczoną* nie okazuje nigdy śladu zn iechęcę- V ł

n ? n ia  czy ,niecierptiwDS o i_w jak ieJkolw ie kprao y ozy sprawie fc •/  -
t p  •  ̂ '1 n ieraz męczących zebraniach czy- >- ,1 j
V •"•‘■i- a- dystosjaciii ’
Ą> ■ V  ; 'v  •' ■. , ' L-,. ■ / ' Y  ' ' ’

1 W życiu politycznym em igracji ~ wierna tra d y cji i  /Swym

przekonanien^bierze u d zia ł w-pracach Ligi-KiepodŁegSo^ci, . ~

, va z postępowania Jej widać,-Jak bardzfc*pragnęłaby n a tch n aćĄ ^  t', i 
w szystkich zgodą i  Jidnością  w ic h  poczyn&nlach. '

Opowiadano w Londynie w czasie  wojny, że. Jeden z  brytyjskfoh i: 

^ cr|r^[czonycf}, h istoryk, poznawszy Ją osobiście., a ży c ie  Jej z k siążk i •

.JĘ h C ^ / jk $ ^ **tnŁk6v nazwai ^  "the f i r s t  -La ŷ of Po land" -  pierwszą
x 2.0.1.i960pcćfPanią P o lsk i. • ■.

f f p tu fm ^ y jf ia c lu *  , . i * ' v .
.V  Wydaje s i ę , ,  że ten ty tu ł n a ilep ie j  określa Jej sylw et %  /  .

fe.-. ^, pod każdym względem. " W r  a
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Wacław Podbereski (Gdańsk)

POGRZEB MARSZAŁKA

W roku 2001  m inęła 66. rocznica śm ierci M arszałka Józefa  P iłsudsk iego. Zmarł
12 maja 1935  roku o godzin ie 20.45 w Belw ederze w  W arszaw ie.

U roczystości pogrzebowe trw ały  w kraju k ilka  dni. N ap ływ ały  kondolencje z całego  
świata: od papieża, prezydenta  Francji Lebruna, kanclerza  H itlera, królów  i prezy­
dentów w szystk ich  państw . W e Francji, N iem czech i Z w iązku Sow ieck im  zarządzono  
oficjalną żałobę. _

W uroczystej Mszy Sw. pontyfikalnej w  katedrze św. J a n a  w  W arszaw ie celebrow a­
nej przez kardynała Krakowskiego wzięli udział także specjaln i d e legac i z zagranicy: 
Francję reprezentow ał m in ister  Lawal i m arszałek  P etain , N iem cy  — m arszałek  
G oerin g , A n glię  -  lord Cavan, Rum unię -  m arszałek  Prezan.

O statnia m ilcząca defilada przed trum ną M arszałka odbyła się n a  P olu  M okoto­
wskim. Prow adził ją gen. Orlicz-Dreszer. Wśród w ielkiej c iszy  (zrezygnow ano naw et 
z udziału jednostek  zm otoryzowanych, by nie zakłócić ciszy), defilow ali gen era łow ie i 
reprezentange w szystkich pu łków  ze sztandaram i. K lucze sam olotów  w  zw artym  szy­
ku przeleciały tylko raz łączn ie  ze specjalną eskadrą czechosłow ackich  bombowców. 
Dźwięki h ym n u  narodowego, „Pierwszej Brygady” i sa lu t 101 w ystrza łów  arm atnich  
pożegnały M arszalka. G enerałow ie przenieśli trum nę na  p latform ę kolejow ą i pociąg­
nęli ją  sznuram i do lokom otywy, by zawieźć ją  do Krakowa.

Pociąg z oświetloną reflektoram i trum ną szed ł wolno ca łą  noc do K rakow a. W zdłuż  
torów grom adzili się tłum nie ludzie, zapalając ogniska i żegnając M arszałka . N a  oko- 
licznydi wzgórzach także zapalono ogniska. N iezw ykle w zruszające p ożegn an ie  odbyło 
się na trasie legionowej — w  K ielcach, Jędrzejowie, M iechow ie. O ddziały w ojsk  prezen­
towały broń w  Kielcach, a gdy pociąg ruszył w  dalszą  drogę „4 0 . 0 0 0  ludzi runęło na 
kolana i wstrząsający płacz przeszył powietrze” —jak  p isze spraw ozdaw ca. W  K rakowie  
M etropolita S a p ie h a  prow adził przez m iasto długi kondukt na  W awel, zabrzm iał hej­
nał z Y/ieży m ariackiej, bił z w ieży  katedry „Zygmunt”.

Ze stopni katedry w aw elsk iej przemówił prezydent M ościcki: „Cieniom króle­
wskim przybył towarzysz wiecznego snu. Skroni jego nie okała korona, a  dłoń nie dzier­
ży berła. A  królem był serc i władcą woli naszej. Półwiekowym trudem swego życia brał 
we władanie serce po sercu, duszę po duszy, aż po purpurę królestwa swego ducha za­
garnął niepodzielnie całą Polskę. '

Śmiałością swej myśli, o d w a g ą  zamierzeń, potęgą czynów z niewolnych rąk kajdany 
zrzucił, bezbronnym miecz wykuł, granice nim wyrąbał, a sztandary naszych pułków 
sławą uwieńczył... Dał Polsce wolność, granice, m o c  i szacunek... U  b r a m  domostw na­
szych postawmy warty, byśmy bezcennego kruszcu cnót, przez niego pozostawionych, 
nie uszczuplili, niczego z wielkiego po nim dziedzictwa nie uronili i byś m y  duchowi je­
go, troską za życia o losy Polski umęczonego, spokój w  wieczności dali." Z abrzm iał zno­
wu salut wystrzałów, hym n narodow y i „Pierwsza Brygada” W  tym  m om en cie  zap a ­
nowała w całej Polsce trzym in utow a cisza.

Dokładnie w  rok po pogrzebie w  Krakowie odbył s ię  pogrzeb S erca  M arsza łk a  na  
cmentarzu n a  Rossie w  W ilnie. I znowu w  całym  kraju n a sta ła  trzym in u tow a  cisza .

Ogromne było w całym  św iecie  wrażenie na  w iadom ość o śm ierci M arszałka. 
Charakterystyczna i in teresująca je s t  reakcja i postaw a dwóch w ielk ich  są siad ów  P ol­
ski - N iem iec i Związku Sow ieckiego. Na w ieść o zgonie M arszałka H itler  w  telegra- » 
mie kondolencyjnym do prezydenta M ościckiego napisał: „Głębokoporuszony wiado­
mością o zgonie Marszałka Piłsudskiego wyrażam Waszej Ekscelencji i rządowi pol-
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skiemu moje oraz rządu Rzeszy najszczersze wyrazy współczucia. Polska traci w  Z m a r ­
łym Marszałku twórcę swego nowego Państwa i najświetniejszego syna. Wraz z naro­
d e m  polskim także naród niemiecki nosi żałobę po tym wielkim Patriocie, który poprzez 
swoją pełną zrozumienia współpracę z Niemcami nie tylko oddał wielką przysługę na­
szym d w ó m  narodom lecz także dalej, poprzez to, dał najwartościowszy w k ład w  uspo­
kojenie Europy."

Tego sam ego d n ia  w y s ła ł H it le r  kondolencje n a  ręce w dow y po M arszałku  A le ­
k s a n d r y  P iłs u d sk ie j :  „Smutna wiadomość o śmierci Pani Męża, Jego Ekscelencji 
Marszałka Piłsudskiego, porusza mnie najboleśniej. Proszę przyjąć wielce szanowna 
czcigodna Pani dla siebie oraz Jej rodziny wyrazy mojego, głęboko odczuwanego współ­
czucia. Z a c h o w a m  Zmarłego na zawsze we wdzięcznej pamięci. Adolf Hitler, niemiecki 
kanclerz Rzeszy. *

N azaju trz  po śm ierci M arszałka, na znak żałoby po n im  w szystk ie  f la g i n a  gm achu  
R eichstagu  i m in isterstw  w  B erlin ie opuszczone zosta ły  do połow y m a sz tu . W  sobotę, 
w  dniu, w  którym tru m n a M arszałka spoczęła n a  W awelu, w  berlińskiej katedrze św. 
Jadw igi odbyła się uroczysta  żałobna m sza św ięta. U d zia ł w  niej w zięli, oprócz H it le r a  
i polsk iego am basadora, m inistrow ie rządu n iem ieck iego oraz generalicja . O becny był 
także nu n cju sz  papiesk i C e s a r e  O rsen ig o .

W  Z w iązku Sow ieckim  ju ż  14 maja urzędowy organ „Izwiestia” napisał: ^z Marszał­
kiem Piłsudskim schodzi do grobu postać organizatora niepodległości państwa polskiego... 
Piłsudski był monolitem, był gorącym polskim patriotą, który całą duszą nienawidził ca­
ratu... Rozumiał jasno, że polski ruch niepodległościowy musi wystąpić zbrojnie przeciwko 
Rosji, p o d  której panowaniem znajdowała się większa część Polski... Po klęsce państw za­
borczych... Piłsudski staje się uznanym wodzem państwa polskiego i ustalił granice Polski 
w  zbrojnej walce. Walkę tę uważał za główne dzieło swego życia...”.

20 m aja  odbyła s ię  w  G enew ie uroczysta sesja  Ligi Narodów, której przew odniczył 
ów czesny kom isarz do sp raw  zagranicznych Zw iązku Sow ieckiego M a k s im  L i t w i ­
n ow . O tw ierając sesję  pow iedział: JPolska straciła Męża, którego potężna osobistość 
złączona jest nierozerwalnie z historią wskrzeszenia Polski i rozwoju jej życia publicz­
nego od chwili odzyskania bytu niepodległego. Marszałek Piłsudski... zasłużenie został 
uznany Bohaterem N a r o d o w y m .  O d  początku nowego bytu Polski, aż do swego zgonu 
kierował... losami swego kraju, który skonsolidował... Nie zapominam, że Polska p o d 
rządami Marszałka Piłsudskiego podpisała z rządem, który reprezentuję, pakt o nie­
agresji, stanowiący jeden z kamieni węgielnych pokoju i bezpieczeństwa, jakie usilnie 
pragniemy utwierdzić w  obecnym dla Europu krytycznym okresie...”.

P rzem ów ienia  pośm iertn e (według Jędrzejewicza — hołdow icze) z łożyli n a  tym  po­
siedzeniu rów nież przed staw iciele  Francji, W ielkiej B rytan ii, Włoch, H iszp a n ii, Portu­
galii, W ęgier, Argentyny, Turcji, Finlandii, R um unii i Łotwy. Z achow anie s ię  H it le r a  
podczas pogrzebu znalazło  sw oje odbicie w  1939 roku, gdy był w  p aźd z iern ik u  w  W ar­
szawie. Po zwycięskiej d efilad zie  w  Alejach U jazdow skich zw ied ził w  W arszaw ie  tylko 
jedno m iejsce: Belweder, jak o  daw ną siedzibę M arszałka.

N ależy  przypom nieć, że  6 w rześnia  1939 roku, po w kroczeniu  do K rakow a, dowódca 
korpusu niem ieck iego gen . K ie n itz  w asyście dwóch dowódców dyw izji i  k om en d an ta  
m iasta, z łoży ł w ieniec n a  W awelu w krypcie M arszałka P i łs u d s k ie g o ,  a  d w a  dni 
późmąj, dow ódca 14 arm ii gen . płk L is t  złożył także w ien iec  n a  sarkofagu  M arsza łk a  
P iłs u d s k ie g o . W ystaw iona była  warta honorowa przy grobie M arszałka  n a  W aw elu. 
Niem com  zależało  na dem onstracyjnym  podkreślaniu szacu n k u  d la  p o lityk a , k tóry  ich  
zdaniem, przyczynił s ię  do pojednania z N iem cam i, przez podp isan ie d ek laracji pol­
sko-niem ieckiej 26 sty czn ia  1934 roku. N iektórzy h istorycy podkreślają, że  H i t l e r  był 
do pew nego stopnia zafascynow any wielkością charyzm atyczną postaci M arsza łk a .

Tolerancyjna początkowo polityka Niemców wobec przejawów kultu  M arsza łk a  w  cza­
sie wojny u sta ła  w 1941 roku, gdy wydane zostały ostre zarządzenia okupacyjne o usu- 
niędu „wszelkich przedmiotów, obrazów, popiersi, napisów, które są zdatne wzmacniać 
w  narodzie pamięć Piłsudskiego lub ją utrzymywać i przez to d ą ż e n w m  n a r o d o w y m  Po-' 
laków dodawać calszego impulsu ”  (zarządzenie szefa rządu GG J o s e fa  B u e ł i le r a ) .  Pró­
bowano n aw et zniszczyć kopiec Piłsudskiego. Pod koniec 1941 roku w ładze n iem ieck ie  
dążyły do usuw ania w szelk ich  pam iątek po P iłsu d sk im , n aw et z m ieszkań pryw atnych.

Podkreślić należy fak t zadziw iająco trzeźwego w izjonerstw a M arszałka, k tó ry  1934  
roku, w  dw a m iesiące po podpisaniu  deklaragi polsko-niem ieckiej, o św iad czy ł n a  kon­
ferencji poufnej i m arca w  Belwederze:... że dobre stosunki m iędzy P o lsk ą  i N iem cam i 
mogą trw ać m oże jeszcze  cztery  lata ze w zględu w łaśn ie  na przem iany  p sych iczn e , 
które dokonują się w narodzie niem ieckim , za więcej lat K om endant jed n a k  n ie  ręczył.

L ite r a tu r a :
1. W acław  J ę d r z e je w ic z , Kronika życia Józefa Piłsudskiego 1 8 6 7 -1 9 3 5 . L ondyn, 1986.
2 T o m a sz  S z a r o ta , „Hitler o Piłsudskim oraz okupant wobec kultu Marszałka”, 

w: Gdańsk-Gdynia-Stany Zjednoczone w  X I X  i X X  wieku, k sięga  p a m ią tk ow a  dedyko­
wana profesor Annie C iencia le , pod redakcją M arka A ndrzejew skiego, G d a ń sk , 2000.
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FUNDACJA

Fundacja Rodziny Józefa Piłsudskiego powstała w roku 1994, po powrocie do kraju naj­
bliższych krewnych z uchodźstwa.

Celem Fundacji jest gromadzenie, ochrona, konserwacja oraz udostępnianie pamiątek 
po Marszałku. Odrębnym nurtem jest działalność badawcza i popularyzatorska, a także 
różnorodne inicjatywy, których celem jest przechowywanie pamięci o Józefie Piłsud­
skim, jak np. wspieranie wydawnictw czy współpraca ze szkołami.

Fundacja współpracuje z wieloma instytucjami i organizacjami, jak Związek Piłsudczy- 
ków, Gmina Miasta Sulejówek, Towarzystwo Przyjaciół Sulejówka, Centralna Biblioteka 
Wojskowa, Instytuty lózefa Piłsudskiego w Londynie i w Nowym Jorku.

Fundacja Rodziny Józefa Piłsudskiego 
02-035 Warszawa 65, Skrytka Pocztowa 26 
Regon:010822378

Konto Bankowe: PKO Bank Polski S.A. XV Oddział w Warszawie 
Rachunek w złotych: Nr. 07 10201156 1231303272 PLN 
Rachunki walutowe: Nr. 77 10201156 1231303273 USD 

Nr. 50 10201156 1231303274 GBP
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Warszawa, dnia 24 lutego 2 001

Szanowna, Droga Pani!

Dziękuję bardzo za listy od Pani i od Pani Za- 
wackiej w sprawie biografii Pani Aleksandry Piłsuds­
kiej .

Obszerniejsza biografia Pani Piłsudskiej jest 
potrzebna też i dla Fundacji. Poczyniliśmy już kroki 
w celu znalezienia historyka orientującego się nie 
tylko w działalności konspiracyjnej i wojskowej Pani 
Piłsudskiej, ale też w działalności społecznej dla 
dzieci i kobiet, dla potrzebujących pomocy w niepod­
ległej Polsce.

Mamy już obiecane materiały. Jak tylko zaczną 
napływać, będę je Pani przysyłała.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia
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Fundacja Archiwum i Muzeum 
Pomorskie Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Polek

Rozmawiałam z Panią Jadwigą Piłsudską -  Jaraczewską, z którą 
uzgodniłyśmy pewne korekty, o których napisanie prosiła mnie, gdyż sama 
niezbyt dobrze się czuje.

Rozumiemy, że podane fakty, daty, miejscowości itd. zostały 
sprawdzone, podajemy więc tylko kilka uwag, które nam się wydają istotne.

1. Akapit o odznaczeniu Aleksandry Piłsudskiej Krzyżem Virtuti Militari jf#*  
pasowałby zaraz po skrócie życiorysu, przed akapitem.”Aleksandra Piłsudska 
Urodziła się 12X11 1882...”

2. Prościej byłoby zaprzestała działalności politycznej. W lutym 1918 
urodziła córkę Wandę - ojcem był Józef Piłsudski. Druga córka Jadwiga 
urodziła się w lutym 1920. Związek nie mógł być zalegalizowany, bo żona

r u

Piłsudska Maria z Kopewskich nie godziła się na rozwód. Slub zawarli dopiero 
25 X 1921, już po śmierci pierwszej żony Piłsudskiego. W 1923 zamieszkali....

3. Zorganizowała i osobiście kierowała organizacjami „Osiedle” i „Opieka”
Załączam opis działalności tych organizacji.

4. Koniec akapitu na następnej stronie: „Po śmierci męża kontynuowała 
działalność społeczną i brała udział w organizowaniu Muzeum Belwederskiego.

We wrześniu...”

5. Następny akapit: „...w których działała.” Zdanie : „Wyjechała z córkami do 
Wilna, a stamtąd” można byłoby wykreślić. Zostałoby: : „w których działała. Po 
wkroczeniu Rosjan przedostała się.....

6. ... „w Szkocji. Po wojnie pozostała na emigracji angażując się w działalność 
społeczną. W 1960 wydała...”

7. Ostatnie zdanie: „W 1990 córki Aleksandry Piłsudskiej powróciły do Polski, 
w 2000 odzyskały dworek „Milusin” w celu utworzenia Muzeum Józefa 
Piłsudskiego.”.

Przesyłam najserdeczniejsze życzenia dla Pani Profesor (dla mnie jako 
łączniczki - żołnierza AK -  najszanowniejszej Pani ZO).
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„Osiedle” i „Opieka” - organizacje osobiście kierowane przez Aleksandrę Piłsudską.

„Nasz Dom” -  stałe uczestnictwo w planowaniu, wychowywaniu, prowadzeniu 
i w  kontaktach z innymi instytucjami wychowawczymi

„Osiedle” -  kolonie i półkolonie letnie w  Otwocku. Nowoczesny ośrodek.

Towarzystwo„Opieka” - Opieka nad Mieszkańcami Osiedli M iejskich „Osiedle”-
żłobki, przedszkola, opieka nad m łodzieżą szkolną zakładanie 
czytelni, świetlic, organizowanie pomocy medycznej, 
zorganizowanie dla bezrobotnych działek rolnych na terenach 
nieużytków

Praca w  „Rodzinie Wojskowej” -  przedszkola, szkoły

Po śmierci Józefa .Piłsudskiego, kontynuowała prace społeczne i uczestniczyła w 
organizowaniu i w  pracy w  Muzeum Belwederskim.
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PIŁSUDSKA ZE SZCZERBIN SKlCłi 
ALEKSANDRA. * 12 . 1 2 . 1882 w Suwał­
kach. Zaśl. Józefa Piłsudskiego (f 12 . 5 . 
I 9 3 5). Uk. gimn. w Suwałkach (1901), ucz. 
na kursy handl. J. Siemiradzkiej w War­
szawie (1901— 1904), s tu d / na uniw. we 
Lwowie. Zał. i przew ody koła kobiet P. 
P. S. na Bródnie. Więz. na Pawiaku w War­
szawie. Uczestn. akcji bojow. pod Bezda- 
nami (26 . 9 . 1908) oraz napadu na oddz. 
Banku Państwa w Kijowie. Prac. w Zw. 
Strzel. Kmdtka kurierek I bryg. 'Leg. 
Polsk. Czynna w P. O. W. W czasie okup. 
niem. więz. na Pawiaku, w Szczypiornie, 
nast. w Lubaniu na Śl. Przewodn. Ligi 
Kobiet, Osiedla, Rodz. Wojsk., Unii Polsk. 
Zw. Obrończyń Ojcz., przewodn. hon. F. I. 
D. A. C.’u żeńsk. (Auxiliaire de la F. I. D. 
A. C.). Członu, prezyd. hon. Feder. P. Z. O. 
O. Odzn.: V. M. 5 , K. N. z miecz., O. P. 3 
(1928), 2 (1930) i (19 37), K.W. ,  K. Z. zł. 
(1932). Warszawa, Klonowa 3 .
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